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W 10. rocznicę uchwalenia deklaracji ONZ

Przygotowanie do życia w pokoju
Spotkanie przedstawicieli
Polskiego Ruchu Pokoju

WARSZAWA (PAP). W br.
mija 10 lat od uchwalenia de­
klaracji ONZ o przygotowa­
niu społeczeństw do życia w

pokoju.
Rozważaniom nad treściami

i realizacją tego dokumentu,
przyjętego z inicjatywy i na

podstawie polskiego projektu,
poświęcone było w piątek' 19
bm. zgromadzenie sił - społecz­
nych współtworzących Polski
Ruch Pokoju.

Obok dotychczasowych ucze­
stników ruchu, jak Ogólnopol­
ski Komitet Pokoju, Polska
Rada Badań Pokoju, PRON,
Rada Programowa Biblioteki
Pokoju, pokojowe grupy i

ruchy profesjonalne na rzecz

pokoju, Kościoły skupione w

Polskiej Radzie Ekumenicznej,
do sali Kolumnowej Sejmu
przybyły po raz pierwszy ta­
kże delegacja Społecznej Ra­
dy Episkopatu Polski z jej
przewodniczącym prof. Wła­
dysławem Findeisenem oraz

.Komisji Episkopatu Polski
„Justitia et pax” w składzie
ks. prof. Franciszek Mazurek

prof. Andrzej Stelmachowski,
ks. Aleksander Czycki.

W spotkaniu uczestniczyli
jako obserwatorzy przedstawi­
ciele Zespołu Badań nad Po-

(DOKONCZENTE NA STB 6)

Partyjna narada z udziałem Z. Messnera

Dostosować styl pracy do zmian

ekonomicznych i społecznych
WARSZAWA (PAP). By

móc reformować, organizacje
partyjne muszą reformować
się same, dostosować styl i
metody pracy do zmian eko­
nomicznych i społecznych —

to jeden z podstawowych wnio­
sków prezentowanych pod­
czas wczorajszego spotkania
Egzekutywy Komitetu War­
szawskiego PZPR z I sekreta­
rzami POP ze stolicy i woje­
wództwa. W spotkaniu, które
odbyło się w Sali Kongreso­
wej Pałacu Kultury i- Nauki
x udziałem tęlisko 3 tys. akty­
wistów PZPR, uczestniczył
premier Zbigniew Messner.

Wczorajszą dyskusję po­
przedziły narady środowisko­
we, na których również oma­
wiano rolę organizacji partyj­
nych przedsiębiorstw i insty­
tucji we wdrażaniu II etapu
reformy.

Stoi przed nami zadanie
przebudowy świadomości wie­
lu członków POP, a także u-

tartych sposobów organizo­
wania życia społecznego. Dzia­
łalność partyjna musi odpo­
wiadać układowi stosunków
w produkcji, który z niema­
łym trudem wyłania się w II

etapie reformy to opinie

mówców na wczorajszym
spotkaniu.

Do tych wypowiedzi nawią­
zał w swym wystąpieniu pre­
mier Zbigniew Messner. O
powodzeniu procesu przebu­
dowy gospodarki i życia spo­
łecznego zadecyduje praktycz­
na zdolność do skutecznego
działania — stwierdził. Po­
trzeba skuteczności nabiera
obecnie wyjątkowego znacze­
nia, bowiem .po długich i o-

strych dyskusjach, po ogólno­
narodowym referendum —

„program realizacyjny II eta­
pu reformy” został niedawno
ostatecznie przyjęty.

IOO-LECIE AKADEMII MUZYCZNEJ W KRAKOWIE

TWORZYĆ i UCZYĆ
Rozmowa z KRYSTYNĄ MOSZUMAŃSKĄ—NAZAR,

✓ ■ ■.
rektorem Akademii Muzycznej w Krakowie

KRÓTKO
(m) 19 BM. zakończyły

się w Warszawie obrady
I sesji polsko-irańskiej mi-

• nisterialnej komisji ds.
handlu,' współpracy gospo­
darczej i technicznej.

WYWIADEM z ambasa­
dorem PRL w ZSRR Wło­
dzimierzem Natorfem dzien­
nik „Prawda” zainauguro­
wał w piątek cykl rozmów
z szefami przedstawicielstw
dyplomatycznych krajów
socjalistycznych w Związ­
ku Radzieckim.

PREZYDENT Ronald Re­
agan mianował Paula Ro­
binsona nowym szefem a-

meTykańskiej delegacji na

rozmowy w sprawie prób
nuklearnych — stwierdza

(CIĄG DALSZY NA STR. ’)

Pierwsze w V kadencji posiedzenie Centralnej

z Komisji Kwalifikacyjnej

Zapowiedź przedstawienia programu

rozwoju kadr naukowych do 2000 r.

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
w gmachu URM w Warszawie
odbyło się inauguracyjne w

kolejnej, V kadencji — posie­
dzenie Centralnej Komisji
Kwalifikacyjnej ds. Kadr Nau­
kowych. W skład tego organu
prezes Rady Ministrów powo­
łał 226 uczonych reprezentują­
cych różne dyscypliny i śro­
dowiska naukowe.

Zwracając się do
komisji premier
Messner podkreślił

członków
Zbigniew
znaczenie

przyjętej przez nich odpowie­
dzialności za właściwy rozwój

kadr naukowych, za przestrze­
ganie profesjonalnych i etycz­
nych kryteriów ich doboru o-

raz życzył owocnej i twórczej
pracy. Podziękował też człon­
kom CKK poprzedniej kaden­
cji.

Minister edukacji narodowej
Henryk Bednarski wyraził na­
dzieję, że CKK zechce włączyć
się do opracowywania nowych
rozwiązań, doskonalących o-

becny model kształcenia' i roz­
woju kadr naukowych. Liczba
kadr naukowych w minionym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rewolucja w banku
(Dalekopisem z Warszawy)

(Inf. wł.) W polskiej ban­
kowości, po czterdziestu la­
tach spokoju, zapowiada się
istne trzęsienie ziemi, zaś wy­
dzielenie Powszechnej Kasy
Oszczędności było zaledwie
skromnym preludium. Tak
więc odchodzimy od banko­
wej monokultury, ma być ró­
żnorodnie, kolorowo i... kon­
kurencyjnie. Narodowy Bank
Polski staje się — ma to na­
stąpić od początku przyszłego
roku — bankiem centralnym
realizującym finansową poli­
tykę państwa. Natomiast kre­
dytowaniem i obsługą kontra­
hentów zajmie się dziewięć
komercyjnych banków kredy­
towych zlokalizowanych w:

Warszawie, Wrocławiu, Gdań­
sku, Szczecinie, Poznaniu, Ło­
dzi, Katowicach, Krakowie 1

Lublinie. Będą to banki uni­
wersalne o nieograniczonym
terytorialnie obszarze działa­
nia. A każdy będzie mógł so­
bie wybrać dowolny bank.

W rozumieniu prawa dewi­
zowego będą to także banki
dewizowe. Zmienna będzie
również stopa oprocentowania
udzielanych kredytów od 13
do 30 proc., przy czym dla
obszarów preferowanych ta­
kich jak; eksport, obniżenie
materiałochłonności, kompleks
rolno-spożywczy i ochroną śro­
dowiska oprocentowanie bę­
dzie wynosiło od 9 do 14 proc.
W wypadku szybszej spłaty
kredytu czy też osiągnięcia
lepszych parametrów kredy­
towanego przedsięwzięcia bę-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Cmentarzyska kryły szkielety 73-100 tys.
żołnierzy radzieckich, włoskich

i francuskich

Urząd Rady Ministrów:

Żądanie poświadczeń notarialnych
jest bezprawne

O zbiorowych mogiłach w Dęblinie mówi

prof. K. Kąkol
WARSZAWA (PAP). W

związku z poruszeniem, jakie
wywołała informacja o nie­
mieckich zbrodniach na wło­
skich jeńcach wojennych w

Dęblinie („Stolica” 7.02. 88)
dziennikarz PAP zwrócił się
o szczegóły do dyrektora
Głównej Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­

sce — Instytutu Pamięci Na­
rodowej prof. Kazimierza Ką-
kola.

Wypada podkreślić — po­
wiedział prof. Kąkol — iź in­
formacja zamieszczona przez
tygodnik nie była nowością.
Stan faktyczny znany był bo­
wiem od wielu lat a nawet

(DOKOŃCZENIE NA STR. 0)

WARSZAWA (PAP). W
związku z opublikowaną w

środkach masowego przekazu
informacją Polskiej Agencji
Prasowej sygnalizującą niepo­
kojące zjawisko żądania przez
niektóre instytucje i urzędy
notarialnych poświadczeń wia­
rygodności podpisu na składa­
nych przez obywateli oświad­
czeniach, co jest niezgodne z

nowymi uregulowaniami pra­
wnymi, dziennikarz agęncjl u-

zyskał następujące wyjaśnie­
nia:

„Urząd Rady Ministrów in­
formuje, że znowelizowana u-

starwa kodeks postępowania
administracyjnego zobowiąza­
ła do zastąpienia zaświadczeń,
o ile nie są one wymagane
przepisami prawa, oświadcze­
niami złożonymi przed orga-

, nem prowadzącym sprawę.
Regulacja ta upraszcza załat­
wianie spraw obywateli i usu­
wa uciążliwości związane z u-

'

zyskaniem wymaganych doty­
chczas zaświadczeń.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 0)

Tarnów

W przededniu
42. rocznicy powstania

ORMO
(Inf. wł.) W województwie

tarnowskim do ORMO należy
6.550 osób. Działają one w 144

jednostkach terenowych, 263
specjalistycznych, 86 zakłado­
wych. Najliczniejsze pod
względem ilości członków są
jednostki specjalistyczne zaj­
mujące się sprawami prze­
strzegania ruchu drogowego,
następnie jednostki zajmujące
się ochroną przyrody oraz

te, które opiekują się nielet-
(DOKONCZENTE NA STR. 6)

Profesor Akademii Muzycznej w Krakowie
i od bieżącego roku akademickiego rektor
tej uczelni. Krystyna Moszumańska-Kazar
urodziła się we Lwowie. Studiozimła forte­
pian i kompozycję w podwawelskiej Państ­
wowej Wyższej Szkole Muzycznej u profe­
sora Stanisława Wiechowicza. W dorobku
kompozytorskim ma m. in, Hexaódre (1960),
Muzykę na smyczki (1962), Ęxodus (1962),
Koncert na orkiestrę (1986), Rapsod II (1930)
i wiele innych utworów. Jej „Madonny Pol-
kie” będą wykonywane obok utworów Zbi­
gniewa Bujarskiego i Krzysztofa Penderec­
kiego na zakończenie obchodów jubileuszo­
wych Akademii Muzycznej w Krakowie dnia
25 listopada 1988 roku.

Uczy w krakowskiej Akademii kompozy­
cji. Od wielu lat uczestniczy w pracach
Związku Kompozytorów Polskich.

— Jak się czuje Jej Magnificencja w jubi­
leuszowym roku Akademii Muzycznej?

— Jest dla mnie wielkim zaszczytem —

.odpowiada Krystyna Moszumańska-Nazar, że
właśnie mnie przypadło przygotować i do­
prowadzić do wykonania nasze zamierzenia
związane z ową datą, tak istotnie zaznacza­
jącą się w dziejach zarówno Krakowa, jak
i całego kraju, w dziejach polskiej kultury
muzycznej. Chcę przede wszystkim, aby

. Akademia Muzyczna w Krakowie w reali­
zacji programów artystycznych przygotowy­
wanych na swoje stulecie wypadłą najle­
piej.

— Co to znaczy?
— Wraz z Komitetem Organizacyjnym 100-

lecia zaplanowaliśmy na cały rok jubileu­
szowy pięć wielkich koncertów symfonicz­
nych i kilkadziesiąt kameralnych w wyko­
naniu naszych studentów i pedagogów, jak
również sesję naukową poświęconą twór­
czości kompozytorów krakowskich. Wszyst­
kie te imprezy będą potwierdzeniem naszej
pedagogiki i artyzmu.

— Jest Jej Magnificencja — kompozytor-
ką znaną i uznaną. Czy to wpływa dodat­
nio na wykonywanie tych niełatwych obo­
wiązków?

— Na stanowisku rektora wyższej uczelni
muzycznej Krakowa jestem czwartym kom­
pozytorem. Założyciel uczelni Władysław Że­
leński ma swoją kartę w dziejach kultury
polskiej. Również kierował konserwatorium
krakowskim kompozytor Bolesław Wallek-
Walewski. Objęłam swe stanowisko po zna­
komitym Krzysztofie Pendereckim. Kompo­
zytor w zarządzaniu uczelnią, gdzie uczy się
tak wielu umiejętności muzycznych, ma

szersze spojrzenie. Dzieje się tak dlatego, że
musi on mieć żywy kontakt z odtwórstwem,

z teorią, wreszcie z organizacją muzyki.. Tak
więc kompozytor absolutnie widzi więcej, 1
nie jest i nie może być zamknięty zbyt
szczelnie w swojej specjalności. Musi brać
pod uwagę wszystkie elementy potrzebne do
uzyskania pełnej edukacji muzycznej.

— Czy ma Pani świadomość związku kra­
kowskiej Akademii Muzycznej ze współcze­
sną formacją muzyki polskiej?

— Mam pełną świadomość bogactwa do­
świadczeń krakowskiego ośrodka nauczania
muzyki, który w zorganizowanej, współczes­
nej formie trwa 100 lat; przecież tradycje
muzyczne prastarego miasta sięgają wczes­
nego Średniowiecza. Nic nie stoi w miejscu.
Przyśpieszenie edukacji artystycznej, wzrost

wymagań oto rzeczywistość, w której my ży-
jemy. W związku z tym spoczywa na nas

ogromna odpowiedzialność. Trzeba więc do­
prowadzić młodego adepta . sztuki do świa­
domości jego zadań, trzeba dbać o to. aby
i nauczyciel akademicki właśnie w krakow­
skiej szkole muzycznej prezentował najwyż­
szą klasę. Akademia nasza jest skupiskiem
wielu znakomitych kompozytorów, instru­
mentalistów, dyrygentów, teoretyków by
przypomnieć nazwiska Zbigniewa Bujarskie­
go. Tadeusza Machla, Marka Stachowskiego,
Bogusława Schaeffera, Adama Walacińskiego,
Krzysztofa Pendereckiego i do niedawna
Krzysztofa Meyera jak również Jana Jar-,
gania, 1’adeusza Żmudzińskiego. Ireny Sija-
łowej-Vogel, Witolda Hermana, Barbary
Swiątek-Żelaznej i innych Oni wszyscy od­
działują swą twórczością i autorytetem oso­
bowości artystycznej na poziom nauczania
w naszej akademii. Oczywiście rektor mu­
si dbać o sprawy organizacyjne, rozbudowę
i umocnienie określonych osiągnięć material­
nych, w naszym przypadku o bieżące bar­
dzo uciążliwe sprawy lokalowe.

— Co Jej Magnificencja może powiedzieć
o rzeczywistych osiągnięciach naukowo-or-
ganizacyjnycli Akademii Muzycznej w Kra­
kowie w latach ostatnich?

— Prowadzimy 15 katedr. Programem ich
działania są organizowane sesje naukowe,
konkursy wykonawcze, wydawanie zeszytów
naukowych itp. Dziełem Akademii Muzycz­
nej w Krakowie jest po raz pierwszy w

dziejach nauczania teorii muzyki przekształ­
cenie tej dotąd czysto praktycznej specjal­
ności w dyscyplinę praktyczno-naukową.
Spotkania muzyczne w Baranowie, które
organizowaliśmy przez ostatnie 6 lat pod
hasłem „Muzyka w kontekście kultury” to

osiągnięcie bardzo konkretne.

(CIĄG DALSZY NA. STR. 3)

ZAWSZE LEPIEJ

-tego wymaga sztuka narodowa

redakcyjnej

antenyw
satelitarnej
Polityka a bilety wstępu

We wczorajszej debacie re­
publikanów wystąpili publicz­
nie jedynie Jack Kemp i
George Bush. Pat Robertson
i Bob Dole odmówili w niej
udziału, twierdząc, że bilety
wstępu zastały rozprowadzo­
ne wyłącznie wśród zwolen­
ników wiceprezydenta Busha.

Red. Andrzej Stanowski

telefonuje z Calgary

Wygrałem zakład
z Lejeżykiem!

Wygrałem zakład z trenerem
Leszkiem Lejczykiem! Po me­
czu ze Szwedami w obecności
całej grupy polskich dzienni­
karzy przyjąłem zakład, iż

wygramy pojedynek z Francu­
zami różnicą co najmniej
trzech goli. Doceniałem po­
stępy, jakie ostatnio poczynili

Francuzi trenowani przez
szwedzkiego trenera i mający
w swoich szeregach kilku za­
wodników kanadyjskiego po­
chodzenia, ale po dotychcza­
sowych występach w Calgary
zdecydowanie wyżej, nie tyl-

!
(DOKOŃCZENIE NA STB. t)

Krakowsko-polsko-francuska
wersja „Biesów"

(Z Berlina Zachodniego specjalnie dla

„Gazety Krakowskiej”)
Po pierwszej połowie go festiwalu ważniejsza bę-

XXXVIII Międzynarodowego dzie druga połowa. Z przed-
Festlwalu Filmowego w Berll- stawionych dotychczas w kon­
nie Zachodnim nie jest je- kursie filmów uwagę zwróciły
szcze możliwe określenie tego, dwie produkcje amerykańskie
co w br. będzie dominować — „Walker” Alexa Coxa przewrot-
jeśli będzie — w światowej nie zrealizowana, rozpoczyna-
kinematografii. Wydaje się, jąca się jak szmira, oparta na

że zgodnie x prawem każde- (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Śmierć gazety
Dziś o 2 w nocy miało uka­

zać się prawdopodobnie osta­
tnie wydanie gazety „New
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Sensacyjne zwycięstwo M. Kiehl (RFN) w

zjeździć M. Diewiatjarow (ZSRR) najszyb­
szyna15km

Polscy „turyści” w Szwecji

Policja w Malmó uznała się
za całkowicie bezradną

Fot. W. Klag

USA

Członek Izby

Reprezentantów

usunięty z Kongresu?
NOWY JORK (PAP). Komi­

sja ds. Etyki Izby Renrezen-
tantów Kongresu USA zaleci­
ła oozbawienip mandatu de-
(DOKONCZENIE NA STR. 8)

w obliczu zmasowanego handlu
SZTOKHOLM (PAP). Pola­

cy sa dużym oroblemem dla

policji. Nasze wysiłki wrowa-

dzą donikąd. Jest to sprawa,
która można rozwiązać tylko
na drodze dvolomatycznei --

stwierdził szef nolicii w M41-
mó Gustav Andersson po śro­
dowej inspekcji w Darku Pil-

damm. który stanowi nowy ry­
nek sprzedaży towarów przy­
wożonych do Malmó przez

tzw. jednodniowych turystów
z Polski. Miejscowe dzienniki
„Arbetet” i „Sydsvenska Dag-
blądet” opublikowały 18 bm.
całostronicowe reportaże ze

zdjęciami przedstawiającymi
akcje policji wobec Dolskich
..turystów”.

Policja — jak nisza gazety
— chwyta masowo handlują­
cych. Polaków. których orzy-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

redaktor dyżurny1^—

„Ożenek” Mikołaja GOGOLA na scenie Teatru im. J. Sło­
wackiego. Najświetniejsza — obok „Rewizora’’ — i najbar­
dziej znana komedia Gogola.

Premiera w najbliższą sobotę — 20 lutego br. Spektakl w

reżyserii Włodzimierza KACZKOWSKIEGO, ze scenografią
Aleksandry SELL-WALTER i muzyką Bolesława RAW­
SKIEGO. W roli Podkoleslna Marian CEBULSKI

(a)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze tele­
fony od godz. 10 do 14 red. Jacek BALCE-
WICZ z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Woj­
ciech MACHNICKI — kierownik Działu

Informacji.

„Wreszcie po długich oczekiwaniach i
zwalczeniu tysiąca przeszkód Konserwato­
rium uroczyście otwarto dnia 1 lutego 1888
roku” — pisały sto lat temu gazety krakow­
skie. Na czele tego Konserwatorium stanął
Władysław Żeleński — znakomity polski
kompozytor, który osiedlił się na stałe w

grodzie podwawalskim w roku 1881. Tadeusz
Przybylski pisze w swej pracy, poświęconej
dziejom nauczania muzyki w Krakowie;
.„ówczesne stosunki muzyczne Krakowa nie
przedstawiały się ciekawie. Ruch koncerto­
wy prawie zamarł, różnorodne skłócone ko­
terie wzajemnie sobie przeszkadzały w po­
dejmowaniu — dość rzadkich zresztą —

przedsięwzięć muzycznych... Z niewątpliwym
przerażeniem patrzał ten wszechstronnie
wykształcany muzyk na niski poziom szkół­
ki muzycznej istniejącej przy Towarzystwie
Muzycznym. Nie zrażony jednak sytuacją
stanął do pracy pedagogicznej, podnosząc
powoli poziom szkoły. Równocześnie rozpo­
czął usilne starania u władz austriackich,
poparte przez kolejnych prezydentów mia­
sta i inne, wpływowe osoby, m. in. przez
uczennicę Chopina księżnę Marcelinę Czar­
toryską, o nadanie istniejącej szkole tytułu
i uprawnień Konserwatorium”.

W powstałej przed dokładnie stu laty
placówce skupiły się najlepsze w ówczes­
nym Krakowie siły pedagogiczne m. in. W.
Rychling, W. Barabasz, S. Mirecki. Towa­
rzystwo Muzyczne, do którego Konserwato­
rium najeżało, pozyskało też. do współpracy
tak znakomitych profesorów gry na forte­
pianie jak B. Domaniewski czy J. Lalewicz.
Fortepian też zdominował proces nauczania
chociaż uczelnia czyniła starania, by rozwi­
nąć także i inne dyscypliny, jak. np. nau­
czanie gry na instrumentach dętych. Zajęcia
teoretyczne prowadził sam Żeleński, potem
również J. M Piotrowski, Zdzisław Jachi-
mecki i Józef Reiss.

„Sprawozdania Wydziału Towarzystwa
Muzycznego” mówią, że Konserwatorium
mieściło się na piętrze małego budynku
przy placu Szczepańskim 3 (dzisiaj jest tam

„Orbis”), a od roku 1905 w przebudowanym
odpowiednio gmachu Starego ■Teatru. Na

ogół nie pamięta się o tym. że owa przebu­
dowa nadała nader interesujący kształt se­
cesyjny dawnej siedzibie teatralnej, z którą
związane były wczesne dzieje polskiej sce­
ny pod Wawelem. Symbolika secesyjnych
płaskorzeźb, tablica ku czci Żeleńskiego, to

ślady dobrze pojętej aktywnej działalności
na rzecz muzyki.

Przed wybuchem I wojny światowej w

Konserwatorium Towarzystwa Muzycznego
w Krakowie wykładało 20 nauczycieli, uczy­
ło się 490 młodych łudzi — w 1931 roku by­
ło 39 pedagogów i 786 uczniów. Przed II

wojną światową liczba uczących się spadła

do zaledwie 200 osób Jak pisze historyk
krakowskiej muzyki Tadeusz Przybylski,
początkowo tok kształcenia trwał w Konse­
rwatorium 4 lata, by niebawem w roku
szkolnym 1891/92 rozwinąć się do lat 9 w

zależności od . specjalności, których liczba
stopniowo zwiększyła się z 6 do około 30 (!)
— w okresie największego rozwoju uczelni
w 1931 roku. Nauczanie było 3-stotpniowe:
niższe, średnie i wyższe. Każdy z kursów
trwał 3 lata. Z wybitniejszych pedagogów z

okresu międzywojennego wymienić należy
m. in. Egona Petri, Wiktora Łabuńskiego,
Olgę Martu.siewicz, Jana Hoffmana (forte­
pian), Stanisława Mikuszewskiego, Artura
Malawskiego (skrzypce). Konstantego Knia-
ginina, Helenę Zboińską-Ruszkowską (śpiew
sotowy). Kazimierza Garbusińskiego (organy,
chór, teoria). Oprócz klas fortepianu bardzo
prężnie działała klasa operowa...

Po Żeleńskim w roku 1921 dyrektorem
Konserwatorium został Wiktor Barabasz,
który kierował tą placówką do roku 1928.
W latach 1928—38 dyrektorem był Julian
Michał Piotrowski, w roku szkolnym 1938/
39 Bolesław Wallek-Walewski.

W ciągu 50 lat działalności dydaktycznej
Konserwatorium wydało 256 dyplomów —

w tyin 152 z fortepianu, 38 z organów, 21
ze skrzypiec, 14 ze śpiewu solowego”.

Po wojnie Konserwatorium Krakowskie
rozpoczęło swą działalność już 1 kwietnia
1945 roku. Od 31 sierpnia tegoż roku, w bu­
dynku przy ul. Basztowej 8/9, działa ano

jako upaństwowiona uczelnia — Państwowe
Konserwatorium Krakowskie. 1 kwietnia
1946 roku Koiiserwatorium zostało przek­
ształcone w Państwową Wyższą Szkołę Mu­
zyczną z instytucją senatu, radami wydzia­
łowymi oraz 4-wydziałową strukturą.

Wśród rektorów, roi się od znakomitych
nazwisk: byli nimi, kolejno pianista Zbig­
niew Drzewiecki (1945—1952), muzykolog i
historyk muzyki Stefania Łobaczewska (1952
— 1955), organista i pedagog Bronisław Rut­
kowski (1955—1964), wieika skrzypaczka Eu­
genia . Umińska (1964—1966) pianista o sze­
rokiej sławie Jan Hoffman (1966—1969), or­
ganista i pedagog Józef Chwedczuk (1969—
1972), wreszcie Krzysztof Penderecki (1972—
1987). który przy swoich zajęciach twórczych
zaznaczył się w dziejach szkoły opieką nad
talentami kompozytorskimi, a i organizacją
poważnych imprez muzycznych. Od 1 sierp­
nia 1943 r. PWSM znalazła swą siedzibę przy
ul. Warszawskiej 24 w trzy lata później
przeniosła się do pomieszczeń w budynku daw­
nej szkoły średniej sióstr Urszulanek przy ul.
Bohaterów Stalingradu 3. Przez długie ląta
związani byli z tą szkołą wspomniani tu wir-

(CIĄG DALSZY NA STR, 3)
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Krynica Gratulacje od W programie: konferencje, wystawy, konkursy

Galowy koncert z okazji 70. rocznicy
W. Jaruzelskiego oraz udostępnienie ośrodków popularyzacji

powstania Armii Radzieckiej
4 5-1 ecie wiedzy

(luf. wl.) Główna Pijalnia
Zdrojowa w Krynicy była
wczoraj miejscem galowego
koncertu, zorganizowanego z

okazji zbliżającej się 70. ro­
cznicy powstania Armii i Ra­
dzieckiej. Przybyli na ten
koncert mieszkańcy 1 goście
najsławniejszego polskiego u-

zdrowiska. Obeoni byli przed­
stawiciele włada politycznych
i administracyjnych woje­
wództwa nowosądeckiego z

sekretarzem KW PZPR Cze­
sławą Michalcową oraz akty­
wiści Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej regionu, z

sekretarzem ZW TPPR w

Nowym Sączu Piotrem Kru­
kiem. Zaproszenie miejsko-
-guninnej organizacji partyj­
nej oraz Zarządu Miejsko-
-Gminnego TPPR w Krynicy
przyjął również minister peł­
nomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Piotr Sar-,
daczuk. Okoliczności jakie do­
prowadziły do utworzenia Ar­
mii Czerwonej oraz jej bojo­
we tradycje i współczesną ro­
lę w utrwalaniu pokoju, przy­
pomniał w swoim wystąpieniu
I sekretarz KMG PZPR w

Krynicy Wacław Raczkowski,
W części artystycznej koncer­
tu galowego, który był głów­
nym w województwie nowo-

sądeckim akcentem obchodów
rocznicy utworzenia Armii
Radzieckiej, wystąpiła orkie­
stra reprezentacyjna WOP
pod dyrekcją kapelmistrza ka­
pitana Benedykta Króla.

Wczoraj wieczorem w „Klu­
bie Przyjaźni” TPPR, mają­
cym swą siedzibę w „Starym
Domu Zdrojowym” w Kry­
nicy, odbyło się spotkanie kil­
kudziesięciu mieszkających w

Nowosądeckiem byłych ofice­
rów i żołnierzy Armii Radzie­
ckiej z konsulem generalnym
ZSRR w Krakowie, mini­
strem pełnomocnym Piotrem
Sardaczukiem. Prowadził to

spotkanie podpułkownik Bo­
lesław Wojtas, a jego uczest­
nikami byli również gospoda­
rze miasta i gminy Krynica: I
sekretarz KMG PZPR Wacław
Raczkowski, przewodniczący
MGRN Adolf Dutka i naczel­
nik miasta i gminy Tadeusz
Wołowiec.

Minister pełnomocny, kon­
sul generalny ZSRR w Kra­
kowie spotkał się również z

aktywem społeczno-politycz­
nym miasta i gminy Krynica
Zapoznał się z historią,
współczesnością i przyszłościo­
wymi planami miasta-uzdro­
wiska. (sś)

Walki Młodych'*»r

WARSZAWA (PAP). Od 45
lat nieprzerwanie ukazuje się
„Walka Młodych” *— obecnie
tygodnik Zwlązfcu Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej —

czasopismo, którego czytelni­
kami było kilka pokoleń pol­
skiej młodzieży.

Z okazji jubileuszu I sekre­
tarz KC PZPR Wojciech Ja­
ruzelski wystosował list gra­
tulacyjny do zespołu redak­
cyjnego „Walk; Młodych”.

Obchody 500-lecia pobytu
M. Kopernika w Krakowie
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Wygrałem zakład z Lejczykiem!

Czy powstanie Bank

Gospodarki Mieszkaniowej?

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
krótki komunikat opubli­
kowany w czwartek w

Białym Domu.
Robinson zastąpi Rober­

ta Bakera, który powróci
na zajmowane poprzednio
stanowisko zastępcy mini­
stra obrony ds. energii a-

tomowej.
REPUBLIKA Federalna

Niemiec naruszyła posta­
nowienia konferencji sztok­
holmskiej o notyfikacji na

dwa lata z góry przed pla­
nowanym przeprowadze­
niem wielkich manewrów
wojskowych z udziałem po­
nad 75 tys. żołnierzy. Za­
rzut taki wysunął w pią­
tek, w wystąpieniu na po­
siedzeniu plenarnym dele­
gacji 35 państw spotkania
KBWE Wiedeń ’86 przed­
stawiciel ZSRR, amb. Jurij
Kaszlew.

(Inf, wł.) Pięćset lat temu

Mikołaj Kopernik ukończył
piętnasty nok życia. Trzy la­
ta pćź.iiej wstąpił w mury
słynnego już wówczas w Eu­
ropie krakowskiego uniwersy­
tetu, gdzie niebawem w jego
umyśle zakiełkował zalążek
idei heUocentrycznej. To wła­
śnie podczas owych studiów
narodziło się nowoczesne spoj­
rzenie na świat. I właśnie ten
fakt określa znaczenie ..zbli­
żających się obchodów 500-
-lecia’ pobytu Kopernika w

Krakowie.
Idea zorganizowania boga­

tego programu obchodów, któ­
re odbędą się

'

w latach 1991
— 1995, skupiła liczne grono
krakowskich uczonych i

przedstawicieli różnych dzie­
dzin życia społecznego. Zawią­
zany przed dwoma laty komi­
tet organizacyjny 'obchodów
zaplanował na ten okres kon­
ferencje, wystawy, konkursy,
a także inne działania mają­
ce' na celu zarówno nrzyipo- przygotowań do uroczystości
mnienie dorobku wielkiego a-

stronoma, jak również prezen­
tację współczesnych wyników
badań kosmosu.

Trwałym śladem obchodów
będą obiekty służące ponula-
ryzacji nauk ścisłych. Trwa

już remont budynku przy ul.
Grodzkiej w Krakowie dla
przyszłego Domu Astronomii,
który atrakcyjnym progra­
mem z pewnością przyciągnie
nie tylko krakowian, lecz i
liczne rzesze turystów. Na
Krzemionkach, w dawnym
forcie austriackim, ma pow­
stać ośrodek wiedzy o Wszech­
świacie COPERNICANUM.
Na Lubomirze k. Myślenic na­
tomiast odbudowana zostanie
Stacja Astronomiczna, którą
w latach wojny spalili hitle­
rowcy. Nowa stacja projekto­
wana jest jako filia COPER­
NICANUM.

Wczoraj, w 515. rocznicę u-

rodzin astronoma zebrał się
w Collegium Novum UJ Ko­
mitet Organizacyjny Obcho­
dów Pięćsetnej Rocznicy Stu­
diów Mikołaja Kopernika,
którego pracami kieruje prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub.
Przedyskutowano program

w latach 1991—1995. Wicepre­
zydent Krakowa Jan Nowak
zapewnił zebranych o popar­
ciu władz administracyjnych
miasta dla planowanych przed­
sięwzięć.

LESŁAW PETERS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ko z pobudek patriotycznych,
oceniałem nasz zespóŁ

Trener Lejczyk obawiał się
tego spotkania, bo po raz

pierwszy mieliśmy wystąpić
w roli faworyta, a w przesz­
łości nasi zawodnicy n.ie zaw­
sze potrafili udźwignąć ten

ciężar. Obawiał się też Lej-
czyik o to, czy ciężkie mecze z

WARSZAWA (PAP). 19 bm
odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Re­
alizacji Reformy Gospodar­
czej.

Omawiano projekt progra­
mu realizacji zadań doraź­
nych i kierunkowych w celu
zintensyfikowania budowni­
ctwa mieszkaniowego. Za­
akceptowano projektowane
zamierzenia, mające na celu
zwiększenie produkcji mate­
riałów i wyrobów dla budow­
nictwa, m. isi. przez zwolnie­
nie tej produkcji na okres
kilku lat z podatku dochodo­
wego. Dla rozwoju tej pro­
dukcji powinien zostać wyko-

rzystany także fundusz zmian
strukturalnych w przemyśle.

Komitet poparł główne kie­
runki działań zmierzających
do rozwoju różnorodnych form
wykonawstwa budownictwa
mieszkaniowego i remontów.
Szczególna uwaga poświęco­
na została stwarzaniu korzy­
stniejszych warunków dla
rozwoju budownictwa jedno­
rodzinnego i zakładowego
Komitet uznał za celowe, aby
w ramach rozwoju systemu
bankowego po zakończeniu
prac nad utworzeniem ban­
ków kredytowych, powołać do
życia Bank Gospodarki Mie­
szkaniowej, działający jako
spółka akcyjna.

Ogłoszenia ftkspresowe
MASZYNĘ dutarko-gryzarkę łań­
cuszkową oraz piłę taśmową (ban-
zyga) — sprzedam.' Wojciech Ku­
lig. Sadek 81, poczt Jodłownik
34-620, woj. nowosądeckie. g-7657

UCZNIA (uczennicę) pełnoletniego
— przyjmle pracownia cukierni­
cza „Puchatek”, Kraków, Makow­
skiego 22 g-7616

Nowosądeccy
nauczyciele

o swoich problemach
Przedstawiciele środo­

wisk nauczycielskich woje­
wództwa nowosądeckiego
dyskutowali wczoraj o swo­
ich problemach na specjal­
nej naradzie zorganizowa­
nej w Bartkowej nad Je­
ziorem Rożnowskim. W ob­
radach, którym współprze­
wodniczyli: kurator oświa­
ty i wychowania Lecho­
sław Miksztal oraz prezes
ZO ZNP Leszek Gargula,
uczestniczyli również: pre­
zes Zarządu Głównego
ZNP, przewodniczący sej­
mowej Komisji Oświaty,
poseł na Sejm PRL Kazi­
mierz Piłat oraz wicedy­
rektor departamentu kadr
i spraw socjalnych Mieczy­
sław Chmielewski.

zasad moralności komunistycznej

(sś)

PRAGA (PAP). Prezydium
KC* KPCz zakończyło w nią-
tek rozpatrywanie wyników
śledztwa partyjnego w spra­
wie członków KPCz. którzy
naruszyli zasady moralności
komunistycznej. Wcześniej od­
był się proces sądowy byłego
dyrektora zarządu wojewódz­
kiego przemysłu terenowego
w m;eście Dolny Kubin Ś. Ba­
bińskiego i jego wspólników.
Zostali oni oskarżeni o roz­
trwonienie i kradzież własno­
ści socjalistycznej, nadużywa­
nie stanowiska służbowego do
celów prywatnych i machina­
cje finansowe. Otrzymali kary
partyjne, aż do wykluczenia
z KPCz włącznie. W niektó­
rych wypadkach kontrola nie

potwierdziła przedstawionych
zarzutów.

Na posiedzeniu podkreślono
konieczność konsekwentnego
podwyższania efektywności
walki z naruszaniem zasad
socjalistycznej praworządno­
ści, moralności i dyscypliny
Jakakolwiek niekonsekwencja
— wskazano — nróba wzię­
cia w obronę działaczy par­
tyjnych czy przedstawicieli
kadr kierowniczych, narusza­
jących te zasady, rodzi nie­
ufność do partii. Przypadki
łamania dyscypliny państwo­
wej i partyjnej należy powa­
żnie analizować, wyciaeać z

nich odpowiednie wnioski 1
walczyć o zlikwidowanie przy­
czyn ujawnionych niedostat­
ków.

Kanadą 1 Szwecją nie nad­
szarpnęły sił polskiego zespo­
łu.

Na szczęście te obawy oka­
zały się ptonne. Polacy wy­
grali pojedynek zdecydowanie
6:2 (1:0, 1:0, 4:2), choć przy-
znaję, były momenty, że drża­
ły nam serca. Po 40 minutach
prowadziliśmy tylko 2:0 i mecz

nie był wcale jeszcze rozstrzyg­
nięty. W pierwszej tercji Fran­
cuzi kilkakrotnie byli bliscy
zdobycia gola, ale na szczęście
znowu , świetnie spisywał się
w bramce nowotarżanin Ga­
briel Samolej. Kiedy na po­
czątku II tercji krakowianin
Roman Stebłeckj po indywi­
dualnej akcji zdobył drugiego
gola, wydawało się, że Polacy-
mając w zapasie dwie bramki
mogą sobie pozwolić na bar­
dziej spokojną grę. Ale rywa­
le wcale nie zamierzali kapi­

tulować, kilkakrotnie ostro

natarli, ale Samolej bronił na­
dal bezbłędnie. My atakowa­
liśmy z kontry i dwukrotnie
słupki ratowały rywala.

W III tercji trener Lejczyk
zagrał va banque, wycofał nie
będącego w. pełni sił Stopczy-
ka, a jego miejsce w ataiku
zajął Jachna i Polacy grali te­
raz na 3 ataki. Ta taktyka
przyniosła pozytywne rezulta­
ty. Już w 33 min. prowadzili­
śmy 4:0, i choć rywal nadal
walczył dzielnie, Polacy kon­
trolowali przebieg wydarzeń
na lodowisku i gdyby celniej
strzelali, nasza wygrana była­
by wyższa.

Francuzi okazali się — jak
przypuszczałem, — niewygod­
nym, twardo grającym rywa­
lem — powiedział mi trener

Lejczyk — Przemeblowałem
na początku III tercji ataki,
pomimo prowadzenia 2:0 mecz

nie był rozstrzygnięty. Zno­
wu bardzo dobrze bronił Sa­
molej, coraz lepiej gra piątka
Polonii Bytom. Ale już jesteś­
my myślami przy sobotnim
meczu ze Szwajcarią. Poczynili
oni w ostatnich latach duże
postępy, potrafią bardzo umie­
jętne przechodzić z obrony do
ataku i na odwrót. Tym zu­
pełnie zaskoczyli wyżej noto­
wanych Finów. Grają podob­
nie jak my, preferują obronę
i szybkie kontry. Szanse wy­
dają się idealnie równe, wy­
gra ten, kto lepiej i rzetelniej
będzie realizował na lodowi­
sku stooje plany. Ponieważ o-

ba zespoły grają podobną tak­
tyką, bardzo duże znaczenie
może mieć zdobycie pierwsze­
go gola. Kto go strzeli, ten u-

zyśka psychologiczną przewa­
gę-

Polscy zawodnicy schodzili
do szatni przy olbrzymich o-

wacjach kanadyjskiej Polonii.
Każdy polonus chciał uścisnąć,
choćby dotknąć rodaka. W o-

czach wielu polonusów widać
było łzy. Nie myśleliśmy, że
nasza reprezentacja prezentu­
je aż tak dobry poziom. Tu,

w ojczyźnie hokeja, kibice po­
trafią to docenić.

Kapitan zespołu HENRYK
GRUTH powiedział: W zespo­
le jest świetna atmosfera, za­
wodnicy są nastawieni bardzo
bojowo, sobotni pojedynek że
Szwajcarami to będzie wielka
sportowa walka. Nasi rywale
poczynili duże postępy, ale je­
steśmy dobrej myśli.

Gabriel Samolej z nowotar­
skiego Podhala powiedział mi:
Cieszę się, że nie zawiodłem
kolegów i trenera. Francuzi
strzelali kilka razy bardzo nie­
bezpiecznie. Czy denerwowa­
łem się przed meczem? Byłem
raczej spokojny, jesteśmy do­
brze przygotowani do turnie­
ju, mamy do siebie zaufanie.
Chciałbym zagrać przeciwko
Szwajcarii, ale Hanisz jest ró­
wnież w wysokiej formie i nie
wiem, na kogo zdecydują się
trenerzy.

Krakowianin Roman Steb-
lecki strzelił swojego pierw­
szego gola na Olimpiadzie.
Grało mi się dzisiaj dobrze, a

gola uzyskałem po idealnym
zagraniu od Jarka Morawiec-
kiego. Szykujemy wszystkie
siły na mecz ze Szwajcarią.
Trzeba będzie zagrać znowu

bardzo mądrze taktycznie,
bardzo uważnie w obronie i
próbować szczęścia w kon­
tratakach.

Polska — Francja 6:2 (1:0,
1:0, 4:2). Bramki zdobyli dla
Polski: Christ — 2 (16 i 57
min.) oraz Stobiecki (22), Si­
korski (42). Świątek (44) i Mo-
rawiecki (51), dla Francji:
Pajonkowski (51 min.) ; Al-
masy (53 min.).

Kanada — Finlandia 1:3‘
(0:3, 1:0, 0:0).

Szwajcaria — Szwecja 2:4
(0:3. 1:1, 1:0).

Tabela grupy „A”
1. Szwecja 3518—5
2. Finlandia 3414—4
3. Kanada 346—5
4. Polska 337—4
5. .Szwajcaria 326—9
6. Francja 305—29

ZAGINĄŁ czarny pręgowany pies
bokser. Znalazcę nagrodzę. Lima­
nowa, tel. 372-678. S-1395

MOTOROWER Simson Enduro
sprzedam Tel. 33-54-30, po 19. Wyniki próby FSO

ELEKTRYKA instalatora - za­
trudnię. Tel. 48-59-08, wieczorem.

g-7239

KUPIĘ „Warszawę” na części oraz

Nysę, po wypadku. Czesław Bed­
narczyk, 32-412 Wiśniowa 191, tel.
311-81, wieczorem. g-7607

NOWEGO Poloneza — kupię. Tel.
12-91-48. g-7270

AUDI 100 CC Turbo diesel, 1984 —

sprzedam. Tel. 78-39-91. g-7338

ZŁOTE obrączki — sprzedam. Tel.
48-15-77, wewn. 175. g-7602

NISSAN, 1986 — sprzedam. Teł.
78-39-85. g-7339

SPRZEDAM dwa nowe piece c.o.

10 ms — na węgiel i miał. M. Dro­
gosz, Krzywaczka 138 g-7226

SPRZEDAM tanio — mało uży­
wany C-330 Jerzy Wojtan, Rzę-
skowo 72-300 Gryfice. g-7658

WYKONUJE usługi murarskie, re­
montowo-budowlane i flizowanie
— S Filipek. Nowa Huta, os. Wy­
sokie 4/65. g-7340

FLIZY, terakotę układa — M. Za­
wada, Stachiewleza 17/54. Zlece­
nia: tel. 43-13-16, wieczorem.

g-7344

RZEMIEŚLNICZY zakład usługo­
wy — przyjmie zlecenia na wy­
konanie robót ziemnych koparka­
mi „Białoruś". Oferty 7343 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2

SILNIK Volkswagena, diesel —

sprzedam. Kraków, tel. 12-83-88.

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE

al. Pokoju 8

ZATRUDNIĄ
S. operatorów monitora ekranowego (osoby ze śred­

nim wykształceniem. — przyuczenie do zawodu)
B technika chemika na stanowisko laboranta
S pomocników ogólnowydzlałowych

Zgłoszenia w Dziale Kadr PZG Kraków, al. Pokoju
3, tel. 11-10-22.

PRZEDSIĘBIORSTWO 1 I !■ 1
spółka z o.o. H gBBlrW
poznać A&bhI

WARSZAWA (PAP). W O-
środku Badawczo-Rozwojo­
wym Samochodów Osobo­
wych w Falenicy przeprowa­
dzono 19 bm. test mający.dać
odpowiedź na pytanie- ile pa­
liwa pozwala zaoszczędzić
taw. turbinka Kowalskiego
zainstalowana w układzie za­
silania silnika poloneza. Bada­
niom poddano samochód fso
1500 w wersji me, a więc wy­
posażony w 75-konny silnik
poloneza ze zmodyfikowanym
w ub. roku kolektorem ssą-
cym, nowym, oszczędnym gaź-
nikiem, elektronicznym zapło­
nem j 5-biegową skrzynią
przekładniową. Samochód teń
wyposażono w autoryzowanej
stacji obsługi „Polmozbytu”
przy ul. Omuiewskiej w War­
szawie w turbinkę wyprodu­
kowaną przez poznańską spół­
dzielnię rzemieślniczą „Inno­
wacja”, wyregulowano zgod­
nie z instrukcją montażu tego
urządzenia.

Badania odbyły się na ha-
mownl, zgodnie z_ wymogami namiki samochodu wyposażo­

nego w turbinkę 1 toksycznoś­
ci spalin nie przeprowadzono.
Badania przeprowadzono w o-

beoności wybitnych specjali­
stów. m. in. prof. Stefana
Szczecińskiego z Wojskowej
Akademii Technicznej, doc.

dę w warunkach miejskich,
według ściśle określonego pro­
gramu. Przy powyższych pręd­
kościach samochód z turbinką
Kowalskiego zużył 11,55 litra,
8,5 litra i 7,3 litra na 100 km.
Podczas testu miejskiego zu­
żywał 11,22 litra na 100 km.
Powtórne „jazdy” na rolkach
z tymi samymi prędkościami i
tym samym samochodem, ale
już bez turbinki i z silnikiem
wyregulowanym według fa­
brycznej instrukcji przyniosły
odmienne wyniki. Przy pręd­
kości 120 km na godz. samo­
chód zużywał 9,3 litra paliwa
na 100 km, przy 90 km na godz.
— 6,68 litra, a przy 70 km na

godz. — 5,69 litra paliwa na

100 km. W teście miejskim
ece zużycie etyliny wyniosło
9,81 litra na 100 km. Łatwo
więc obliczyć, że turbinka
zainstalowana w ..Polmozby-
cie" kosztem kilkunastu tysię­
cy złotych spowodowała
wzroet zużycia paliwa o 1,5—2
litry na 100 km. Pomiarów dy-

testu ece r-15 Europejskiej
Komisji Gospodarczej, który
jest dziś powszechnie w świę­
cie stosowany. „Jeżdżono”
więc samochodem na rolkach
z prędkościami 120, 90 i 70 kim
na godz. oraz symulowano jaz-

Antoniego Jankowskiego z In­
stytutu Lotnictwa oraz doc.
Bogusława Bienia i dr. Wiesła­
wa Kozaczewskiego z Prze­
mysłowego Instytutu Motory­
zacji. Nie wnosili oni zastrze­
żeń do sposobu czy rzetelnoś­
ci przeprowadzonych badań i
podpisali protokół z ich wyni­
kami.

Nie obyło się jednak bez
kontrowersji. Przybyli do Fa­
lenicy przedstawiciele spół­
dzielni „Innowacja” i mechani­
cy delegowani przez właścicie­
la wynalazku, czyli „Zorpot” po­
stulowali przeprowadzenie ba­
dań po osobistym wyregulo­
waniu przez nich samochodu z

zainstalowaną turbinką.
Przedstawiciele OBRSO posta­
nowił; jednak przeprowadzić
test przy takim stanie samo­
chodu, w jakim odbiera go ze

stacji „Polmozbytu” przeciętny
nabywca urządzenia i usług.
Nie można więc wykluczyć, że
dyskwalifikujące turbinkę wy­
niki badań są rezultatem wa­
dliwego jej zainstalowania czy
regulacji.

Samochód został po bada­
niach komisyjnie zaplombowa­
ny 1 czeka obecnie do najbliż­
szego poniedziałku na decyzję
kierownictwa „Zorpotu” co do
ewentualnego przeprowadzenia
badań dodatkowych, po wyre­
gulowaniu silnika przez me­
chaników wydelegowanych
lub wskazanych przez tę fir­
mę.

Czy wreszcie dowiemy się
prawdy?

Sędziowie surowi
Gorącymi oklaskami poże­

gnała publiczność schodzące­
go z lodu Grzegorza Filipow­
skiego, po wykonaniu przez
reprezentanta Polski short
programu. Polak pojechał bar­
dzo dobrze, w tej konkuren­
cji został sklasyfikowany na

wysokim czwartym miejscu,
co po dwóch dniach zawodów,
po programie obowiązkowym
i ..shorcie” daje mu 6. lokatę.
Program skrócony najlepiej
wykonał Kanadyjczyk Brian
Orser przed Amerykaninem
Brianem Boitano i Wiktorem
Pietreniką z ZSRR. Prowadzi
Boitano przed Orserem i in­
nym radzieckim zawodnikiem
— Aleksandrem Fadiejewem.

Polak pojechał płynnie, bo­
jowo, z temperamentem, aż

dla Filipowskiego
krzyknął z zachwytu, gdy za­
kończył swój występ. Był za­
dowolony, tak jak z jego pro­
gramu widzowie, czemu dali
wyraz oklas ni. Sędziowie
jednak byli bardziej surowi.
Za wykonanie elementów o-

bowiązkowych Filipowski do­
stał dwukrotnie po 5-5 nkt.,
pięciokrotnie — po 5,6 pkt. i
dwie oceny — po 5,7 pkt. Wi­
downia zaakceptowała brawa­
mi ocenę. Natomiast noty za

wrażenie artystyczne były
nieco niższe — cztery po 5,5
pkt. i pięć — po 5,6 pkt. Nie
spodobało się to publiczności,
która tym razem wyraziła
swoją dezaprobatę. Polak po­
dobał się, a szczególnie dobrze
wykonał kombinację skoków
— potrójny axel i podwójny
rittbenger.

Kolejna sensacja w Calgary
Igrzyska Olimpijskie w

Calgary przyniosły kolejną
sensację. Bieg zjazdowy ko­
biet wygrała 23-letnia repre­
zentantka RFN Marina Kiehl,
wyprzedzając koalicję narcia­
rek szwajcarskich 1 kanadyj­
skich.

Na trasie długości 2238 m

Kiehl uzyskała czas 1.25,86.
Srebrny medal przypadł

Szwajcarce Brigitte Oertli,
która uważana była za wiel­
ką faworytkę tej konkurencji.
Medal brązowy przypadł Ka­
nadyjce Percy. Mistrzyni
świata a jednocześnie Miss
Igrzysk Olimpijskich w Cal­
gary Maria Walliser (Szwaj­
caria) nie znalazła się w gro­
nie medalistek. Zajęła 4 miej­
sce.

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE,
1080 m mężczyzn: 1. Nikołaj
Gulajew (ZSRR) — 1.13,03. 2.
Jens-Uwe Mey (NRD)

'
—

1.13.11, 3. Igor Żelazowski
(ZSRR) — 1.13,19, ...28. Jerzy
Dominik (Polska) — 1.16,16.

BIEG ZJAZDOWY KO­
BIET: 1. Marina Kiehl (RFN)
1.25,86, 2. Brigitte Oertli
(Szwajcaria) — 1.26,51. 3. Ka-
ren Percy (Kanada) — 1.26.62.

BIEG NARCIARSKI NA 15
KM MĘŻCZYZN:

1. Michaił Dewiatjarow
(ZSRR) — 41,18.9. 2. Pal Mik-
kels Plass (Norwegia) —

41.33,4. 3. Włodzimiera Smir-
now (ZgRR) — 41.48,5.

SANECZKI — konkurencja
dwójek:

1. Joerg Hoffmann, Jochen
Pietzach (NRD) 1.31„940, 2,
Stefan Krause,, Jan Behrendt
(NRD) 1.32,039, 3. Thomas
Schwab, Wolfgang Staudinger
(RFN) 1.32,274.

TELEWIZYJNA
TRANSMISJA Z MECZU

Oddział w Krakowie, ul. Ułanów 34
tel. 12-17-51

nawiąże współpracę
— w ramach umowy-zlecenia z osobami z terenu

województw krakowskiego, nowosądeckiego, tar­
nowskiego o dużej operatywności i inwencji w

pozyskiwaniu zleceń prac różnego charakteru od

przedsiębiorstw i organizowaniu zespołów wyko­
nawców.

Gwarantujemy atrakcyjne zarobki w systemie pro­
wizyjnym.

Z dalekopisu
SKRADZIONY
KOMPUTER

ZDRADZIŁ ZŁODZIEJA

K-1428

Jaku budzie dzisia/ pogoda?

(m) Policjanci belgijscy,
którzy aresztowali osobni­
ka podejrzanego o doko­
nanie licznych kradzieży,
podczas rewizji w jego do­
mu natrafili na — również

pochodzący z kradzieży —

komputer, zawierający o-

sobliwe, ale bardzo obcią­
żające dowody.

35-letni złodziej — Wil­
fried Nusken używał skra­
dzionego komputera do

prowadzenia ewidencji swo­
ich wyczynów, a wprowa­
dzone do komputera dane

zawierały takie szczegóły
jak miejsce i przedmiot do­
konanej kradzieży.

Nuskenowi udowodniono

dzięki temu dokonanie 60
włamań i zrabowanie kon­
kretnych przedmiotów. Sąd
w miejscowości Vervier

(wschodnia Belgia) skazał

go na 4 lata i 9 miesięcy
pozbawienia wolności.

Komunikat RPK Kraików

Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie Informuje, że
w dniach od 22 do 25 lutego 1988 z przyczyn technicznych
nastąpi zmiana w kursowaniu niektórych pociągów pasażer­
skich i tak:

I. poc. nr 34 rei. Dębica — Kraków Gł. planowy przyjazd
godz. 7.28; poc. nr 422 rei. Wieliczka R. — Kraków Gł. plano­
wy przyjazd godz. 7.40; poc. nr 432 rei. Wieliczka R. — Kra­
ków Gł. planowy przyjazd godz. 10.39; poc. nr 36 rei. Dębica
— Kraków Gł. planowy przyjazd godz. 14.10; poc. nr 4012
rei. Wieliczka R. — Kraków Gł. planowy przyjazd godz.
17.11; poc. nr 9920 rei. Niepołomice — Kraków Gł. — plano­
wy przyjazd godz. 17.42; poc. nr 48 rei. Tarnów — Kraków
Gł. — planowy przyjazd 19.02 — skończą bieg w stacji Kra­
ków Płaszów.

II. poc. nr 427 rei. Kraków Gł. — Wieliczka R. — planowy
odjazd godz. 7.50; poc. nr 435 rei. Kraków Gł. — Wieliczka R.
— planowy odjazd godz. 10.50; poc. nr 439 rei. Kraków Gł. —

Wieliczka R. — planowy odjazd godz. 13.20; poc. nr 443 rei.
Kraków Gł. — Wieliczka R. planowy odjazd godz. 14.20; poc.
nr 9915 rei. Kraków Gł. — Niepołomice planowy odjazd godz.
15.07; poc. nr 447 rei. Kraków Gł. — Wieliczka R. planowy
odjazd godz. 15.25; poc. nr 9917 rei. Kraków Gł. — Niepołomi­
ce planowy odjazd godz. 16.25; poc. nr 4013 rei. Kraków Gł.
— Wieliczka R. planowy odjazd godz. 17.20; poc. nr 939 rei.
Kraków Gł. — Podłęże planowy odjazd godz. 17.40 — będą
rozpoczynać bieg w stacji Kraków Płaszów.

III. poc. nr 9033 rei. Kraków Płaszów — Podłęże — Kraków
Główny planowy przyjazd godz. 9.44; poc. nr 937 rei. Podłęże
— Kraków Nowa Huta — Kraków Główny planowy przyjazd
godz. 15.53: poc. nr 23125 rei. Sędziszów — Kraków Główny
planowy przyjazd godz. 17.14 — kursować będą przez stację
Kraków Olsza z ominięciem stacji Kraków Główny — skoń­
czą bieg w stacji Kraków Płaszów.

IV. poc. nr 9016 rei. Kraków Gł. — Nowa Huta — Podłęże
planowy odjazd godz. 12.54; poc. nr 9018 rei. Kraków Głów­
ny — Kraków Nowa Huta planowy odjazd godz. 17.00 — bę­
dą rozpoczynać bieg w stacji Kraków Płaszów (z ominięciem
stacji Kraków Główny).

Za wprowadzone zmiany Rejon Przewozów Kolejowych w

Krakowie przeprasza PT. Podróżnych. K-1865

Dziś w Calgary
BIATHLON: 19.00 — 20 kim;

BOBSLEJE: 16.00 — dwójki (I
i II ślizg); HOKEJ: 21.00 —

Finlandie — Szwecja. 22.15 —

Kanąda — Francja. 115 —

Polska — Szwajcaria; ŁYŻ­
WIARSTWO FIGUROWE:
L30 — soliści (pr. dowolny)
(Grzegorz Fildpowski); ŁYŻ­
WIARSTWO SZYBKIE: 1.00
— 1500 m (Jerzy Dominik);
NARCIARSTWO: 18.30 —sla­
lom K do kombinacji;

TV: 0.10, pr. I; 18.45. pr. II;
21.45, pr. I.

RADIO: 0.10, pr I; 6.15 pr.
I; 7.15, pr. III; 9.00 pr I; 19.25,
pr. I; 19.50, pr. I; 21.05, pr I;
22.45, pr. I; 23.30. pr. I

Jutro w Calgary
BOBSLEJE: 18.00 — dwójki

(III i IV ślizg); HOKEJ: 21.30
— ZSRR — CSRS, 1.00 —

Austria — Norwegia; 215 —

RFN — USA; ŁYŻWIAR­
STWO FIGUROWE: 17.00 —

pary taneczne, tańce obowiąz­
kowe (Honorata Górna i An­
drzej Dostatni); ŁYŻWIAR­
STWO SZYBKIE: 20.00 —

10000 m M; NARCIARSTWO:
20.30 — supergigant M.

TV: 10.05. pr. I; 15.30, pr. I;
17.50. pr. II; 21.45 pr. I.

RADIO: 0.10, pr. I; 3.00. ,pr.
I; 4.00, pr. I; 9.05„ pr. I; 18.30,
pr. I; 19.10, pr. I, 20.05. pr. I;
22.05 pr. I; 23.25, pr. I.

POLSKA — SZWAJCARIA
Jak informuje TVP, w nocy

z soboty na niedzielę, o godz.
2.10. przeprowadzona zostanie
bezpośrednia transmisja z me­
czu hokejowego Polska —

Szwajcaria.
Studio olimpijskie będzie

nadawać informacje z Calga­
ry od godz. 21.50 w sobotę do
4.00 w niedzielę.

Cztery złote medale

J. Chyc-Olesiaika
W Sanoku zakończyli rywa­

lizację łyżwiarze szybcy w

ramach XV Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży w

sportach zimowych. W gronie
młodzieżowców do wyróżnia­
jących się zawodników nale­
żał reprezentant SNPTT Za­
kopane Jarosław Chyc-Ole-
siak, który zdobył w sumie
cztery złote medale i jeden
brązowy Wczoraj zakopiań­
czyk wygrał wyścig na 1500

m 1 5000 m, zwyciężył także
w klasyfikacji wielobojowej
Warto przypomnieć, że w

czwartek J. Chyc-Olesiak wy­
walczył złoty medal na 3000
m, a na 500 m był trzeci.

W kategorii juniorek Danu­
ta Sowa (AZS Zakopane) wy­
grała bieg na 3000 m. a wśród
juniorów Marek Nykaza
(SNPTT) zdobył brązowe me­
dale na 5000 m i w wieloboju.
W klasyfikacji województw

Nowy Sącz był drugi w ka­
tegorii juniorów, a trzeci w

kategorii młodzieżowej, (tg)

Z piłkarskich boisk

(Ig) • M tysięcy widzów
zgromadzonych na stadionie
Santiago Bernabeu przeżyło
szok: ich pupile'z madryckie­
go Realu doznał; klęski, ule­
gając w rewanżowym meczu

półfinałowym o Puchar Hisz-'
panii Realowi San Sebastian
0:4 (0:0). Pierwszy mecz wy­
grał też Real San Sebastian!
spotka się w finale z Barcelo­
ną.

• Słynny brazylijski inter­
nacjonał Paulo Cesar, jeden z

członków mistrzowskiej dru­
żyny świata t 1970 r. został

trenerem reprezentacji Sene­
galu. Kontrakt podpisano na

4 lata.
• Kapitan reprezentacji

Anglij Brian Robson ma znów
kłopoty zdrowotne. Jego kon­
tuzja odniesiona przed me­
czem z Izraelem okazała się
poważna, uniemożliwiając mu

występ w najbliższym meczu

Manchesteru Utd. przeciwko
Arsenałowi w ramach V. run­
dy Pucharu Anglii. Zmartwił
się również trener reprezenta­
cji Bobby Robson. który prze­
widział kluczową rolę dla
siwego imiennika podczas fi­
nałów „Euro ’88”,

Dobra postawa
tenisistów Gorców

Podiazas strefowych mi­
strzostw Polski w tenisie sto­
łowym, które rozgrywane by­
ły w Tarnowie, bardzo dobrze
spisali się zawodnicy KS Gor­
ce Nowy Targ. Pierwsze miej­
sce zajął W. Wolski, trzeci był
M. Hadiuch, a piąty A. Golik.
Do gier finałowych mistrzostw
Polski seniorów zakwalifiko­
wał się W. Wolski. (g)

Zaproszenie
na ślizgawkę

Sztuczne lodowisko przy ul.
Siedleckiego w Krakowie za­
prasza na ślizgawkę w sobotę
i w niedzielę: mała tafla 10—
1'1.45 i 14—15.45, duża tafla od
10do12,14do15.45117do
18.30. (t)

W kilku wierszach

(g) • Francję obiegła sen­
sacyjna wiadomość, że kraj
ten będzie ogranizatorem fi­
nałów piłkarskich mistrzostw
świata w 1998 roku. Jej auto­
rem jest premier Francji Jac-
ques Chirac, który powołał s-ię
na rozmowy z przewodniczą­
cym FIFA Jao Havelange.
„Otrzymałem jego zapewnie­
nie, że ostatnie mistrzostwa w

XX wieku przyznane zostaną
naszemu krajowi.„” — stwier­
dził Chirac.
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* STULECIE AKADEMII MUZYCZNEJ W KRAKOWIE ♦
Spośród wielkich twórców narodowej kultury tylko nie­

liczni byli tak silnie związani z Krakowem jak Wła­
dysław Żeleński. Urodzony 6 lipca 1837 r. w podkrakow­

skiej Grodkowicach na skraju Niepołomickiej Puszczy,
już w 1846 r., po wypadkach rzezi galicyjskiej, w których
zginął jego ojciec, Marcjan, zamieszkał w Krakowie (przy
ul. Mikołajskiej), z którego parokrotnie później wyjeżdżał
lecz do którego zawsze powracał, by w końcu osiąść na

stałe.
Tu, w Krakowie zdobywał pierwszą wiedzą muzyczną

u pianisty Jana Germasza i organisty Franciszka Mireę-
kiego, tu, jeszcze jako uczeń Gimnazjum Sw. Anny (Kole­
gium Nowodworskiego) skomponował pierwsze swe utwo­
ry — dwa kwartety smyczkowe, trio na fortepian, skrzyp­
ce i wiolonczelę oraz uwerturę — którą sam w sali bursy
muzycznej dyrygował. Tu na koniec rozpoczął studia filo­

KONSERWATORIUM ŻELEŃSKIEGO
zoficzne na Uniwersytecie Jagiellońskim; ukończył je wień­
cząc tytułem doktorskim na Uniwersytecie Karola w Pra­
dze, gdzie kontynuował studia pianistyczne u Aleksandra
Dreyschocka oraz organowe u Józefa Krejćiego. Ani kilku­
miesięczny pobyt w Wiedniu, ani dwuletni pobyt w Pary­
żu, poświęcony studium kompozycji, nie osłabiły w nim
wewnętrznej potrzeby bycia w kraju, a zwłaszcza w Kra­
kowie. Marzeniem moim od najmłodszych lat było nie
szukać wawrzynów na obczyźnie, ale w swojej ojczyźnie
poruszyć serca, przyoblekajcie pieśń swoją rodzimą w szaty
najwykwintniejsze tak co do formy, jak i nastroju — pi­
sał w „Moich Pamiętnikach".

A przecież „wawrzynów na obczyźnie” nie był pozbawio­
ny. Koncerty kompozytorskie Żeleńskiego w Pradze i Pary­
żu zyskiwały mu powszechny aplauz tak słuchaczy, jak
i tamtejszych krytyków, o czym informowała społeczeń­
stwo polskie prasa krajowa, budząc zrozumiałe zaintereso­
wanie ówczesnych sfer muzycznych, szczególnie zaś Kra­
kowa, jego sukcesami — pisze dowodnie Tadeusz Przybyl­
ski.

Wierny swemu najgłębszemu patriotyzmowi wraca Że­
leński z początkiem 1871 r. do Krakowa, gdzie już trzy­
dziestego stycznia daje koncert kompozytorski złożony
z pieśni, utworów fortepianowych i kameralnych oraz

uwertury orkiestrowej W Tatrach, ukończonej w Paryżu.
Dochód z tego koncertu przeznaczono zgodnie z życzeniem
autora na odnowienie Sukiennic.

W październiku 1871 r. za namową swego przyjaciela
Aleksandra Zarzyckiego, podówczas dyrektora Warszaw­
skiego Towarzystwa Muzycznego, przeniósł się Żeleński do
Warszawy, gdzie został profesorem harmonii w Instytucie
Muzycznym, a później także dyrektorem artystycznym War­
szawskiego Towarzystwa Muzycznego, które ożywił i roz­

winął. Często jednak przyjeżdżał do Krakowa z koncerta­
mi kompozytorskimi. Po jednym z nich krakowski „Czas"
(20X11 1879 r.) napisał: Jest coś rozrzewniającego w tym
popisie artysty, który opuszcza wielkie miasto, w którym
się osiedlił, aby miastu rodzinnemu co parę lat przedsta­
wić owoce swoich usiłowań, kwiaty swego talentu.

Ciągnęło serce wilka do lasu. Coraz częściej myśli jego
kierowały się ku Krakowowi jako swojej właściwej przy­
stani życiowej, w której spodziewał się znaleźć najbardziej
odpowiadające sobie warunki dla twórczej pracy i dzia­
łalności pedagogicznej — pisał Zdzisław Jachimeeki. Czy
je znalazł, gdy w lipcu 1881 r. powrócił do „miasta rodzin­
nego”, choć ściślej — miasta swego dzieciństwa i młodości?

W Krakowie zastał stosunki muzyczne niewiele Różnią­
ce się od tych, w jakich przed przeszło dwudziestoma laty
debiutował tu jako kompozytor. Obeznany ze szkołami mu­

zycznymi i konserwatoriami Pragi, Wiednia, Paryża (...)
z przerażeniem stwierdzał brak w polskich Atenach dobrze
zorganizowanego ośrodka pedagogicznego, stojącego przy­
najmniej na średnim poziomie Nie zrażony tym (...) sta­
nął do pracy w istniejącej szkole — raczej szkółce — mu­
zycznej i zaczął udzielać lekcji teorii muzyki.

Nade wszystko rozpoczął .jednak starania — ba! — wie­
loletnią batalię o powołanie w Krakowie konserwatorium.
Miał sojusznika w ówczesnym prezydencie miasta Floria­
nie Zyblikiewiczu. Mimo to sprawa szła jak po grudzie,
bo w starej stolicy nad Wisłą i Rudawą (...) istniało mnó­
stwo koterii i koteryjek (...) roiło się od łudzi o najbar­
dziej fałszywych aspiracjach i chorobliwych ambicjach
i ambicyjkach organizowania i działania za wszelką cenę
pod hasłem: dokuczyć innym, którzy już coś robią. Lecz
tych Żeleński przerastał — nie tylko jako artysta, ale
i powszechnie już uznany autorytet —najmniej o głowę.
Nadto — jak pisał w 1882 r. St. Tomkowicz — Żeleński
„jako człowiek prywatny stał poza stronnictwami, a jako
muzyk — ponad stronnictwami”. Nie bez znaczenia był
również nimb sławy, jakim jego głowę otoczyła Warszawa.

Więc wreszcie, 1 lutego 1888 r„ „w starej ruderze przy
placu Szczepańskim (tam, gdzie dzisiaj mieści się „Orbis”
— A. S.) w kilku nie nadających się do tego pokoikach,
obok których istniała także mała salka na popisy uczniów,
i dorywczo urządzane koncerty” powstało wreszcie wyma­
rzone i upragnione przez Żeleńskiego Konserwatorium.

A sama inauguracja? W małej salce szkoły muzycznej —

wspomina Felicjan Szopski — przy niezbyt licznym udziale
publiczności odbyło się to otwarcie. Tylko gorące słowa
Żeleńskiego, pełne dobrych nadziei, mówiące o ważności
sprawy, podniosły nastrój chwili. Ale tak czy owak pow­
stało! Kraków miał już swe własne Konserwatorium, zwią­

zane jeszcze co prawda i Towarzystwem Muzycznym, któ­
re jako jedyne posiadało koncesję na prowadzenie szkoły
muzycznej, ale odtąd już innej, wyższej niż dotychczasowa
szkoła rangi. Dyrektor Żeleński wykładał w nim teorię
muzyki, a na małych, kiepskich organach uczył sztuki or­
ganowej.

Niezbyt liczne było zrazu grono nauczycieli. szczupły
był również zakres przedmiotów. Uczono głównie gry na

WŁADYSŁAW ŻELEŃSKI

fortepianie, znacznie mniej, liczna była klasa skrzypiec, je­
szcze mniej liczna wiolonczeli. Nie było też natłoku na

wokalistyce, zupełnie brakowało; klas instrumentów dę­
tych. Ale Żeleński, wielkich sił żywotnych i żelaznego
zdrowia, był człowiekiem — instytucją. Z biegiem czasu

grupował wokół siebie coraz lepszych pedagogów. Zwięk­
szał się zastęp uczniów, rezultaty były coraz widoczniej­
sze.

Należał do pedagogów surowych i wymagających. Po­
rywczy z natury, był niekiedy postrachem swych słucha­
czy i wychowanków. W trwającej niemal pół wieku dzia­
łalności pedagogicznej dochował się przecież wybitnych
uczniów, głównie z zakresu teorii muzyki i kompozycji,
takich jak: Zygmunt Stojowski, Roman Statkowski, Hen­
ryk Opieński, Felicjan Szopski, Stanisław Lipski, Bolesław

Wallek-Walewski; najliczniejszy jednak zastęp stanowili
organiści.

Bujnie wiódł również Żeleński życie intelektualno-towa-

rzyskie. Przyjaźnił się z najwybitniejszymi ludźmi epoki
— Janem Matejką, Arturem Grottgerem, Stanisławem Tar­
nowskim, Oskarem Kolbergiem, Stanisławem Tomkowiczem,
Włodzimierzem i Kazimierzem Tetmajerami. Jego „zebra­
nia niedzielne”, wytworne towarzysko, gromadziły najwy­
bitniejsze osobistości polskiego świata naukowego i arty­
stycznego. Błyszczał dowcip i kultura, rozbrzmiewała ka­
meralna muzyka. Profesorowie Konserwatorium grali na

instrumentach smyczkowych, natomiast fortepian był do­
meną uczennic bądź samego dyrektora, który „lubił grać
i robił to z wielkim zapałem”. Wykonywano najczęściej
kwartety, tria i pieśni Żeleńskiego, nadto najwybitniejsze
utwory romantyków, a także Beethovena, którego muzykę
Żeleński kochał i bardzo cenił.

W tej atmosferze kultu dla sztuki i intelektu wychowy­
wali się dwaj jego synowie: Stanisław, który poległ podczas
I wojny światowej i Tadeusz, późniejszy Boy-Żćleńskł.

Władysław Żeleński był postacią soczystą i barwną, Wi­
dywało się go (...) na ulicach Krakowa, zawsze zagłębio­
nego w myślach, zawsze snującego jakby jakieś meiSdie,
które wyrywały mu się z ust w formie dość głośnego mru-.

czenia lub naśladowania trąbek; niekiedy nagłe ruchy rąk
(częstokroć i laski) wskazywały, że w tej idealnie tworzo­
nej inśfrumentacji symfonii czy uwertury dochodziły do
głosu kotły...

Komponował do ostatnich niemal chwil źyąia. Jeszcze
na kilkanaście godzin przed śmiercią napisał marsz dla
wojska polskiego — żołnierzy odrodzonej ojczyzny. Zmarł
23 stycznia 1921 roku; spoczął na cmentarzu Rakowickim.

Spośród wszechstronnej działalności muzycznej Włady­
sława Żeleńskiego — kompozytora, pedagoga, organizatora,
organisty, pianisty, na koniec krytyka — na plan pierwszy
wybija się najczęściej twórczość kompozytorską, stanowią­
cą bez wątpienia cenny wkład w polską kulturę muzycz­
ną drugiej połowy XIX wieku. W trwającym bowiem pół
stulecia okresie twórczym napisał ponad sto pieśni, lićzne
kompozycje kameralne i fortepianowe, kantaty okoliczno­
ściowe, świeckie i kościelne kompozycje ęhóralńe, ilustra­
cje, do sztuk teatralnych i — co było szczytem jego ambicji
twórczych — cztery opery: Konrad Wallenrod. Goplana,
Janek, Stara baśń — wszystkie oparte na motywach pol­
skiej literatury, choć pozostał w epoce, na której wyrósł
i którą współtworzył: „czcił 1 rozumiał głęboko klasyków,
wielbił i kochał romantyków i istotą swego talentu do nich
się zaliczał”.

Ale z perspektywy czasu, jaki upłynął od powrotu Że­
leńskiego do Krakowa w 1881 roku, najcenniejsza w jego
pełnym zasług życiorysie wydaje się właśnie działal­
ność organizatorsko-pedagogiczna. której • pokłosiem jest
żywa do dziś tradycja muzycznego kształcenia.

ALEKSANDER SZYMANEK

(CIĄG DALSZY ZE STR, 1)
Muzyka wobec literatury, węziej — wo­
bec poezji, dramatu, tańca, wobec zadań
wykonawczych, interpretacyjnych. To kra­
kowska Akademią zgromadziła w Baranowie
ludzi tej miary co: Jarosław Iwaszkiewicz, An­
na Kamieńska, Stefan Jarociński, Zofia Lassa,
Tadeusz Baird. Lech Kalinowski, Jan Błoński,
Witold Lutosławski i wielu innych. Docent dr

TWORZYĆ
Mieczysław Tomaszewski, kierownik Katedry E-

dytorstwa Muzycznego i dyrektor Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego w jednej osobie, zbudo­
wał autorytet tej imprezy absolutnie przekracza­
jącej wszystkie dotychczasowe. Osiągnięciem na­
szej szkoły był organizowany przez 5 lat w Sta­
lowej Woli festiwal ..Młodzi muzycy młodemu
miastu” Tam to dla potrzeb młodych robotni­
ków wielkich zakładów pracy prowadziliśmy
konkretne zajęcia, również informacyjne, rów­
nież o charakterze wykładu, nauczania z za­
kresu muzyki elektronicznej, literatury muzycz­
nej. Młody asystent Krzysztof Droba nadał temu

przedsięwzięciu szeroki rozmach i okazało się,
że jest to forma trafiająca do przekonania mło­
dych robotników. Z inspiracji prof. Elżbiety Ste­
fańskiej organizowaliśmy Ogólnopolski Kon­
kurs Klawesynowy im. Wandy Landows­
kiej. Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny
Fundacji Stendal, znaczny jest udział naszych
artystów-pedagogów w „Dniach Muzyki Orga­
nowej”. w których kierownikiem artystycznym
jest prof. Jan Jargoń z naszej AM. To nasza

Akademia w osobie profesor Heleny Łazarskiej
zorganizowała Dni Sztuki Wokalnej im. Ady
Sari w Nówym Sączu.

— Rzeczywiście, jest to wszystko niemały
dorobek. Kolej na pytanie dotyczące planów u-

czelni, którą kieruje Jej Magnificencja.
— Jest rzeczą oczywistą, że obecny rektorat

musi być, przy moim własnym widzeniu tych
spraw, kontynuacją wielu zamierzeń na­
szych. poprzedników Po raz pierwszy w dzie­
jach wydamy folder. Wydawnictwo to ma również
znaczenie tnformacyjno-naukowe, skoro przedsta­
wimy tam strukturę Akademii, nauczania, organi­
zację zespołów itd. W tym roku w PolskimWydaw-
nictwie Muzycznym na zamówienie i pod egidą
Akademii Muzycznej, ukaże się praca dr. Tadeu­
sza Przybylskiego „Nauczanie muzyki w Krako­
wie od Średniowiecza do XX wieku". Chcemy
zorganizować porządne archiwum uczelni, z do­
kumentacją osiągnięć w nauczaniu, działań

twórczych i organizacyjnych. Za dwa lata ma

być oddany do użytiku gmach dawnej „Florian-
ki” przy ul. Basztowej, gdzie obok auli na pię­
terku zorganizujemy muzeum AM. Musimy
wejść ostro w remont pałacu Pugetów. Powsta­
nie w najbliższym czasie katedra wykonawstwa
muzyki współczesnej. Będziemy kontynuować
współpracę z wyższą uczelnią muzyczną Lipska,
Norymberi, Helsinek i Grazu. Za dwa lata zorga-

KRYSTYNA MOSŻUMANSKA-NAZAR

(Fot. Jacek Wcisło)

nizujemy przy współudziale Międzynarodowej A-
kademij Bachowskiej pod dyrekcją prof. Helmu-
tha Rillinga ze Stuttgartu seminarium, poświęco­
ne wykonaniu Mszy h-moll Jana Sebastiana Ba­
cha. Myślimy o reaktywowaniu międzynarodo­
wych obozów studenckich kół naukowych, po­
święconych kwestiom kompozytorskim, dyrygen­
tury, teorii muzyki.

— Co chce Pani przekazać społeczeństwu w

związku z rozpoczynającymi się uroczystościami
jubileuszowymi 100-lecia Akademii Muzycznej w

Krakowie?
— Chcemy zwrócić społeczeństwu to, co od

społeczeństwa otrzymaliśmy — ta formuła ozna­
cza usilną pracę nad kształtowaniem charakteru
i talentów naszych studentów, którzy muszą słu­
żyć narodowej kulturze, sztuce. Rada społeczna
pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta

Krakowa Janusza Jakubowskiego wspomaga
nas, ułatwia rozwiązanie problemów material­
nych, funduje sztandar dla Akaremii. Chcia-

łabym, by zainwestowany w naszą młodzież ka­
pitał był wielokrotnie zwrócony społeczeństwu i
kulturze polskiej, byśmy nasze społeczeństwo u-

mieli przekonać o wadze dobrej, wartościo­
wej muzyki i sztuki, by piękno zawarte w dzie­
łach kompozytorów, a przekazane przez arty-

I UCZYC
stów, było potrzebą codzienną, byśmy potrafili
uczyć „.najszersze. , krę0 .słu chaczy „ umiłowania,
sztuki, wyboru między pięknem a blichtrem.
Warunkiem. takiego odczuwania, takiego postę­
powania jest według słów Żeleńskiego oświata

muzyczna.
— Dziękując Jej Magnificencji za rozmowę,

składam życzenia osiągnięć twórczych i pedago­
gicznych szlachetnej Akademii, tak dobrze zasłu­
żonej dla polskiej kultury.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

DLA UCZCZENIA

100-lecia Akademii Muzycznej w Krakowie

21 lutego 1988 roku o godz. 12.00 na cmen- 25 lutego 1988 r. o godz. 19.30 w Galerii
tarzu Rakowickim w Krakowie zostaną zło- Muzeum Narodowego w Sukiennicach icystą-
żone kwiaty na grobach zmarłych rektorów. pi Capella Craconiensis pod dyrekcją Stani-

21 lutego o godz. 19.30 w sali Filharmonii'.. sława Gałońskiego z udziałem^ solistów: Bar-

Krakowskiej wystąpi orkiestra Akademii Mu­
zycznej pod dyrekcją Ewy Michnik z udzia­
łem Kai Danczowskźej (skrzypce). W progra­
mie: Fantazja symfoniczna „Tatry” Włady­
sława Żeleńskiego i I Koncert Skrzypcowy
Karola Szymanowskiego.

23 lutego 1988 r.o godz. 19.30 orkiestrą i
chór PR i TV w Krakowie pod dyrekcją
Krzysztofa Missorty, z udziałem Reginy, twory
Smendzianki\ (fortepian) .< Tomasza. Nowaka Schaeffera, Krzysztofa Pendereckiego, Marka

Stachowskiego..
Imprezy muzyczne dla uczczenia 100-lecia

■AM w Krakowie kontynuowane będą w mar­
cu, kwietniu, maju, czerwcu, październiku i
listopadzie. (J)

(organy) wykonają Taniec weselny „Chmiel’;,
na orkiestrę symfoniczną Stanisława Wie-
chowicza, Etiudy symfoniczne Artura Malaw-

’

skiego, I Koncert organowy Tadeusza Mach­
in, Rapsod Krystyny Moszumańskiej-Nazar.

ZAWSZE LEPIEJ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

tuozi j kompozytorzy oraz Ada Sari, Józef Mi­
kulski, Henryk Sztompka, Andrzej Panufnik,
Jan Maklakiewicz, Stanisław Wiechowicz. Ma­
ria .Dziewulska, Adam . Rieger,'-Aleksander Frą-
czkiewicz Za rektoratu Zbigniewa Drzewiec­
kiego powstała Sekcja Operowa kierowana w

ramach Wydziału Wokalnego przez Włodzimie­
rza Kaczmara W roku 1957 . powstało 7 katedr
— teorii, kompozycji, dyrygentury, fortepianu
i kameralistki organów instrumentów smycz­
kowych, fortepianu, w roku akademickim 1961/
62 powstały trzy dalsze katedry — kształcenia
słuchu, wiolonczeli, problematyki wychowania
muzycznego:'W1962 roku powstał ZakładAku-

„stylŁjj, Muzycznej. r w 1966 roku utworzono'.‘3-ie-
tnie Studium Edytorstwa Muzycznego, w fok
później Katedrę Edytorstwa Muzycznego, kie­
rowaną przez doc. dr, Mieczysława Tomaszew­
skiego,

Wiele zrobiono także dla .kształcenia kadry
pedagogów. Za rektoratu Krzysztofa Pende­
reckiego na Wydziale Instrumentalnym pow­
stała Sekcja Pedagogiki Instrumentalnej kształ­
cąca w systemie 4-letnich studiów naucżycieli-
iństfumentalistów Przy Wydziale Wychowania
Muzycznego działa od roku akademickiego

bary Swiątek-Żelaznej (flet), Kazimierzu
Moszyńskiego (flet), Mieczysława Sztezera
(skrzypce), Iwana Monighettiego (wioloncze­
la): W programie utwory Zbigniewa Bojars­
kiego. Romana Palestra. Krzysztofa Meyera.

26 lutego 1988 r o godz 19 30 w sali Fil­
harmonii Krakowskiej wystąpi pod dyrekcją
Jerzego Katlewicza orkiestra tejże filharmo­
nii z udziałem solistów Lidii Biel (fortepian)
i Stefana Kamasy (altówka). W programie u-

f Artura Malawskiego, Bogusława

1959/60 wieczorowa sekcja, kształcącą czyn­
nych pedagogów muzycznych i działaczy ruchu
muzycznego całego kraju. Punkt Konsultacyjny
Pedagogiki Instrumentalnej Krakowskiej AM
w Rzeszowie, sprawowanie przez Akademię

i opieki merytoryczne i nad Katedrą Wychowania
Muzycznego WSP w Rzeszowie, to dowód roz-

. wijąjącej się ciągle myśli pedagogicznej. W
wywiadzie z obecną rektor Akademii Muzycz­
nej w Krakowie Krystyną Moszumańską-Nazar
odnotowane są również plany i niektóre osiąg­
nięcia tej zasłużonej placówki. Warto też zaz­
naczyć, że od roku szkolnego 1979/1980 Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna w Krakowie
nosi nazwę Akademii Muzycznej Liczne grono
studentów — laureatów konkursów, międzyna­
rodowych i krajowych, koncerty orkiestry i
chóru A Muz., to kolejne dowody aktywności
artystów-pedagogów i ich wychowanków.

Miasto nasze już w XI wieku w' szkole ka­
tedralnej na Wawelu znalazło siedzibę kanto­
rów nauczających młodzież śpiewu titurgiczhe-
so. W XIII wieku szkoły parafialne uczyły
melodii gregoriańskich Po powstaniu Uniwer­
sytetu uczono na nim teorii muzyki, praktykę
pozostawiając szkołom przykościelnym. Dwór
Jagielloński w Krakowie grupował wokół sie­
bie co znamienitszych kompozytorów, działał
również cech muzyków, który znajdował s ę

pod opieką królewską juź od czasów Kazimie­
rza Wielkiego Bursa muzyczna Jezuitów w la­
tach 1638—1773 prowadziła świetną kapelę, wy­
kształciła wielu znakomitych instrumentalistów
a nawet i kompozytorów. Czynna była bursa
muzyczna przy kościele św Anny (od 1764),
szkoła muzyczna Józefa żygmuntowskiego (1773
— 1731) zaś w latach 1781-— 1787 — szkoła mu­
zyczna przy ul. Grodzkiej, którą założył ksiądz
Wacław , Sierakowski. Powstałe w roku
1317 Towarzystwo Przyjaciół Muzyki o-

piekowało się organizacją koncertów i wspo­
mnianą już burską muzyczną. W 1841 roku kom­
pozytor. pedagog dyrygent i śpiewak w jednej
osobie Franc szek Mirecki założył pierwszą pu­
bliczną państwową szkołę muzyczną, która
działała w ramach Instytutu Technicznego aż
do roku 1873. Także Towarzystwo Muzyczne
Krakowskie .Muza” powstałe w 1866 roku i w

10 lat później przekształcone w Towarzystwo
Muzyczne w Krakowie zorganizowało własną
szkole muzyczną przekształcona potem w Kon­
serwatorium. którego spadkobierczynią stała
się dzisiejsza Jubilatka.

Oprać.: ARKADIUSZ JBASZTOŃ-
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dokładnie rok temu ogłosiliśmy VIII O-
gólnopolski Konkurs o Nagrodę im. Adama
Polewki. Patron konkursu był w przeszło­
ści związany z naszą redakcją. Drukował na

łamach „Gazety Krakowskiej” znane z bez-
kompromisowości cotygodniowe felietony, ze­
brane później i wydane w książce „Kocham
i nienawidzę”.

Ubiegłoroczny konkurs nosił hasło „POZA
SCHEMATAMI”. Jako organizatorzy oczeki­
waliśmy opisu sytuacji życiowych i bohate­
rów nie poddających się ocenie, zamkniętej
w przymiotniku- schematyczne.

W powodzenie Nerojów — młodego małżeń­
stwa, absolwentów ogrodnictwa, którzy kil­
kanaście lat temu osiedlili się w Bieszcza­
dach — nie wierzył nikt z miejscowych.
Dlaczego się na to zdecydowali? Chcieli być
niezależni... Uparli się i ten upór pomógł Jm
wrosnąć w Bieszczady.

Przez piętnaście lat zmieniło się dużo.

Ubiegły rok był najlepszy. Mogli już
kupić lodówkę i pralkę. W domu za­

łożyli centralne. Przystanek autobusowy
za płotem im postawili, no i najważniej­
sze: Bartek — średni z potomstwa Nero-

jóvz — przestał zadawać głupie pytania
Wyrósł, przywykł. O siódmej dziesięć wy­
jeżdża do szkoły — do siódmej klasy —

i wraca pr-ed trzecią.- Strasznie jest z

tego dumny. Mówi, że wszystko normal­
nie, tak jak w robocie.

„Mamo, a gdzie wy tu park macie?” — „Tu
Wszędzie jest park, głuptasie. Nie martw się
syneczku”. Tak mu odpowiadała. Ile w tych

słowach sprzed laty było zmartwienia, a ile
woli przetrwania w głuszy, w oddalonej od
dróg bieszczadzkiej wsi Paszowa? Trudno po­
wiedzieć. Dziś Jadwiga Neroj nie wie tego sa­
ma.

Pamięta swoje pierwsze wrażenia. Gdy po raz

pierwszy Marek przyprowadził ją na swoje —

kiedy pokazał porośnięte krzakami i lasem
osiemnaście hektarów, gdzie nie było nawet

psiej budy, nie mówiąc o domu — nie wie­
działa, co mu powiedzieć. Padało wtedy okro­
pnie Od autobusu kilka kilometrów szli wśród

przelewających się potoków. Drogi jeszcze hie
było. Nie wiedziała, czy przyznać, że boi się
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wcześniejszej decyzji, tego miejsca, przyszło­
ści. Powiedziała: „Ależ tu ładnie”. Pokazywa­
ła charakterystyczne bieszczadzkie rośliny, któ­
rych nazw nie tak dawno uczyli się razem na

Wydziale Ogrodniczym lubelskiej Wyższej Szko­
ły Rolniczej. Skończyła sadownictwo, ale kwia­
ty zawsze najbardziej ją interesowały.

Wtedy w drodze, wśród deszczu przypomniała
sobie dokładnie, co odpowiedziała Markowi, gdy
jeszcze w Lublinie przyniósł ulofki o osadni­
ctwie w Bieszczadach. Brzmiało to tak: „Tyl­
ko nierób lub dureń nie da tam sobie rady”.
Pierwszego dnia w tych okolicach nie była już
tak tego pewna.

Po latach widać inaczej. Teraz Marek ma 40
lat, żona 38. Dojrzalsi gą specyficzną „dojrzało­
ścią do zifemi”, do jej wymagań. Mądrzejsi mą­
drością, która wyrosła z bieszczadzkich pół. Bo­
gatsi o to, co już za nimi.

Oboje pochodzą z miasta. Ona z Tarnowa, on

z Terespola. Studia ogrodnicze w Lublinie, a

potem rok stażu w gospodarstwie ogrodniczym
w Mysiadle. Nie nie było tam źle. W każdym
razie, nie na początku. Mieszkanie wynajmowa­
li u najprawdziwszej hrabiny, a w pracy byli
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faworyzowani. Niektórzy zzefowie lubią zainwe­
stować w młodych po studiach. W Nerojów in­
westowała ówczęsna dyrektor Mysiadła Helena
Wilczyńska. Jadwiga dostała dobrą pracę w

szklarni. Marek został asystentem szefowej. Nic
nie było na kredyt. Starzy brygadziści z zakła­
du szybko sprawdzili, co Nerojom w głowach
pozostało po studiach. Sprawdzili też, jak po­
trafią robić rękami. Nie na darmo przecież, po­
czątkowo, przypadło Jadwidze gnój wopić tacz­
kami. U starych zdobyli uznanie. Młodzi pra­
cownicy Mysiadła zaczęli Nerojom zazdrościć.
Wtedy właśnie przyszło Jadwidze do głowy, że
nie bardzo pasuje do tego układu.

Znudziła im się rola młodych naprawiaczy
rzeczywistości Odeszli zaraz po tym, jak do
zakładu przyjechał minister i przed tą wizytą
robotnicy powycinali zgrabnie ze szklarni po­
żółkłe pomidory, żeby gość s Warszawy zmar­
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nowanych krzaków nie widział. Marek pomy­
ślał, że gdzie jak gdzie, ale w Mysiadle w trzy
lata pięciolatki nie zrobi.

Teraz wyrzeka czasem: „Co. młody gówniarz,
wiedziałem o życiu. Może dżiś byłbym dyrekto­
rem?” Uzupełnia jednak zaraz, że równie do­
brze paść mógłby na zawał. Wszystko dlatego,
że dziwny'.jest Neroj. Prawdy we wszystkim
lubi się doszukiwać, na fuszerkę w robocie nie

umie i się zgodzić. Kiedy coś spaprze, szarpię
się wewnętrznie, jakoś tak gryzie.

Z Mysiadła w 1972 roku przenieśli się do Tar­
nowa, do rodziców Jadwigi. Bieszczadów żadne

. wcześniej . nawet nie widziało.. Ziemię w Paszo­
wej kupili jesienią siedemdziesiątego drugiego.
Własnych pieniędzy mieli dziewięć tysięcy. O
kredyt było ciężko. W banku mówili, że zna­
ją .takich naciągaczy, którzy forsę wezmą, prze­
jedzą i znikają — nawet dług trudno od nich
wydobyć. W końcu ktoś zdecydował, że jeśli
jakiś inżynier zwariował i koniecznie chce w

Bieszczady, to niech idzie. Dostali czekową
książeczkę — 300 tys zł na 40 lat. Za 18 hekta­
rów zapłacili 13,5 tys. zł, gotówką — tysiąc trzy­
sta. Reszta rozłożona została na raty. To były
warunki dla osadników.

Od krzaków i lasu wolne były 2 hektary —

puste miejsce na przyszłą zagrodę. Zaraz to'
zaorali i wrócili do Tarnowa.

Kiedy w okolicznych urzędach doszło „gdzie
trzeba”, że Neroj jest inżynierem, zaproponowa­
no mu pracę w Powiatowej Radzie Narodowej
w Lesku. „Jeśli nie zaczniesz u nas pracować,
po roku zginiesz na swoich górkach” — to usły­
szał na dobry, bieszczadzki początek. Nie była
to głupia rada, choć czuł całkiem wyraźnie, że,
powiatowi spece od rolnictwa czekają tylko,
kiedy się potknie. Bali się że ze stołków ich
powyigryza. W powiecie był przecież jedynym
po studiach. Nie rolniczych wprawdzie, tylko
ogrodniczych, ale zawsze... Tylko, że o>n nie
przyjechał w Bieszczady robić administracyjnej
kariery. Postanowił być gospodarzem.

W Lesku zaczął pracować latem 1973 roku.
Teraz mogli się przenieść do siebie. Z Tarno­
wa do Paszowej przywieźli 50 zbitych pjzez
Marka uli — marzył o doktoracie z pszczelar­
stwa — i „pracownię pszczelarską” — szopę z

desek o powierzchni 6 metrów kwadratowych.
To był ich pierwszy własny „dom”. Wszystko
tam mieli własne: ugór, szopę, starą wyżlicę
Doczkę i kundla Reksa. Numer domu też sa­
mi wymyślili. Postanowili, że szopa będzie mia­
ła numer 1 A.

Stamtąd późną jesienią Jadwiga pojechała do
szpitala do Leska —» rodził się .pierwszy syn
Bożydar. Teraz dla bliskich zwyczajnie Pipek.
Do szopy z dzieckiem na zimę nie było po co

wracać. Po wyjściu z kliniki Jadwiga z synem
przez jakiś czas mieszkała w Lesku u koleżan­
ki. Marek zmienił właśnie pracę. Muśiał zmie­
nić. Właśnie dlatego, że tak cholernie chciał być
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czatach legendarnych jeszcze, gdy obiad
zwany klubowym kosztował trzy złote,
a jedynym lokalem wystawowym Kra­

kowa starała się zawładnąć prawdziwa awan­
garda, artyści, a nawet normalni ludzie zrzesza­
li się z własnej woli <w grupy j kluby.

Pęd ów był tak wielki i powszechny, te ai
śpiewano ku ich czci pieśni, jak tę, podłożoną
pod melodię popularnego podówczas „Black-
smith boogie", czyli kowalskiego boogie woogie,
której fragment pozwalam sobie przytoczyć:
„Nas jest dwunastu i was jest dwunastu, więc
założymy sobie klub filatelistów”. Ze nie ma ry­
mu? Ależ przeciwnie, rym był, tyle, że również
wtedy słowo „filatelista” brzmiało mniej kon­
trowersyjnie, choć o AIDS nikomu się nie śni­
ło ani o grupach (znów te grupy!) wzmożonego
ryzyka.

Było więc grup i klubów bez liku, w czym
zresztą powtórzyła się sytuacja przedwojenna,
gdy działało ich w kraju do pięćdziesięciu je­
dnocześnie. Coraz też powstawały nowe, na rok,
na miesiąc, a czasem wyłącznie dla urządzenia
Wystawy, boć wiadomo, grupie było łatwiej
dopchać się do jedynego, powtarzam, lokalu wy­
stawowego, albo nawet zdobyć szturmem lokal
nowy, jak to się udało grupie Marg, eksponu­
jącej w wielkiej sali przy Rynku Głównym 25

i samotnik
* nadzieją na jej trwałe, jak mówią prąwnżcy,
zawłaszczenie. Rzecz się nie udała, po dwu zale­
dwie wystawach wspaniałą salę zajęły jakieś
magazyny, czy coś w tym rodzaju, a teraz trwa
w niej remont. Grupa Marg natomiast się róz-
padła, choć — mając własny lokal — mogłaby
trwać i działać na wzór Grupy Krakowskiej
którą już głównie siedziba w pałacu pod Krzy-
sztoforami cementuje. Zdaniem złośliwców przy­
najmniej.

Z różnych bowiem przyczyn grupy się rodziły
O pierwszej i najbardziej przyziemnej, czyli wal
ce o byt, była już mowa. O drugiej, czyli łą­
czącej roli galerii też, a i o trzeciej, najbar­
dziej wzniosłej, starałem się dać do zrozumienia,
czyli jednakich zainteresowaniach tak melo­
dyjnie ujętych w kowalskim, a więc rytmicz­
nym boogie woogie.

Stworzyli więc grupę Polscy Ezpresyoniści
zwani później formistami w 1917 roku (co po­
doję, gdyż byli pierwsi w Krakowie i całej
Polsce) i postimpresjoniści (Komitet Paryski) i
konstruktywiści (Blok i Praesens) i lewicowa
awangarda (Grupa Krakowska) i tylu, tylu in-

. nych o podobnym światopoglądzie, że brak m!ej-' Sca dla ich wymienienia Bo wtedy, w legen­
darnych więc czasach, istniały jeszcze nurty ar­
tystyczne o jasno określonych celach ideowych
i ujętej w rygory formie. Nie bez racji wszak

nazywano je niekiedy konwencjami < be* cie­
nia złośliwości pisano „tworzy w konwencji ku-
blstycznej. kolorystycznej, abstrakcyjnej itd” (do
wyboru).

Ba, nawet wypadało być przypisanym do ja­
kiegoś nurtu, bo na outsiderów spoglądano nie­
ufnie ( z niejakim politowaniem, jako na oso­
bników, którzy nie zgłębili reguł żadnego z

istniejących prądów < nie potrafią zrobić tru­
dnej kubtstycznej rzeźby ani namalować równie
trudnego postimpresjanistycznego obrazu.

Dziś sztukę opanowali sami outsiderzy, sal

wystawowych jest dość, a nawet jakby za wie­
le dla zachowania wysokiego poziomu wszyst­
kich ekspozycji, więc grupy zmarły śmiercią
naturalną z braku dobrych przyczyn ich pow­
stawania

I oto odżywają. Po świetnym, koedukacyjnym
„kcionie" objaużiła się w BWA nowa, tym razem

czysto męska grupa malarzy. Całkiem sobie z

pozoru różnych, no bo co może na pierwszy
rzut oka łączyć czarno-białe kompozycje Gie­
ragi z rozbarwionymi obrazami Styki, te te

świetlnymi ekspresjami Kuskowskiego, te dla
odmiany z metaforami Gena Małkowskiego, o-

we z kubizującym nadrealizmem Przybylskie­
go i z Dobkowskim w nowej, wyciszonej lecz
ł pogłębionej wersji i postkonceptualizmem
Trelińskiego, bo < jego nie brakuje? Pozornie,
powtarzam, nic.

A jednak jest aż parę czynników łączących
wyżej wymienione dzieła i artystów tym samym.
Po pierwsze więc emocja wyrażona różnymi śród-

kami. Bardzo wysoka jakość dzieł, czyli kwali-
tet, to dwa. Oszczędność środków, czyli wyso­
kie osobiste rygory, to trzy. No i piękno. Wy­
kazanie, jak rozmaite mogą być w sztuce współ­
czesnej jego oblicza, to cztery.

Czy to wystarczy, by zawiązać grupę, choćby
nawet była ona grupą nieformalną tylko? Dla
mnie aż nadto, niech nam więc żyje jak naj­
dłużej.

Po drugie} stronie, w Pałacu Sztuki, wysta­
wia samotnie samotnik Stanisław Mazuś. Dla
celniejszego obrazu samotności można jeszcze
lodać, że również samotności poświęcone są

jego obrazy: samotności ludzi i przedmiotów
orzez ludzi opuszczonych. I te właśnie, po
ueermerowsku czyste dzieła, polecam szczegól­
nej uwadze Państwa Proszę je Więc łaskawie
wybrać z długiego ciągu innych i zadumać się
na chwdę nad tym. ile urody może dostrzeć
wrażliwe oko w widoku tak codziennym, nie­
stety, jak zlew pełen brudnych naczyń, lub
czymś równie trywialnym, a potem wyjść z

nową nadzieją na zewnątrz I starać się owego H
spojrzenia nie zagubić do wiosny, tej właściwej, E
bez gryp, chandry, bólów głowy, tudzież :n- |

nych dolegliwości naszej pseudozimy, w której g
tylko podwyżka cen była prawdziwa.

JERZY MADEYSKI ;
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prawdziwy. W Lesiku był szefem referatu sku­
pu w wydziale rolnictwa. Nie lubił pisać spra­
wozdań. Kiedyś sekretarz z powiatu zapytał,
dlaczego do komitetu dostarcza tak niewyraźne
relacje. Powiedział, źe to pomyłka, że w ogóle
sprawozdań tam nie wysyła, że woli pracować
przy owcach, świniach i krowach, nie lubi sie­
dzieć za biurkiem i pisać.

Wybronił go wtedy naczelnik powiatu. .Je­
dnego inżyniera macie — powiada — i chcecie
go spławić? I” Za tydzień skierowano Marka do
pracy w gminie, do położonej obok Paszowej
Ropienki. Został Jedynym w województwie rze­
szowskim gminnym Inspektorem od kół gospo­
dyń wiejskich.

W Ropience wynajęli mieszkanie. O gospo­
darstwie nie zapomnieli. Czytali rolnicze książ­
ki. Odkładali pieniądze. Marek do Paszowej je­
ździł często. Zaczął od karczowania krzaków.
Dla niego samego — „robota głupiego”. Pomo-
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gil koledzy z POM. Wspólnie wykarczowali 8
hektarów. Przyjaciel za 19 tys„ na raty, sprze­
dał mu starego „gazika” Był to drugi „wóz” w

Ropience Auto pamiętało czasy podboju Ber­
lina. Strzelało, kaszlało, ale jak poszło do przo­
du, to poszło Trzy lata temu sprzedali je za

20 tysięcy, bo ciągnął paliwo, że strach. Dwa­
dzieścia litrów na sto. Na początku w gospo­
darstwie się jednak przydał. Dobry był. Nerojo-
wa bez niczego na korbę go zapalała. Chłopi
w Paszowej zaniemówili, kiedy Neroj „gazi­
kiem” i pożyczanymi od sąsiada Gamonia bro­
nami w polu pracował.

Po trzech latach zgarnęli z ziemi trochę pie­
niędzy. Można było już myśleć o domu z praw­
dziwego zdarzenia. W Nerojowej wciąż tkwił
romantyzm. „Jak dom w Bieszczadach — mó­
wiła — to tylko drewniany” Sto sześćdziesiąt
metrów sześciennych drewna kupili po 500 zł
za metr — jak wszyscy osadnicy Kłopot był
tylko z ludźmi, którzy usługi ciesielskie propo­
nowali Kilka ekip po wzięciu zaliczki na za­
wsze przapadło w głuszy. W końcu znaleźli,
właściwie sam się zgłosił chłop z pobliskiej wsi.
Postawił stodołę z owczarnią, ściany domu, ko­
min. Dach Nerojowie sami kryli. Za robociznę
majster wziął 30 tysięcy złotych. Zresztą. w

rozliczeniu dostał teleodbiomik „beryl” i pral­
kę. Pieniędzy tylko trochę Interes był niezły.

Najpierw — w 1976 roku — stanęła stodoła
z owczarnią. Młodzi gospodarze wprowadzili
tam 70 owiec kupionych jeszcze na kredyt. We
wrześniu następnego roku Marek z rodziną —

miał już dwóch synów, Bartek urodził się w

Ropience — wprowadził się do piwnicy budo­
wanego domu. Gminę w Ropience właśnie li­
kwidowano, stado owiec mocno się powiększy­
ło — przyszedł czas, by stacjonarnie zająć się
gospodarką. Podniosły nastrój zburzyli nieco
teściowie. Jesienią dzieci Nerojom zabrali, bo
babci nie mogło się zmieścić w głowie, że wnu­
częta w piwnicy mieszkają. Przed Bożym Naro­
dzeniem Marek zdążył wyszykować kuchnię i
wszystko wróciło do normy Dzieci znów były
w domu. Wtedy, po raz pierwszy od momentu

kupna ziemi, zaczęło się dla Nerojów normalne
życie.

Robić trzeba było w domu — budowa była
jeszcze nie ukończona — i w polu. Siano do sto­
doły znosili rękami. Wieczorem, żeby sąsiedzi
nie wyszydzali Nie dorobili się przecież jeszcze
żadnej maszyny. Wtedy tylko myśleć mogli no­
wocześnie Poza tym — harowali. Czasem wie­
czorem sił brakowało, żeby się umyć. Pewnie
dlatego i ^największym marzęnięrn Jadwtgi była

' izireika Postanowili że wodę do domu spro­
wadzą z pobliskiego 'potoku. Potok przepływa
boczem przyległej do gospodarstwa góry. Dom

stoi niżej. Żadnej pompy nie było trzeba. Wy­
korzystali siłę ciężkości. Własnoręcznie wyko­
nanym wodociągiem, mozolnie łączonymi rur­
kami woda popłynęła do Nerojowej łazienki.
Było już trochę lżej.

Z krowami to był przypadek. Zaczęli od
dwóch. Marek przywiózł je z Podlasia. Poje­
chał do ciotki po stare meble, a przywiózł kro­
wy Nad Bugiem było akurat po powodzi, by­
dła nie było czym karmić więc ciotka dała
'

erowiny nie domagając się nawet zaliczki. Za
:akiś czas należność spłacili ratami. Z nowego
mbytku sąsiedz: wyśmiewali się zdrowo: „Co
‘o za chudziny Neroj ze świata przytargał” —

mówili. Odkarmione chudziny w ciągu sześciu
miesięcy dały 5 700 litrów mleka — ludzie za­
milkli. Z pieniędzy za mleko osadnicy kupili
następne trzy krowy.

O tym, że najpierw Jadwiga doić ich nie
Umiała, że zwyczajnie bała się rogów, wiedział
tylko Marek On jeden widział, jak po wieczor­
nym dojeniu w zimnej wodzie moczyła zeszty­
wniałe z bólu, niewprawne w takiej robocie
dłonie. Kupiona przez Marka elektryczna do-
jarka była po prostu luksusem. Tyle, że prąd
do wsi podłączono dopiero latem osiemdziesią­
tego drugiego... Wcześniej coś trzeba było wy­
myślić. Kupili silnik benzynowy. Neroj podłubał

przy nim, pogrzebał — jakieś kółko, pasek kli­
nowy do maszyny podłączył i wreszcie zagrała.
Pierwszy raz obsłużyła mećki w niedzielę. Sil­
nik charczał, dudnił i skomlał, a mieszkańcy
Paszowej znów mieli powód do złośliwości.
Tym razem, że Nerojowie w dzień święty...
drzewo piłuią Krowy jednak nie narzekały.

Nerojowie początkowo też byli zadowoleni.
Jeśli „magister” więcej do mleczami mleka od-
daje niż chłop, to coś w tym jest. Za to „coś",
za tę satysfakcję zapłaciła Jadwiga. W osiem­
dziesiątym pierwszym trzy miesiące spędziła w

szpitalu. Nadciśnienie Lekarz powiedział, źe
musi wybrać: zdrowie, albo krowy. Konwie z

mlekiem okazały się dla niej zbyt ciężkie. Ma­
rek zajmował się głównie polem, a ona nie mo­
gła już dźwigać. Klarę sprzedali w lutym osiem­
dziesiątego szóstego. To była ostatnia krowa z

Nerojowej obory.
Pierwsze owce też im nie wyszły. Hodowla

polskich cakli nie bardzo im się udała. Zwie­
rzęta trochę chorowały, a w skupie mówili, że

Fot. Jacek Wcisło

wełnę mają jak drut. Ponad sto czterdz.eści
sztuk w stadzie wymagało roboty, ale pieniędzy
było z tego niewiele. Zresztą — zmieniła s.ę
koniunktura.

Od 1981 roku największy zysk dawało pole.
Marek dokupił jeszcze trzy hektary. Po śmierć,
ojca — który choć mieszkał w Tarnowie, tez
kawałek Bieszczadów obsiewał — przejęli Ne­
rojowie następne dwadzieścia hektarów.. Mają
teraz czterdzieści, w tym osiem nie wykarczo-
wanycu jeszcze krzaków. Sieją rzepak, pszeni­
cę, jęczmień, owies. Z tego są pieniądze. Z ho­
dowli Marek jednak nie zrezygnował. Owce ca-

kle zamienił na wrzosówki. Parę lat temu, od
swojego dawnego profesora' z Lublina dostał
trzy matki, dwa jagnięta i tryka. Jeszcze nie­
dawno fąęhowcy rolnicy z resortu uznawali, że
wrzosówka — jedna ze starszych polskich ras
— nie ma przyszłości. Neroj chciał udowodnić,
że jest inaczej. Niewielkie, łatwe w hodowli
owce pięknie się w Paszowej zadomowiły. Sta-

jdo liczy teraz 70 sztuk i być może Marek sko­
rzysta z... resortowego Funduszu Odnowy Bio­
logicznej, bo zmieniły się właśnie „oficjalne”
poglądy na temat odpornej wrzosówki. Trzy­
mał Neroj te owce w zagrodzie jakby „na prze­
kór”. Ryzykował i wygrał. Odwiedził go kiedyś
dawny profesor i powiedział całkiem wyraźnie,
że takich wrzosówek jeszcze nie widział.

Mieszkańcy Paszowej to przesiedleni tu w la­
tach czterdziestych chłopi z Limanowej. W po­
wodzenie Nerojów nie wierzył nikt. Kiedy tu

przyjechali, od razu miejscowym podpadli. By­
li przecież spoza tych gór. To wystarczyło, nie
mówiąc już o dyplomach. Najpierw „usłużni”
zastawki w Nerojowych ulach pozastawiali —

część pszczelich rodzin bieszczadzki bies trafił
na miejscu. Później inni anonimy gdzie mogli
pisali, że Marek, to pewnie papiery ma podro­
bione, bo kto to widział, żeby inżynier z „bdb”
na dyplomie w takiej Paszowej zamieszkał. By­
li i tacy którzy nowych na dożynkach „wy­
śpiewywali” że niby Nerojowie to mocno „pod­

padający” — ledwie ziemię dostali a jut samo­
chód sobie kupili.

Sąsiedzi marudzili, ale niektóre pomysły osa­
dników kupowali na pniu. Tak było z elektry­

cznym pastuchem. Marek tabliczki obok płotu
postawił, żeby uważać, bo prąd elektryczny,
pulsujący w ogrodzeniu przepływa. Nie wszyscy
we wsi w pisane wierzyli. Dwóch chłopów po­
stanowiło sprawdzić. Jeden, dotknąwszy — tra­
fił na przerwę w przepływie prądu, drugim —

targnęło. Uwolniony od elektrycznego skurczu
wymamrotał tylko: „Iii... toż tu nic ni ma”.
Teraz w Paszowej kilka elektrycznych pastu­
chów bydła pilnuje. Podobnie chwyciły we wsi
łazienki Jakoś dwa miesiące po którymś tam

Bożym Narodzeniu, jeden z gospodarzy powie­
dział Markowi, że zaraz po świętach taką sa­
mą sobie postawił wygódkę. Neroj zapytał o

wrażenia z pierwszej kąpieli ,E... Nie kąpał
się jeszcze. Przecież po świętach..." — odparł
przepytywany.

Chłopi są nieufni. Po swojemu na wszystko
patrzą, przyglądają się. zachodzą z lewa i z

prawa. Jak się do czegoś przekonają — przyj­
mują jak swoje.

Przyjęli w końcu także Neroja. Musieli. Ku­

pują u niego zboże, czasem pożyczają pienią­
dze. Przychodzą i proszą, żeby napisał jakieś
padanie. Jadwiga również bywa przydatna. Ma
w domu aparat' do mierzenia ciśnienia, strzy­
kawkę. W szpitalu nauczyła się robić zastrzyki.
Zajrzą więc czasem mieszkańcy Paszowej do
swojej „doktórki”.

Kto wie, jak byłoby z Nerojami. gdyby nie
to, jak sam inżynier spogląda na siebie i świat
Czasem narzeka, niekiedy kinie. Krew go zale­
wa, bo z urzędnikami w gminie idzie gorzej
niż z sąsiadami W zeszłym roku na przykład...
Odwiózł do GS dziewięć ton suchutkiego jęcz­
mienia. Ze spółdzielni odesłali go do zakładów
zbożowych. Stamtąd do PGR pod samo Krosno,
Na miejscu nie mieli ponoć suszami, tak. jakby
Nerojowemu zbożu ona w ogóle była potrzebna.
W PGR okazało się, że nie ma kto jęczmienia
przyjąć, bo wypadała im właśnie wolna sobo­
ta. Wreszcie kazali mu zrzucić jęczmień na plac,
zmieszać z mokrym który wcześniej już ktoś
tam wysypał. Zdenerwował się Neroj i nabrał
pewności, że w Bieszczadach nadal się myśli
rękami.

Teraz dał sobie spokój. Parę rzeczy zrozu­
miał. „Nie mam już czasu na myślenie, jak pra­
cują inni Nie mam czasu na kryzys wartości.

Chłop to takie urządzenie — kończy tę kwestię
— które musi pracować”. Jest chłopem z wy­
boru i nie chce mu się „prostować” Innych. Po
co ma być tak, jak w Mysiadle. Liczy się tyl­
ko to, co ważne — praca, z której rozlicza je­
dynie siebie. I jeszcze jedno — najważniejsza
jest Jadzia Jej przez ten czas było najtrudniej.
Pole, dom zagroda, trzech synów — Michał, to

pierwszy Neroj >. Paszowej, z wybudowanego
już domu. Zrezygnować jednak nie chciała i

przecież nie mogła. Kiedy nie było prądu, przy
świecach wieczorami rolnicze książki czytała,
bo o gospodarstwie — jak mówi — myśleć
trzeba głową a nie rękami 1 przygniecionym
do ziemi grzbietem.

Uparli się Nerojowie na swoje Bieszczady t
dali im cześć siebie. Zmieniło się u nich wiele.
Prócz kombajnu i opryskiwacza, mają już in e

ootrzebne maszyny, bo poza wszystkim mieli
też trochę sec ęścia. Początkowe ulgi dla or d-
ników, kredyt długoterminowy i krótkie — na

bieżące potrzeby; taniutkl „gazik”; czy choćby
kupno za 36 tys. złotych z SKR ciągnika Kie­
dy go kupili, był rozszabrowanym wrakiem, któ­
rego nikt nie chciał darmo. Gdy przez rok. gro­
madząc do niego części Marek powoli orzysna*
babiał maszynę do pracy, okazało się. że sfr*y.
gowany z zewnątrz traktor ma silnik po kapi'al-
nym remoncie. Stary...,0-40-11” służy do d";ś.

Ich dochody to to, co wyciągną * ziemi. W
tamtym roku razem było dwa miliony. Qdd~H
państwu podatek, zapłacili nawozy solacTl
część długu. Nie boją się już. że chleba zabraknie.
Kredytu do spłacenia zostało 600 tys. To ża­
den problem Jeden hektar rzepaku daje im
sto tysięcy, a sieją osiem hektarów. Poza z:e-

mią, mają jeszcze coś ważniejszego — wc:ął
nowe pomysły, nadal im się chce Piętnaście
lat temu nie mieli pieniędzy. Byli Jednak —

jak mówi Marek — „naładowani, wzburzeni za.

oałem, jak mocno podgrzane wino" Nero.i nie
;est poetą i nieważne że metafora nieświeża.

Ważne, że wino dalej sie burzy.
Dlaczego się na to zdecydowali? Chclel! bvć

niezależni. Słyszeli nieraz, że Inżynier z dy­
plomem wszędzie da sobie radę, znajdzie przy­
tulny stołek. Tylko, że Nerojowie nie wierzą w

żadne ciepłe posadki. Mówią, że nie umieliby
znaleźć dla siebi* miejsca gdziekolwiek indzjej.
Nauczyli się polegać wyłącznie na własnej pra­
cy. Gdyby kiedyś nie chcieli tego naprawdę,
gdyby nie wiedzieli co to oznacza, przejedliby
kredyt i dawno stąd wyjechali.

Kiedyś znajomego wozaka Neroj zapytał:
„Czemu po ośmiu klasach nie poślesz syna da­
lej do szkoły?” — „A szlag z tym — usłyszał.
— Ty masz studia, a 1 tak gnój wyrzucasz”.

Jasne. Tylko to sprawa wyboru
KRZYSZTOF SPYCHALSKI

NA DROGACH NIEWIARY (I)
«

Żaden chyba naród na święcie — jeśli wierzyć Herodoto-
wi — nie był tak pobożny, jak Egipcjanie. I rzecz pa­
radoksalna: właśnie w Egipcie odnaleziono dokument

będący prawdopodobnie najstarszym świadectwem jeśli nie
ateizmu, to w każdym razie sceptycyzmu religijnego. W do­
kumencie tym pochodzącym sprzed 4 300 lat znajduje się
następujący fragment:

Wymarzona przez starą wiarę wieczna szczęśliwość pole­
ga w rzeczywistości tylko na tym, co można użyć na ziemi.
Po tamtej stronie nie ma bowiem nic. Namaszczaj głowę
swoją na ziemi, oblekaj się w szaty z cienkiego płótna na

ziemi. Popatrz: nikt jeszcze nie powrócił z tamtego świata
i nie opowiadał ci, jak tam jest.

Podobna nuta sceptycyzmu znajduje się również w utwo­
rze zatytułowanym „Pieśń harflarza”:

Nikt przecież stamtąd nie powrócił, dlatego dobre dla cie­
bie istnienie.

Pełną goryczy myśl o niedoskonałości bóstw wyraził x ko­
lei autor pieśni „Skargi zmęczonego życiem”:

Jeśli ludzkość jest tak niedoskonała i zła, to stwórca jej
jest również pełen niedostatków i obciążony wadami. W
przeciwnym bowiem razie byłby poznał ułomny charakter
pierwszych ludzi i rzuciłby na nich klątwę. Byłby zniszczył
ich nasienie i stworzył tylko dobrych ludzi, a wówczas nie­
nawiść, okrucieństwo i ucisk nie istniałyby na ziemi.

Świadectwa te są zbyt skąpe, by w oparciu o nie móc
określić zasięg zjawiska. Z drugiej strony, jak nas o tym
przekonuje historia religii, każde społeczeństwo przeżywa
erę zmierzchu bogów, różna tylko bywa skala i zasięg spo­
łeczny niewiary. Zresztą, granica między wiarą i niewiarą
nigdy nie była ostra Przekonuje o tym zarówno współcze-
sność, jak i np. filozoficzna myśl grecka, w której krytyka
religii pojawiła «ię już pół tysiąca lat p.n.e. Piszę: krytyka
religii, gdyż jest to określenie na tyle obszerne, że mieści
w sobie całą gamę poglądów od ateizmu po bliski mu skraj­
ny sceptycyzm.

Jednym z wybitnych przedstawicieli tego krytycznego nur­
tu, który zainicjował proces wyzwalania się filozoficznej
myśli greckiej spod dominacji sacrum, był Heraklit z Efezu
(540—480). Odrzucał on wiarę, że świat jest dziełem bogów,
twierdząc, że materia istnieje odwiecznie:

Świata tego, będącego jednością wszystkiego, nie stwo­
rzył żaden z bogów... ale zawsze był, jest i będzie ogniem
wiecznie żywym, który, zgodnie z rządzącymi nim prawa­
mi, rozpłomienia się i, zgodnie z tymiż prawami, gaśnie.

Nic dziwnego, że filozof ten ostro krytykował obrzędy
religijne oraz ludzi, którzy „do posągów boskich zanoszą
modły: to tak jakby ktoś rozmawiał z domami-."

Heraklit zwany jest „ojcem materializmu”, a przecież
pewnym ryzykiem byłoby nazywanie go ateistą, skoro wie­
rzył w rozumność materii.

Grecki Olimp krytykował Ksenofąnes z Kolofontu (575—
—480), pisząc:

Wszystko bogom przypisali Homer i Hezjod, co u ludzi
jest obelgą i hańbą. Kradzież, cudzołóstwo, wzajemne oszu­
kiwanie się. Śmiertelni przypuszczają, że bogowie rodzą się
tak'jak oni, że noszą ludzkie ubrania i mają ludzki głos
i postać.

Zdaniem tego filozofa, to nie bogowie stworzyli ludzi, ale
ludzie stworzyli bogów na swój własny obraz i podobień­
stwo:

ZMIERZCH
Gdyby byki, konie i lwy posiadały ręce i mogły nimi

malować i posągi tworzyć jak ludzie, to konie malowały­
by postaci bogów podobne do koni i takież ciała im dawa­
ły, a byki podobne do byków, takie dając im kształty jakie
dany gatunek posiada. Etiopowie twierdzą, że bogowie ich.
są czarni i płaskonosi, a Trakowie, że są niebieskoocy i ru­
dowłosi.

Nawiasem mówiąc, zarzuty postawiona Hezjodowi są tyl­
ko po części słuszne, gdyż autor „Theogonii” sądził, iż przed
pojawieniem się bogów istniał chaos, a więc materia. Po­
dobne poglądy wyznawał Anaksymenes c Miletu (610—550).

Lektura dzieł wielu filozofów greckich skłania do wniosku,
że — powtórzmy — ich materializm nie zawsze był kon­
sekwentny. Tak np. postawę typową dla agnostycyzmu re­
prezentował Protagoras « Abdery (480—411), który mawiał:
„O bogach n*a mogą powiedzieć ani źa są. ani ża ich nie
ma”.

Do agnostyków, a przynajmniej do sceptyków zaliczyć
można niejednokrotnie także tych filozofów, którzy stali
z dala od materializmu. Przykładem może być Platon (427—
347), który w „Państwie” pisał, iż o bogach wiemy tyle tyl­
ko, co nam, w oparciu o stare podania, przekazali poeci.

To samo rzec można o wybitnym myślicielu rzymskim
Cyceronie (106—43), który w swym dziele „O naturze bogów”
przyznawał: „Wydaje mi się czasami, że bogowie wcale nie

istnieją".
Sceptycyzm — pierwszy impuls popychający ludzi do

szukania prawdy, do kwestionowania zastanych, powszech­
nie przyjmowanych poglądów, był tym czynnikiem, który

skłaniał wielu filozofów do szukania źródeł religii. Opinie
w tej kwestii nie były, oczywiście, jednolite. Niektórzy, jak
Demokryt z Abdery (460—370) sądzili, że źródłem wierzeń
religijnych jest strach:

Ludzie pierwotni obserwujący takie zjawiska niebieskie,
jak grzmoty, błyskawice i pioruny, zbliżenia gwiazd, za­
ćmienia słońca i księżyca, wpadali w przerażenie i sądzili,
że przyczyną tych zjawisk są bogowie.

Również rzymski filozof Lukrecjusz (95—50), autor dzieła
„O naturze wszech rzeczy" mniemał, że strach zrodził reli-
gię: Nigdy nic nie powstaje z niczego przez boskie zarzą­
dzenie. Bo trwoga przytłacza wszystkich śmiertelnych dla-

BOGÓW
tego, że widzą wiele zjawisk na ziemi i na niebie, a nie mo­
gąc żadną miarą dociec ich przyczyn, uważają je za obja­
wy boskiej potęgi". Lapidarnie streścił ten pogląd znany
nam z „Quo vadis” Petroniusz, pisząc, że „Pierwszy w świę­
cie strach stworzył bogów” („Primus in orbe fecit deos ti-
mor”).

Z kolei Prodikos, żyjący w V wieku pm.e. twierdził, te
ludzie ubóstwili to, co dla nich cenne i pożyteczne:

Ludzie pierwotni uważali za bogów słońce, księżyc, rzeki,
źródła i w ogóle wszystko to, co jakoś przydaje się nasze­
mu życiu.

Niektórzy myśliciele greccy twierdzili, że „do rzędu bogów
podniesiono po śmierci dzielnych, sławnych lub obdarzo­
nych wielkimi zdolnościami ludzi”.

Nie jest rzeczą przypadku, że część filozofów, spośród
których najsławniejszy jest Diogenes z Synopy (404—323)
jako główny argument przeciw wierze w bogów podnosiła
niesprawiedliwość i zło pleniące się w świecie. Podkreślał
on fakt, z którym niemal każdy się spotyka, ten mianowi­
cie, że pomyślność bardzo często towarzyszy ludziom nie­
uczciwym, złym.

Wspomniane wcześniej dzieło Cycerona jest dodatkowo
o tyle cenne, że zawiera wiele informacji o tych spośród
starożytnych myślicieli, którzy uchodzili w oczach swych
współczesnych za ateistów. Do nich m. in. zalicza Cycero
Epikura (340—279), który uznawał wprawdzie Istnienie bo­
gów, ale głosił, że nie interesują się oni w ogóle ludzkimi
losami. Rzymski pisarz uważał, że Epikur był skrytym atei­
stą, gdyż „słowami byt bogów uznawał, ale w rzeczy samej

odrzucał... Rozumowaniem swym wywrócił świątynie i oł­
tarze bogów nieśmiertelnych... wyrwał z korzeniami religię
z umysłów”.

Pogląd, że „bogowie nie troszczą się o sprawy ludzkie"
wyznawał również żyjący w V wieku p.n.e. Trazymach.

Można, oczywiście, wymienić znacznie więcej filozofów,
którzy reprezentowali poglądy bliskie materializmowi czy
wręcz materiałistyczne. Np. Euhemera z Messeny (IV w.

p.n.e.), o którym Cycero pisał, że „podkopał religię”, Teodo­
ra z Cyreny (IV w. p.n.e.), który „nie uznawał ni bogów ni
władców". Poglądy ich znalazły odbicie w opiniach szeregu
myślicieli rzymskich. Ale — nawet najdłuższa lista „atei­
stycznych” myślicieli może stanowić jedynie dowód, że wia­
rę w bogów, czy w życie pozagrobowe odrzucały tylko mniej
lub bardziej wąskie elity.

Tymczasem rzeczą o wiele bardziej interesującą Jest py­
tanie o zasięg społeczny zjawiska. Na ten temat mamy sto­
sunkowo liczne świadectwa rzymskie. Wynika z nich, że
niewiara w Rzymie w epoce cesarstwa nie była czymś wy­
jątkowym, a sceptycyzm religijny obejmował liczne i różno­
rodne kręgi ówczesnego społeczeństwa. Tak np. Juvenalis
(50—127), pisał:

W to, że są gdzieś many i królestwa podziemne i te jed­
na łódź może wystarczyć do przewiezienia tylu milionów

zmarłych — w to już nawet dzieci nie wierzą.
Znawca tamtej epoki Jerome Carcopino pisze, iż święta

i uroczystości religijne ściągały zawsze wielu uczestników.
Rzeczywiście, uroczystości ku czci bogów państwowych od­
bywały się nadal, jednakże ich uczestników o wiele bardziej
interesowała oprawa ceremonii religijnych, niż sama reli-

gia. Przywiązanie do tradycji religijnych nie szło w parze
z przywiązaniem do religii. Tak więc „bogowie mają swoich
kapłanów, ale nie mają wiernych”.

Można powiedzieć, że — podobnie jak dzisiaj — wielu
było praktykujących, ale znacznie mniej wierzących.

Obiektywizm nakazuje przecież spojrzeć na omawiane
zjawisko z jeszcze jednej strony. Otóż niemal wszyscy Rzy­
mianie, zarówno wierzący jak i nie wierzący w bogów byli
niezwykle przesądni. W czary i magię wierzyli nie ty ko
prostaczkowie, ale i tacy, najbardziej oświeceni, pisarze jak
Teokryt, Apulejusz, Lukan, Horacy, Wergiliusz, Owidi”sz.
Wszyscy oni bardziej wierzą w czary i w czarownice, nisał
L. H. Morstin, „niż >ve wszystkich swoich bogów, z groź­
nym piorunowładcą Jowiszem na czele”.

Nieprawdziwa więc okazuje się opinia, że wiara i nie­
wiara odrębnymi chadzają ścieżkami. Przeciwnie: spotyka­
ją się one częściej, niż sobie wyobrażamy, na t y c h sa­
mych drogach. NIEZNANE bowiem rodzi zarówno
wiarę i niewiarę.

WIESŁAW MERCIK
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W czerwcu 1987 roku, *

więc tylko w rok po tra­
gedii w Czarnobylu, ra­
dziecki miesięcznik „Ju-
nost" podjął druk powie­
ści Jurija Szczerbaka. Na
własną prośbę ten kijow­
ski lekarz (wirusolog) i
znany już na Ukrainie pi­
sarz, znalazł się w ekipie
medycznej, która w pier­
wszych dniach maja 1986
pospieszyła na pomoc ofia­
rom wybuchu w elektrow­
ni atomowej. Dzięki zupeł­
nie wyjątkowym możliwo­
ściom, jakie posiadał ma­
jąc bezpośredni kontakt z

bohaterami wydarzeń, mógł
się J, Szczerbak pokusić o

napisanie rzeczy w pełni
faktograficznej (nagrał kil­
kadziesiąt taśm magneto­
fonowych). Obecnie pra­
cuje nad II częścią książ­
ki, którą Interesuje się
bardzo wiele wydawnictw
na całym śwlecie.

*) Krystyn* Rożnowska — „Żyć każdego dnia”, nakład 1S

ty*, egs., Krajowa Agencja Wydawnicza, seria: Współcze­
sny Reportaż Polski, Warszaw* 1987, een* zł 160.

Niniejszy odcinek obra­
zuje nastroje panujące
wśród mieszkańców Kijo­
wa 1 jego okolic na wieść
• tragedii.

ODCINEK IX

Upalny maj 1986 roku był w Kijowie szczególny: miasto,
1 bez tego zazwyczaj czyste, aż lśniło wylizane, wypucowane
do granic możliwości. Nieprzerwanie, całymi dniami jeździły
po ulicach polewaczki, spłukując z gorącego asfaltu skażony
kurz. Wszędzie, na progach domów, biur, sklepów 1 nawet

cerkwi, leżały mokre szmaty, a częste wycieranie butów
stało się prawie obowiązkowym rytuałem. Ulice miasta były
tak samo pełne ludzi, ale jeżeli przyjrzeć się uważnie, widać
było, że zmniejszyła się raptownie liczba dzieci: na początku
maja ludzie na gwałt zaczęli wywozić dzieci z Kijowa — w

sposób zorganizowany 1 prywatnie, pociągami, samolotami,
autobusami i samochodami osobowymi. Na zachód, południe
i wschód ruszyły ogromne kolumny samochodów osobowych
z załadowanymi bagażnikami. Jechali rodzice, wywożąc swoje
pociechy, dziadków i babcie, jechali do rodzin i znajomych,
a wielu z nich — po prostu przed siebie, byle dalej od radio­
aktywności.

W komunikatach prasowych tamtych dni podkreślano, że

Kijów i obwód kijowski tętni normalnym życiem. To praw­
da, ludzie nie załamali się w obliczu nieszczęścia, walcząc
z awarią i jej skutkami — miasto na pierwszy rzut oka prawie
się nie zmieniło i wewnętrzna, najbardziej istotna jego stru­
ktura też nie uległa zmianie, jako że normalnie funkcjono­
wały przedsiębiorstwa, transport, handel, Instytuty, biura
i urzędy, funcjonowała (co prawda z niewielkimi zakłóce­
niami) łączność, ukazywały się gazety.

Wydawać się mogło, że jak nigdy dotąd miasto pełne Jest
po brzegi pięknych dziewcząt, że nie było jeszcze tak bujnej,
zniewalającej wiosny w jego historii. Nigdy nie zapomnę jak
kiedyś po powrocie z Czarnobyla ujrzałem Kijów spowity
przedwieczornym zmrokiem. Wszystko było takie swojskie
i dobrze mi znane: nad stacją metra „Lewobrzeżna” góro­
wała sylwetka nie ukończonego hotelowego wieżowca. Na­
przeciwko, na parkingu, połyskiwały dachy samochodów oso­
bowych. które niby stadko różnokolorowych rybek zgroma­
dziły się tu na nocleg, lgnąc do piaszczystych brzegów tej zie­
mi. Pociąg metra Jak strzała zbliżył się do mostu, żeby za

chwilę dać nura w głębię kijowskich wzgórz i dudniąc popę­
dzić na Kreszczatik. Dniepr pod mostem pęczniał od wiosen­
nych wód. patetyczny w swym znikającym we mgle bezmia­
rze. Na nadbrzeżnych bulwarach całowały się zakochane pa­
ry, zmęczeni ludzie wracali do domów — i nagle te zwyczaj­
ne, kiedy indziej nie robiące na nas wrażenia obrazki z ży­
da wielomilionowego miasta wstrząsnęły mną do głębi,
Jakbym doznał olśnienia, zrozumiał niezwykle ważna rzecz,
która zaistniała w mojej świadomości podczas ostatnich dni.
Ten spokojny wieczór wydał mi się tak nierzeczywiście pięk­
ny, Jakbym na zawsze żegnał się z miastem, z wiosną 1 z sa­
mym życiem. Nieznajomi ludzie stali mi się bliscy, a powsze­
dniość Kijowa zupełnie inna 1 nowa. Nowa w świetle zaist­
niałej tak niedaleko (zaledwie w odległości dwóch godzin jaz­
dy samochodem) awarii, nowa w dniach, kiedy każdy był
wyczulony do granic możliwości na niebezpieczeństwo. Po­
tem to minęło.

Dniepr, wzgórza, domy i ludzie — wszystko to, takie nor­
malne i zwykłe, wydawało się wtedy dziwne, jakby żywcem
wziete z filmu fantastyczno-naukowego. Szczególnie często
nasuwały mi się asocjacje z filmem Kramera „Ostatni
brzeg”, mówiącym o tym, jak po trzeciej i ostatniej w hi­
storii ludzkości wojnie atomowej Australia z rezygnacją o-

czekuje nadciągającej chmury radioaktywnej. Najdziwniejsze
1 najbardziej nieprawdopodobne wydawać się mogło w filmie
to, że w sytuacji krytycznej ludzie źyją jak przedtem, nie
zmieniając swych przyzwyczajeń, zachowując zewnętrzny
spokój, trwając Jakby siłą bezwładu. Okazało sie, że to naj­
prawdziwsza prawda. Przyzwyczajenia mieszkańców Kijowa
wcale nie uległy zmianie.

A jednak to patriarchalne, stare miasto ze złoconymi ko­
pułami soborów, przechowujących pamięć o odległych wie­
kach, zaledwie w ciągu dwóch tygodni zmieniło się niezwy­
kle. dostosowując sie do oblicza nowej epoki atomowej. „Epo­
ka atomowa” — ta dźwięczna metafora, niejednokrotnie pow­
tarzana przed awarią, stała się surową rzeczywistością; sfor­
mułowania: „kontrola dozymetryczna”, „radiacja”, „dezakty­
wacja”. wszystkie te „milirentgeny", „rady”, „remy”, a także
wiele innych pojęć na stałe weszło do leksykonu mieszkań­
ców miasta. Postać człowieka w kombinezonie, z respirato­
rem na twarzy i licznikiem Geigera w dłoni zaczęła pojawiać
sie wszędzie i stała sie czvmś tak normalnym, jak korki na

szosach przy rogatkach Kijowa; wprowadzono tam bowiem
obowiązkową kontrolę dozymetryczną wjeżdżających samo­
chodów.

Na' targowiskach Kijowa poznikało z lad mleko i jego
przetwory, zabroniono sprzedawania sałaty, szczawiu i szpi­
naku. Pozostałe dary szczodrej ukraińskiej ziemi — rzodkie­
wkę i truskawki, młode ziemniaki i cebulę — poddawano
kontroli dozymetrycznej. „Jak Boga kocham, nie ma w nich
tej radiacji” — biły się w piersi chłopki, handlujące na Bessa-
rahce, oferując truskawki za bezcen. Ale 1 tak prawie nie

było chętnych.
I. jak to bywa zazwyczaj, niezrozumiałe w swych przeja­

wach życie dorosłych zaczęły małpować dzieci. Tak więc na

Rusanowce miałem możność zobaczyć, Jak dzieci z patykami
w rączkach biegały wśród krzaków „mierząc” poziom napro­
mieniowania — to była zabawa w obsługę dawkomierzy. A
jedna z dziewczynek, owinięta aż po czubek nosa przeście­
radłem, chodziła po klatce schodowej i robiąc „straszną” mi­
nę mówiła grobowym głosem: „U-u, jestem radiacja, uciekaj­
cie. jestem brzydka 1 zła...".

„W Kijowie sytuacja Jest unormowana" — twierdzono w

gazetach, radiu i telewizji, i była to prawda. Kijów zachował
twarz, godność w obliczu samego siebie, całego narodu

i świata — niejednokrotni* podkreślali to ze zdziwieniem
i szacunkiem goście stolicy Ukrainy. To wszystko prawda.

Ale istniał także inny Kijów, niedostępny dla niepożąda­
nych oczu, nie absorbujący uwagi gazet 1 telewizji. Jednak

gdybym o nim nie wspomniał, musiałbym zataić część praw­
dy, zniekształcić skomplikowany obraz wypadków. Było więc
także miasto podekscytowanych tłumów, zgromadzonych
przed kasami kolejowymi i lotniczymi. Były dni, kiedy nawet

ci, którzy już mieli bilety, nie mogli przedostać się na dwo­
rzec i musiała interweniować milicja. W-przedziałach cztero­
osobowych wyjeżdżało po osiem—dziewięć osób; za bilet do
Moskwy kosztujący piętnaście rubli spekulanci żądali do stu
rubli. Prawie do łez wzruszył mnie wtedy (chociaż nie jestem
zbyt sentymentalnym osobnikiem) doktor nauk medycznych,
pracownik naukowy kijowskiego instytutu onkologicznego
Eugeniusz Lwowicz Jerusalimski, człowiek, którego pozna­
łem zaledwie trzy dni przed tą historią. Przyszedł do mnie
i zaproponował mi bilet do Moskwy dla mojej córki. I cho­
ciaż nie skorzystałem z jego uprzejmości. W tamtych dniach
taki gest był świadectwem prawdziwej przyjaźni... Wtedy
też, jak w czasach wojny, błyskawicznie ulegał zmianie sze­
reg utartych schematów i wyobrażeń. Szczególnego znacze­
nia i wartości nabierały znowu takie pojęcia Jak wierność,
lojalność, obowiązek i prawość. W maju w wielu mieszka­
niach Kijowa rozbrzmiewały telefoniczne sygnały z różnych
miast Związku Radzieckiego. Dzwonili znajomi, rodzina,
przyjaciele, zapraszajac do siebie. Byli jednak tacy, którzy nie
dzwonili, chociaż wydawać się mogło, że zgodnie ze wszyst­
kimi przedczarnobylskiml kanonami przyjaźni, powinni byli
to zrobić.

Długo, bo cały miesiąc, czekałem na telefon z Moskwy od
pewnego człowieka, którego uważałem za prawdziwego przy­
jaciela. który niejednokrotnie długo 1 często gościł u mnie w

domu. Nie doczekałem się. Ale za to zupełnie nieoczekiwanie

JURIJ SZCZERBAK

zadzwonlł z Baku ormiański pisarz Georg Mlchajłowicz Aga-
dżanian, z którym spotkałem się przypadkowo w Kijowie
tylko raz w życiu — zaproponował mi, żebym przysłał do
nich córkę na całe lato...

Z wieloma dziwnymi 1 nieoczekiwanymi rzeczami przyszło
nam zetknąć się w tamtych dniach. Jak myślicie, po co usta­
wiały się kilometrowe kolejki w domu towarowym na po­
czątku maja? Po ciuchy z Finlandii, zachodnioniemieckie bu­
ty czy jugosłowiańskie kożuszki? Nie. Po walizki i torby po­
dróżne.

Kijowskie mieszkania dosłownie puchły wtedy od rozmów
i dyskusji, od plotek i rozważań, od przypuszczeń i realnych
faktów. Podejmowano 1 natychmiast zmieniano decyzję, wy­
suwano fantastyczne projekty, opowiadano anegdoty i praw-

'

dziwę historie. Całe miasto zaciekle debatowało na temat

czarnych wołg, zajeżdżających na plac dworcowy, długich
kolejek przed kasami po bilety lotnicze i innych spraw.

Paniki w Kijowie nie było. Ale była ogromna obawa o

zdrowie dorosłych 1 dzieci i z tym niepokojem też należało
się liczyć.

Wszyscy z pewnością pamiętają zdjęcia zburzonego reakto­
ra, które obiegły prasę. Nawert cl, którzy nie znają się na

energetyce atomowej, byli wstrząśnięci nienaturalnym wy­
glądem reaktora. Specjaliści zaś wiedzieli, że skala tego, co

zaszło jest wydarzeniem bez precedensu. Najpierw chmura

ruszyła na północny zachód i na zachód. 30 kwietnia zmienił
się kierunek wiatru 1 powiało w stronę Kijowa. Radioaktyw­
ne aerozole popłynęły w stronę wielomilionowego miasta.
Pamiętam ten dzień bardzo dokładnie — byłem wtedy w

ministerstwie zdrowia Ukrainy. Pamiętam, jak wśród leka­
rzy narastały napięcie i niepokój, jak podczas rozmów w ga­
binetach i na korytarzach ministerstwa była mowa o zasto­
sowaniu awaryjnych środków zapobiegawczych. Były pro­
jekty zwrócenia się do mieszkańców ze specjalnym apelem
o zachowanie szczególnej ostrożności. Ale aż do 6 maja nikt
się dó tych projektów nie zastosował.

Wielu, bardzo wielu oskarża w tej chwili służbę zdrowia:

dlaczego nie ostrzegliście w porę? Nie mam zamiaru na siłę
bronić swoich kolegów — mają wiele grzechów na sumieniu.
Lecz gwoli sprawiedliwości chcę zauważyć, że nie służba
zdrowia zawiaduje siecią informacyjną. Podejmowanie naj­
ważniejszych decyzji też nie leży w jej gestii. A te właśnie
decyzje były wówczas niezbędne. Już w końcu kwietnia na­
leżało się poważnie zastanowić nad sensem obchodów święta
pierwszomajowego w Kijowie i regionach sąsiadujących z

zoną — szczególnie zaś nad udziałem w nim dzieci. Jestem

pewien, że stosunek emocjonalny ludzi radzieckich do tego
święta i ich uczucia patriotyczne nie ucierpiałyby w przy­
padku odwołania pochodu. Opowiadano mi. że wkrótce po
wojnie, na Białorusi, odwołano kiedyś pochód pierwszomajo­
wy z powodu... deszczu. I nic się nie stało. Na pewno więc
w 1986 roku ludzie ze zrozumieniem 1 wdzięcznością powita­
liby podobną decyzję, rozumiejąc konieczność awaryjnego
zakazu wyprowadzania dzieci na zewnątrz. Dlatego, że strasz­
nym zgrzytem są zdjęcia zburzonego reaktora i uśmiechnię­
tych dzieci z bukietami kwiatów, maszerujących w świątecz­
nym pochodzie. Czyż nie można było poprosić ludzi, którzy w

te świąteczne dni zapełnili parki, plaże i podmiejskie lasy,
żeby powstrzymali się od korzystania z uroków wiosny? Na

pewno zrozumieliby to.

Już słyszę odpowiedź, ż* poziom napromieniowania w Ki­
jowie nie przekraczał krańcowych norm dopuszczalnych, po
cóż więc tyle krzyku? Ale istnieją jeszcze przecież krańcowo
dopuszczalne normy strachu 1 niepokoju, które w tym czasie
przekroczyły wszystkie możliwe granice.

Nie wolno było ignorować obaw powstałych w wyniku ka­
tastrofy i walczyć z nimi bądź przy pomocy milczenia, bądź
huraoptymistycznych zapewnień. Przecież w ciągu
dziesiątków lat gazety, radio, telewizja i literatura popular­
nonaukowa same podsycały tę obawę, barwnie opisując po­
tworności wojny atomowej, wszystkie jej somatyczne (cieles­
ne) 1 genetyczne skutki. I chociaż skala czarnobylsklej kata­
strofy jest nieporównywalna do wybuchu bomby atomowej,
strach przed promieniowaniem okazał się potężny. Zmniej­
szyć go, złagodzić psychologiczne skutki awarii można było
przy pomocy jak najszybszego zastosowania prostej profila­
ktyki Informacyjnej — ale nie 6 maja, tylko grubo wcześniej.
Jak mówi ludowe przysłowie: „strzeżonego Pan Bóg strzeże”.

Pisałem o tym wtedy 1 teraz mogę to powtórzyć z jeszcze
większym przekonaniem: jedna z najbardziej surowych 1 bez­
względnych lekcji pierwszego (następnych zresztą też) mie­
siąca „czamobylskiej ery” udzielona została naszym mass

mediom, które nie potrafiły zmodyfikować swej działalno­
ści tak, żeby być w zgodzie z decyzjami XXVII zjazdu partii.
Burzliwy rozwój wydarzeń bardzo skrócił czas niezbędny do
„rozhuśtania”, potrzebny na różnego rodzaju uzgodnienia i
niejasności. Zapamiętaliśmy kilka trudnych dni naszego ży­
cia — od 26 kwietnia do 6 maja — kiedy zupełnie brak było
rodzimej Informacji, za to rozhulały się na falach eteru obce
radiostacje, znęcając się nad tymi, którzy przylgnęli do od­
biorników. Nie ma się co okłamywać — było ich wielu, po­
nieważ natura nie znosi pustki, w tym również informacyj
nej. Wszystko to miało szkodliwe konsekwencje nie tylko na­
tury ideologicznej, ale także zdrowotnej. Dziś już nie da się
obliczyć, ilu ludzi trwało w tych dniach w stanie ciężkiego
stresu, obawiając się o zdrowie 1 życie swoich najbliższych
i dzieci, niepewni stanu swojego zdrowia.

W Kijowie pojawili się „katastrofiści” — roznoslciele róż­

norodnych panlkarskich plotek, 1 „optymiści", którzy mieli

wszystko w głębokim poważaniu. W maju, podczas upałów,
można więc było spotkać na ulicach miasta pokraczne istoty,
od stóp do głów zakutane w stare ubrania, w czapkach, ka­
peluszach albo chustkach zakrywających pół twarzy, w rę­
kawiczkach 1 grubych pończochach. To byli „katastrofiści"
mobilizujący w ten sposób wszystkie możliwe środki ochrony
indywidualnej. Nie potępiam ich, ale po spotkaniu z zoną i

jej problemami wszystkie te kijowskie strachy były po prostu
śmieszne.

Po kilku dniach milczenia, podczas których informacja by­
ła nad wyraz skąpa, pojawiły się w końcu liczne artykuły
w gazetach, telewizja rozpoczęła transmisje ze spotkań z fa­
chowcami. Ale... Szereg publikacji cechował ten charaktery­
styczny, huraoptymistyczny ton, jakby mowa była nie o

ogromnej ludzkiej tragedii, nie o jednym z najbardziej po­
nurych wydarzeń XX wieku, ale o alarmie szkoleniowym
albo o zawodach drużyn strażackich w pozorowanych wa­
runkach... W myśl starych nawyków, jakie pozostały nam w

spadku po czasach wszechogarniającej szczęśliwości, chciano

przekazywać tylko uspokajające, radosne wieści; czuło się
obawę przed Jawnością w sprawach najbardziej drażliwych
i nieprzyjemnych, do których między innymi należał Czarno­
byl. Oczywiście, byłbym niesprawiedliwy, gdybym nie od­
notował również tego nowego, co pojawiło się w pracy śród

ków informacji masowej. Myślę tu chociażby o eksperymen­
cie telewizji ukraińskiej: codziennie, poczynając od maja, re­
daktorzy i operatorzy popularnego programu aktualności,
ludzie nie tylko utalentowani, ale i odważni (musicie Państwo

przyznać, te niełatwo Jest filmować w zonie, gdzie się jest
narażonym na promieniowanie), szczegółowo informowali te­
lewidzów o tym, co dzieje się na terenie elektrowni i wokół

niej.
Ale tak było później.
A między trzecim 1 szóstym maja Kijów został wydany na

pastwę potwornych plotek: mówiono, że lada moment w elek­
trowni nastąpi wybuch, bo temperatura w reaktorze osiągnę­
ła górną granicę tolerancji 1 płonący rdzeń reaktora może

przebić betonową osłonę, wejść w kontakt z wodą, zgroma­
dzoną pod czwartym blokiem i wtedyTM Jedni zapewniali (to
byli „katastrofiści"), że nastąpi wtedy wybuch wodoru (fi­
zycy stanowczo temu zaprzeczyli), inni (.optymiści”), że bę­
dzie to tylko wybuch pary. Obydwa warianty były w za­
sadzie niewesołe. Mówiono, że przygotowuje się ewakuację
Kijowa, i wiele, wiele Innych rzeczyTM

(d.c.n.)
Tłumaczyła

WALERIA PAWŁOWICZ
Junost’ nr ? (198?)

KSIĄŻKI

.„przychodzą na świat, chorują, wracają do życia i —

wreszcie — umierają. Kółko się zamyka. Tak się zaczyna
i tak — x wyjątkami — kończy życie człowieka w tzw. cy­
wilizowanych, normalnych warunkach.

Właśnie o tej — szpitalnej — rzeczywistości traktuje no­
wa książka Krystyny Rożnowskiej*), dziennikarki od wie­
lu lat specjalizującej się w problematyce społecznej. „Żyć
każdego dnia” - tak; nosi tytuł — zaliczam do ciekaw­
szych pozycji reportażowych roku 1987. Nie tylko ze wzglę­
du na temat. Od niepamiętnych czasów — i w naszej współ­
czesności także — brało się z nim za bary wielu poetów,
prozaików, pamiętnikarzy i reporterów Jednym to wycho­
dziło. drugim nie Jedne utwory — jak ,,W wolnych chwi­
lach przed śmiercią” Anny Strońskiej — pozostaną w li­
teraturze, o drugich nikt nie będzie pamiętał. Przypomnia­
łam tu książkę Anny Strońskiej — wydaną przed dziesię­
cioma laty — bo, po pierwsze, wybitna pod względem-literac­
kim, wiecznie aktualna i niedoceniona przez krytykę 1 wy­
dawców; za cicho o niej było w środkach przekazu, za ni­
ski miała nakład i tylko jedną edycję. Przypomniałam ję
również dlatego, że materia jej jest podobna do książki Ro­
żnowskiej: fakty z codziennego szpitalnego bytowania. Inny
natomiast jest „punkt obserwacyjny” obu autorek. Stroń-
ska była pacjentką, Rożnowska należała do grona pomocni­
czego personelu służby zdrowia.

W szpitalnym
łóżku...

I tu przechodzę do najwa­
żniejszej sprawy. „Żyć każde­
go dnia” :.ie wyróżniałaby się
wśród reportaży społecznych
wydanych w ubiegłym roku,
gdyby autorka pisała ją z

dziennikarskiego „doskoku”,
nie zaś — jak uczyniła — po
roku pracy w szpitalu. A
więc kolejna dziennikarska
„weieleniówka” po głośnych
przed laty tomach Janusza
Rolickiego („Brałem łapów­
ki”), Jacka Snopkiewicza
(„Człowiek w bramie”) i o-

statnlo — w tymże 87 roku
Janusza Niczyporowicza (..Czy­
ściec”)? Nie. Rożnowska nie
nałożyła maski, by — jak pi-
sze Niczyporowicz — .„zbliżyć
się do źródła prawdy ; uzyskać Informacje niefałszywe, ■
pierwszej ręki, oraz przeniknąć tam gdzie dzieją się rzeczy
niezwykłe, ukryte przed wzrokiem przechodnia”. „(...) Zde­
cydowałam się pójść do szkoły pielęgniarskiej — zwierza
się we wstępie — i przez roik pracować w krakowskich
szpitalach jako praktykantka. (...) Wiedziałam, że jest to
dla mnie, dziennikarki (dodajmy: i kilkunastoletnim sta­
żem — K. G.), jedyna furtka przez którą mogę wejść, z

odpowiednim przygotowaniem i orientacją, do szpitala, gdzie
rozgrywają się często dramaty ludzkie (W roku 1984 otrzy­
małam dyplom pielęgniarski). Nie twierdzę, że poznałam
do końca szpitalną rzeczywistość ale na wiele pytań zna­
lazłam odpowiedź, pojawiły się też nowe” Pytań tych au­
torka nie stawia wprost — są ukryte między wierszami —

bo książka, co uważam za jej duży plus, całkowicie jest po­
zbawiona publicystycznego komentarza. Czytelnik, śledząc opi­
sy „każdego przeżytego dnia”, sam je sobie zadaje:

Czy obcowanie na co dzień z cierpieniami i umieraniem
pacjentów pozbawiło lekarzy i pielęgniarki „uczuć ludz­
kich”, czy też ich niewrażliwość jest konieczna — i musie-
11 ją w sobie wyrobić — bo bez niej nie mogliby nieść po­
mocy chorym? Kiedy powinni mówić im prawdę, a kiedy
muszą kłamać by nie zniszczyć resztek utrzymującej ich
przy życiu nadziei? Czy dobry jest taki chirurg, który, za­
dając operowanemu ból, nie współczuje mu, czy też taki,
który cierpi z nim razem?

Jakiekolwiek byłyby odpowiedzi na te pytania, fakty,
przedstawione przez reporterkę, są świadectwem, że leka­
rze i pielęgniarki robią wszystko, by pomóc pacjentom od
chwili ich narodzin do śmierci. Przyzna to. myślę, nawet

najbardziej sceptyczny czytelnik. Tym bardziej, że kwestia
ta nie wyczerpuje tematu: „człowiek w szpitalu”...

Opisy rzeczywistości zamkniętej w czterech ścianach sal
zabiegowych, wieloosobowych pokoi chorych i separatek, ja­
dalni. łazienek i kuchni kilku oddziałów — od położnicze­
go, poprzez pediatryczny, psychiatryczny, kardiologiczny do
neurologicznego — to obrazy z makabrycznego snu, choć
autorka posługuje się językiem nad wyraz oszczędnym i
nie daje upustu kobiecym emocjom. Zdewastowane pomie­
szczenia i instalacje, lepkie i śliskie od zastarzałego brudu;
śmierdzące sanitariaty, urągające podstawowym zasadom
higieny; karaluchy spacerujące po zlewach, stołach i podło­
gach kuchennych; brak kocy pościeli, środków opatrunko­
wych. lekarstw... I wreszcie — „przedostatni przystanek” —

korytarze zapchane oolowymi łóżkami, przeznaczonymi dla
tych, którym już pomóc nie można... Reporterka zastrzega
się we wistępie, że celem jej nie było oskarżanie kogokol­
wiek; chciała jedynie przekazać innym to. co sama prze­
żyła i zaobserwowała w ciągu dziesięciu miesięcy nielęg-
niarskiej pracy w roku 1983. Nie łudźmy się: nie jest to
obraz przejaskrawiony; co gorsza, dotyczyć by mógł wielu
innych polskich obiektów służby zdrowia, nie tylko na po­
czątku lat osiemdziesiątych, ale 1 dzisiaj także. Książką
jest więc oskarżeniem. Oskarżeniem tych wszystkich, któ­
rzy w przeszłości dopuścili do upadku naszego szpitalni­
ctwa.

Największą satysfakcją dla reportera Jest społeczny re­
zonans jego utworów. Można mieć nadzieję, że reportaże
Krystyny Rożnowskiej przyczynią się nie tylko do zmniej­
szenia bariery „niewiedzy i lęku, jaką my, zdrowi ludzie,
oddzielamy się od szpitala”, ale również do tego, by takie
szpitale ju.ż jedynie przyśnić się mogły znerwicowanym ko­
bietom.

KRYSTYNA GOŁDBERGOWA
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— No 1 proszę — oznajmił — podali sobie rękę — ro­
ześmiał się cicho. — Bo Grębosz 1 Kazubek to mają swoje
rachunki. Kiedyś obaj startowali do Marychy. Poszło parę
sztachet na rozmowy — Rączka miał swój obrazowy ję­
zyk, w którym umiał celnym skrótem zastąpić długą re­
lację.

Ale teraz był w nastroju epickim. Wyraził żal, że nie ma

„ani butelki” „Czarnej Hańczy”... Był w tym gorzkim
stwierdzeniu cień nadziei. Ale że Dasio nie zrozumiał alu­
zji. a milczeć znaczyło wziąć się do roboty. Rączka zaczął
historię Kazubkowego konia.

Jeszcze trzy lata temu to by trzeba sprzęgać parę od
dwóch gospodarzy na taki transport — poklepał bal wień­
czący ułożoną przez nich piramidę.

Opowieść o tym jak Kazubek zarobił perszerona była
długa — w połowie przenieśli się do cienia pod gruszą.
Rączka bezlitośnie wykorzystywał fakt, że gospodarz-in-
westor zamknięty w namiocie oddał się pracy pisarskiej.
Opowieść była rodzajowa i Dasio słuchał z przyjemnością

jak to do leśniczego w Puszczy przyjechał na polowanie
Ktoś Najważniejszy z województwa. Przyjechał, bo i pra­
wdą było, że chodził wtenczas na szkody w owsy odyniec
jak koń. Świat takiego nie widział. Nadleśniczy chciał się
umocnić i gościa Najważniejszego przywabił I wszystko
byłoby dobrze, jako że gospodarz na krok go nie odstępo­
wał, ale tej nocy, co szczęście przyniosła Kazubkowl, właś­
nie był zasnął na zasadce przy owsach 1 czuwał tylko sam

Najważniejszy Myśliwy. Kazubek miał konia kobyłkę mi­
zerną. biała z takimi brązowymi kropkami...

— Deresz... — mruknął Dasio, który znał się na koniach.
— Niech będzie. Ale śmiech największy, że blałaTM
— Deresz.
— Niech będzie. I wyszła klacz przy księżycu na ten

owies. No i po koniu. Nadleśniczy potem opowiadał, że jak
go strzał obudził, to jeszcze w półśnie usłyszał rżenie 1 już
wiedział. Uciekajmy — woła. Ale Najważniejszy Jakby
zgłupiał, upiera się. że strzelał do dzika. Na dobrą sprawę
to gdzie uciec, kiedy cała okolica wie kto poluje? No
i leży konisko. Dobrze mu przyładował na komorę. Panie,
co się nie działo. Nadleśniczy konia poznał. Do Kazubków.
A tam matka na ziemię się rzuca, pod nogi obejmuje, że
to żywiciela jedynego zabili, że zginą. Myśliwy, że zapłaci,
a baba w krzyk, że co tam pieniądze, konia takiego dru­
giego za żaden pieniądz nie dostanie. No i po śmierci ta
ochwacona kobyłka wyrosła na robotnego smoka... I pie­
niędzy ona za nic nie przyjmie, tyle te mogą po jarmar­
kach konia stosownego poszukać, to wtedy zgoda, tego za­
bitego się cichcem zakopie... Panie, przez cztery tygodnie
Kazubek z sekretarzem tego Najważniejszego po jarmar­
kach jeździli zanim na tego perszerona nie trafili. Jak to
nie wiadomo, kiedy się do człowieka szczęście uśmiechnie...
No, trudno, kiedy kto szczęścia nie ma, robić musi — Rącz­
ka podniósł się i dźwignąwszy topór wymaszerował z de-
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nia jabłoni. Od stromy Jeziora niosło miarowe pohukiwanie
rybackiego agregatu.

Nazajutrz, na 5 dni przed końcem zamierzonego urlopu.
Mały Góral odebrał z Warszawy list. Akurat było to w

obecności zięcia.
— Halina — oznajmił patrząc na adres nadawcy.
Rozumieli się: adres na ojca z pominięciem męża był

niepokojący.
— Na szczęście nic takiego. Tyle, że jest pierwsze zdanie

znaczące. Otóż za dwa dni Jest druga rocznica waszego
ślubuTM Może wyślesz depeszę. Napisała, że ty oczywiście
nie o tym nie wiesz. Bezpieczniej byłoby pojechać — za­
konkludował niechętnie.

No i wrócił o dwa dni wcześniej. Cóż z tego. Były kwia­
ty. Ciocia wydała obiad. Ale cóż z tego — jeszcze miał
urlop — zawieruszył się z kolesiami 1 wrócił niemal o pół­
nocy. Widząc zaszlochaną obrazę 1 macierzyński wyrzut w

oczach oznajmił pogodnie, że prawdziwy mężczyzna jeśli
kocha to obchodzi rocznicę pierwszej kopulacji nie ślubu...
Był w stanie, w którym Rączka objąłby go tym jedynym
ramieniem 1 przeprowadził w cień pod gruszę, ale tutaj
był tylko niemy szloch. Więc zamiast być pocieszony on

pocieszał. Był to dzień poczęcia kolejnego dziecka. Wy­
chowana przez babcię w katolickich zasadach Halina u-

ważała prokreację za cel 1 sens małżeństwa.
Co x tego, że zdobył wreszcie mieszkanie, skoro z miej­

sca znalazł się w oblężeniu pieluch 1 nocników.
Z tym większą furią rzucił się do pracy. Cóż, kiedy w

zgodzie z pewnymi cechami charakterologicznymi Już po
pół roku był skłócony z zespołem. Ludzie przyzwyczajeni
do biurokratycznych rytmów pracy Instytutu gbdzili się
za wszystkim, co do nich spływało z gabinetu Jurasza.

Choćby to była decyzja by „ze względów budżetowych”
przerwać pracę do końca roku.

W tej właśnie sytuacji Dasio wydzielił trzeci pokój
swego mieszkania na gabinet wynalazcy, odciął od mał­
żeńskiej sypialni i w tym pokoju, istnej beczce Diogenesa,
jak męczennik ekologii poświęcił się kontynuacji ekspery­
mentów z ekowitoxem.

Ucieczka do pracowni, prokrustowe łoże tapczana wyglą­
dającego Jak taśma montażowa, to nie tylko obsesja pra­
cy, ale i bunt małżeński. Poprzedzająca separację noc to

pożegnalna awantura małżeńska w łóżku. O prezerwa­
tywę.

— Nie wolno oszukiwać Pana Boga — usłyszał gdy się
spostrzegła...

Wściekłość razem z pożądaniem stworzyła mieszankę
piorunującą.

— Pan Bóg tam nie mieszka — wystękał z wściekłością
poruszając się rytmicznie i zaraz poczuł jej wyzwalający
skurcz orgazmu. Widocznie takie bluźnierstwa specjalnie
ją podniecały.

Izolacja zaowocowała, robota przy ekowitoxle posuwała
się naprzód.

Minął rok zanim Dasio otrzymał wezwanie przed oblicze
Prezesa Instytutu Ekologii. Profesor Jurasz namaszczo­
nym tonem oznajmił mu, że „przebił się przez administra­
cyjną mitręgę” i otwiera przed nim możliwości dalszej
pracy nad projektem ekowitoxu.

— Nad którym? — zapytał wynalazca.
Profesor pogładził wysokie czoło i bąknął, coś, że ro­

zumie nieukontentowanie wynalazcy.
— „rok to dużo czasu, ale przecież potrzeby natury są

wieczne.

(c.dm.)
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„Naftobudowa stawia na eksport
(Inf. wł.) W minionym roku

krakowska ..Naftobudowa”
sprzedała netowe konstrukcje
i usługi budowlano-montażo­
weza18,2mldzł.z.tegoz
tytułu eksportu uzyskano 4.3
mld zł. Na rynku Republiki
Federalnej Niemiec obrót fir­
my przekroczył 12 min marek.
Większość zamówień — ponad
75 proc, realizowana test w

drugim obszarze płatniczym
Dzięki ulgom eksportowym
przedsiębiorstwo uzyskało po­
nad550młnzł.Natenrok—
lak powiedział dyrektor przed­
siębiorstwa. zastępca przewo­
dniczącego Rady Narodowe;
m. Krakowa Ludwik Bernacki
— przewiduje się zwiększenie
eksportu przynaimriiei o 15

proc. Prowadzi sie szeroko
zakrojoną akwizycję we: Wło­
szech. Francji. ■Luksemburgu.

Nigerii. Jak podkreślali dysku­
tanci podczas zebrania spra­
wozdawczego KZ PZPR, obo­
wiązujące przepisy podatkowe
w br. wcale nie zachęcała do
rozwijania produkcji eksporto­
wej. Ulgi zamiast wzrosnąć
obniżyły sie I sekretarz KZ
PZPR „Naftobudowy” Kazi­
mierz Olszewski w swoim

wystąpieniu zanrazentował
stanowisko zakładowej orga­

Krakowsfco-pohko-francuska
wersja „Biesów"

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

autentycznych wydarzeniach z

ubiegłego stulecia, histeria
kompletnie ośmieszająca dzi­
siejszą politykę USA wobec
Nikaragui. „Broadcast news”
Jamesa L. Brooksa rozgrywa
się współcześnie, w doskona­
łym tempie w środowisku
dziennikarskim.

Trzeci film przedstawiła ki­
nematografia radziecka, która
w ub. r. porządkując półki
zdominowała zachodniober-
liński festiwal. W tegorocznym
konkursie pokazała .Kpmisa-
rza” Aleksandra Askolsowa.
który na premiere czekał "0
lat. Podobnie 20 lat czekała na

zaprezentowanie pokazana poza
konkursem ..Historia Asji Klia-
cziny. która kochała, a nie
wyszła za mąż” Andrieja Mi-
chałkowa-Konczałowskiego na­
zwana przez tutejszych kryty­
ków „kołchozową love story”.
Zainteresowanie oboma filma­
mi było spore i trudno sie
temu dziwić, bo jest to wynik
utrzymującego sie wciąż du­
żego zainteresowania Związ­
kiem Radzieckim w ogóle. Na­
dal widać to w zestawie in­
formacji i komentarzy polity-
tycznych ale także w dzie-
dzinach wprawdzie ..marg: nal-
nych, ale świadczących o po­
wszechności tego zaintereso­
wania, ą nawe,t — czego
przedtem się na Zachodzie nie
spotykało — sympatii. W ga­
blotach i wystawach sklepów
obok festiwalowego centrum,
będącego zarazem jedną z

głównych dzielnic handlo­
wych Berlina Zachodniego,
sklepy robią interes na por­
tretach Michaiła Gorbaczowa,
paskach do spodni z napisem
(cyrylicą) „głasnost” i „pierie-
strojka” oraz odznakach i
breloczkach będących dotąd

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
(m) 41 Kilkudziesięciu wieś­

niaków peruwiańskich zostało
zasypanych żywcem w wyni­
ku osunięcia się na ich domy
ton błota i kamieni.

Podejrzewa się, że pod zwa­
łami ziemi znajdować się mo­
gą zwłoki do 50 osób., Kata-
strofa •■wydarzyła się w minio­
ną środę we wsi Huancacalle-
-Pujyura, w prowincji Cuzco,
Przez kilka poprzednich dni
padały tam ulewne deszcze.
Wieśniacy zaskoczeni zostali
w czasie shu.

Przeładowana łódź zato­
nęła w czwartek w ujściu
Gangesu w północno-wschod­
niej części Indii. Istnieją oba­
wy, że ponad 70 osób ponio­
sło śmierć. Uratowano jedynie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. li

opisany w odpowiednich pu­
blikacjach.

Pierwsze oficjalne oględzi­
ny dołów grobowych, kryją-
cych dziesiątki tysięcyofiar,
dokonane zostały 22 naździer-
nika 1947 r. Ustalenia, dotyczą­
ce rozmiarów zbrodni, spraw­
ców zbrodni, stanu zwłok, do­
wodów rzeczowych poczyni­
ły działające wspólnie polska
państwowa komisja, której
przewodniczył wiceminister
sprawiedliwości L. Chajn i
specjalna komisja radziecka,
której przewodniczył D. Ku'
driawcew.

Cmentarzyska na terenie
twierdzy Dęblin, fortu „Bolo-
nna”, starego cmentarza woj­
skowego, nowego cmentarza

wojskowego, tudzież fortu-
-składu, kryły szkielety .73—
100 000 ludzi w ogromnej
większości jeńców radzieckich
Ekspertyzy sądowo-lekarskie
stwierdziły także postrzałowe
uszkodzenie kości czaszek,
klatki piersiowej etc.

16 grudnia 1947 — wystą­
piliśmy (za pośrednictwem de­
legata polskiego do UNWCC
w Londynie — Komisja NZ
ds. Zbrodni Wojennych) o

wpisanie na międzynarodową
listę przestępców wojeninych
generała Paula Wittasa, ko­
mendanta niemieckich obozów
jeńców wojennych na terenie
Polski, odpowiedzialnego za

nizacji partyjnej dotyczące
wdrażania' II etapu reformy
gospodarczej w zakładzie.
Członkowie partii zamierzają
aktywnie włączyć sie w rea­
lizację zadań przedsiębior­
stwa i w miarę możliwości
zwiększyć potencjał eksporto­
wy firmy.

Uczestniczący w zebraniu I
sekretarz KD PZPR Kraków
Śródmieście Jacek Inwałd za­
poznał zebranych z sytuacją
społeczno-polityczna dzielnicy
a także opiniami zgłaszanymi
przez członków innych orga­
nizacji nartvinvch dzielnicy na

temat rozwiązań ekonomicz­
nych II etapu reformy. Po­
dziękował także załodze za

pomoc w realizowaniu waż­
nych inwestycji komunalnych
w naszym województwie.

W ramach działań oszczę­
dnościowych w ..Naf o wdo­
wie” przewiduje sie szersze

wprowadzenie kom o u errża-
cji, zastępowanie importowa­
nych części zamiennych co

maszyn polskim; wyrobami.
W spotkaniu udział wziął

m. in. zastępca kierownika
Wydziału Sno'°"'’!n ^-Ekonomi­
cznego Jerzy Sikora.

(żur)

do kupienia tylko w Moskwie,
m. in. z czerwoną gwiazdą oraz

koszulkach i dresach zadru­
kowanych godłem 1 ZSRR.

Najbardziej znane tygodniki,
telewizja oraz wydawnictwa
festiwalowe zarabiają - rekla­
mą „Gorbatschow des Wodkas
reinę selle”, który zgodnie z

logiką powinien być napojem
bezalkoholowym, a który zgo­
dnie z logiką handlowa ma

alkoholu 40 proc.
Jeśli chodzi o nasza kine­

matografię. czekamy na pre­
zentację w sobotę w głównym
konkursie ..Matki Królów” a

w Forum Młodego Kina „W
zawieszeniu”.

Wczoraj pokazany’ został
film produkcji francuskiej
..Biesy” według Dostojewskie­
go w reż. Andrzeja Wajdy, z

Isabelle Huppert, Bernardem
Blierem, Lambertem Wilso­
nem. Jutą Lampe, ale przede
wszystkim z wspaniale grają­
cym Jerzym Radziwiłowiczem.
Niestety, filtr/ którego świato­
wa prapremiera odbyła sie
właśnie w Berlinie Zachod­
nim, pięknie sfotografowany
przez 'Witolda Adamka, wyra­
źnie, znudził bardziej teatral­
ną niż filmową inscenizacją
publiczność, która nie nagro­
dziła' gó mawet grzecznościo­
wymi oklaskami. Szkoda, bo
ta „krakowska — polsko —

francuska” produkcja (muzy­
ka Zygmunt Konieczny, Im­
prowizacja na fortepianie Ste­
fan Radwan, kostiumy Kry­
styna Zachwatowicz i kilku­
dziesięciu polskich aktorów
m. in. B. Dykiel i T. Łomnic­
ki) składa się z samych do­
brych elementów poza fatal­
nie obsadzonym Omarem Sha-
rifem. ale składa się na całość
ciężką do oglądania.

MACIEJ KUCZEWSKI

40 osób. Jak dotąd, znaleziono
zwłoki 9 pasażerów łodzi.

Z uwagi na rekiny, jest ma­
ła szansa, by z pozostałych o-

sób udało się kogoś uratować.
Co najmniej 15 osób zgi­

nęło, a. kilkadziesiąt zostało
rannych w piątek w wyniku
eksplozji bomby w zatłoczo­
nym banku w Oshakati — o -

środku administracyjnym 1
wojskowym w północnej częś­
ci kontrolowanego przez RPA
terytorium Namibii. Przy­
puszcza się, że liczba śmiertel­
nych ofiar tego najgroźniej­
szego w ostatnich latach za­
machu bombowego na terenie
okupowanej przez RPA Na­
mibii może wzrosnąć do po­
nad 30.

Cmentarzyska kryły szkielety 73-100 tys.
żołnierzy radzieckich, włoskich

i francuskich
uśmiercenie setek tysięcy jeń­
ców wielu narodowości. Wnio­
sek dotyczył także 19 ofice­
rów Wehrmachtu, odpowie­
dzialnych za zbrodnie w Sta­
lagu 307 w Dęblinie.

10 listopada 1949 — podjęto
starania (za pośrednictwem
misji politycznej R. P. w Wie­
dniu) o ekstradycję gen. Wit­
tasa.

W roku 1949 sąd apelacyjny
w Lublinie skazał na karę
śmierci pułkownika Artura
Giessc, komendanta obozu je­
nieckiego w Dęblinie. Rada
Państwa zamieniła w roku
1950 karę śmierci na karę do­
żywotniego więzienia. Na mo­
cy amnestii z roku 1956
zmniejszono tę karę do 15 lat

więzienia.
29 maja 1971 r. zapadło po­

stanowienie o wyłączeniu
sprawy zbrodni na jeńcach
włoskich z kompleksu zbrodni
popełnionych w powiecie Ry­
ki. Wszczęto odrębne śledz­
two; materiały dowodowe z

tego śledztwa Główna Komi­
sja Badania Zbrodni Hitle­

Zapowiedz przedstawienia programu

rozwoju kadr naukowych do 2000 r.
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

5-Ieciu zmalała, a ich stan

wskazuje na potrzebę dosko­
nalenia polityki kadrowej w

obszarze nauki — zwłaszcza w

odniesieniu do szkolnictwa
wyższego, ilinister zapowie­
dział rychłe przedstawienie o-

gólnopolskiego programu roz-

wojd.kadr naukowych do 2000
r. oraz kierunków zmian w

modelu, ich ■kształcenia. Wska­
zał też szczególną rolę nauki 1
uczonych w rozwiązywaniu o-

becnych i przyszłych proble­
mów’ kraju.

Główne cele ,f zadania Cen­
tralnej Komisji Kwalifikacyj­
nej ds. Kadr Naukowych
przedstawił jej przewodniczą­
cy w obecnej kadencji — Be­
non Miśkiewicz, profesor Uni­
wersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu, Wskazał
on m. in., że główna odpowie­
dzialność za poziom kadr
naukowych spoczywa na śro­
dowiskach uczonych, a CKK
pełni jedynie rolę korygującą.

Żal za dworkami
, Odejście ze służby „Stefana
Batorego” dało pretekst red.
J. Hennelowej w „TP" z 14

lutego br. do bilansu tego, co

zostawi nasze pokolenie na­
stępcom. Zaiste jest to 'do­
bry moment, tym więcej, że
transatlantyk stanowi dogod­
ny pretekst do wzdychania za

dobrymi czasami przedwojen­
nymi. Ale jak sie, rzekło: bi­
lans — to róbmy bilans. Pier­
wszą pozycją są piękne domy:
wspaniałe i skromne pałace,
dwory i kamieniczki na zaby­
tkowych ulicach. Według au­
torki w czterdziestoleciu
wszystko się rozpadło i nastę­
pne pokolenie nie obejrzy ich
piękna tak jak „Stefana Ba­
torego”. Nie obejrzy także
lasów, które wytępił prze­
mysł.

‘

I na tym się kończy ten

dziwny bilans. Nic więcej w

nim nie ma, a jest to zgodne
ze stale prezentowaną tezą,
że ostatnie czterdziestolecie
wszystko co dobre zniszczyło,
a nic nie wniosło. Jest zna­
ny fakt, iż w miarę postępu
lat zacierają się złe przeżycia,
a przyjemne wspomnienia
stają się jeszcze piękniejsze.
No cóż, ludzka rzecz. Ate że­
by to nazwać bilansem... Mo­
żliwe. że ktoś przed wojną w

dworku, pałacyku czy od
frontu krakowskiej kamieni­
czki w otoczeniu służby żył
szczęśliwie. Może nawet nie

Człowiek współczesny nie pochodzi
od neandertalczyka

PARYŻ (PAP). Człowiek lego wieku, pozwoliły określić,
współczesny nie pochodzi od
neandertalczyka. Dokładne o-

kreślenie wieku narzędzi krze­
miennych odkrytych w jaski-(
ni ach w rejonie Galilei w

Izraelu może zakończyć dy­
skusje na temat pokrewień­
stwa homo sapiens z człowie­
kiem neandertalskim.

Brytyjski miesięcznik na­
ukowy „Naturę” opublikował
rezultaty francuskO-izraelskich
badań nad nową metodą do­
kładnego określania wieku
przedmiotów prowadzonych w

Laboratorium Antropologii U-
niwersytetu w Bordeaux. No­
wa technika datowania, zwa­
na termoluminescencją polega
na ogrzewaniu badanych zna­
lezisk i mierzeniu wypromie-
niowanego podczas tej opera­
cji światła. Ilość zwróconego
światła' jest wprost proporcjo­
nalna do czasu jaki upłynął
od chwili ostatniego ogrzania
obiektu.

Badania techniką termołu
minescencji narzędzi krze­
miennych z jaskini Gafzeh w

Izraelu, skąd pochodzą szkie­
lety ludzkie. odkrywane pod­
czas licznych wykopalisk pro­
wadzonych na przestrzeni ca-

rowskich w Polsce przekaza­
ła 11 maja 1972 r. zachodnio-
niemieckiej Centrali ds. Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w

Ludwigsburgu.
13 stycznia 1977 r. prokura­

tura w Berlinie Zachodnim —

według reguł RFN właściwa
w sprawie zbrodni na jeńcach
wojennych w Dęblinie, umo­
rzyła postępowanie z uwagi
na „wieprze zwyciężało® tru­
dności w ustaleniu miejsca
pobytu podejrzanych”.

Decyzja niemiecka, przekre­
ślająca w praktyce możliwość
pociągnięcia do odpowiedzial­
ności potencjalnych spraw­
ców zbrodni — legła « pod­
staw naszej decyzji z 22.04.
1977 r. o zawieszeniu postępo­
wania ,zt powodu niemożności
przesłuchania podejrzanych o-

raz zapoznania się ze wszyst­
kimi materiałami dowodowy­
mi”.

Zgromadzone materiały do­
wodowe (zeznania świadków,
m. in. miejscowych piekarzy,
hydraulika, działaczy PCK,
raporty komórek wywiadow­

Podkreślił też konieczność, u-

zasadniania negatywnych de­
cyzji komisji.

W dyskusji najwięcej uwa­
gi poświęcono mankamentom
obecnego procesu kwalifika-
cyjno-awansowego, a zwłasz­
cza niedostatkom krytyki nau­
kowej. Prowadzi to — mówio­
no — do. obniżenia wymagań
stawianych kandydatom do a-

wansu naukowego, do przed­
kładania doraźnych, partyku­
larnych interesów grupy i
środowisk nad ogólny interes
nauki i gospodarki. Zdaniem

prof. Andrzeja Wróblewskiego
nie należy do trafnych propozy­
cja zniesienia stopnia doktora
habilitowanego. W podobnym
tonie wypowiadali się na ten
temat także inni dyskutanci.
Jak najbardziej słuszne są
starania o odmłodzenie kadry
naukowej, ale nie może to ko­
lidować z tendencją do utrzy­
mania, a nawet podnoszenia-
systematycznie jej poziomu —

.podkreślił prof. Jan Paszkie­
wicz. Przyspieszenie awansu

raczył oglądać czworaków z

klepiskiem, ruder na zapleczu
kamieniczek, obskurnych fa­
miloków na Śląsku. Ale to

wszystko było realnym świa­
tem większości mieszkańców
tego kraju przed wojną. Po­
wojenne budownictwo może
się nie podobać, ale faktem

■jest, mimo ogromnej kolejki
oczekujących na mieszkanie,
że większość obywateli miesz­
ka w domach wyposażonych
bez porównania lepiej, a po­
za tym jeden pokój zajmu­
je jedna osoba, a. nie cała ro­
dzina. Przy bilansach należa­
łoby o tym pamiętać. Zgoda,
nie zbudowaliśmy w ostatnim
czterdziestoleciu miliona dwor­
ków, niektóre z kilku tysięcy
nawet rozsypały się, ale przy­
było nam za to szkół, szpitali,
teatróio i wielu innych obie­
któw znaczących postęp cywi­
lizacji. Na pewno nam grzesz­
nym. Pan Bóg zapisze na na­
sze konto tysiące świątyń, któ­
rych nie wznoszą krasnoludki,
lecz obywatele tego kraju
między Bugiem i Odrą na in­
tencję przyszłych pokoleń. (A
tak na marginesie: większa
niż przed wojną liczba nowo

wznoszonych świątyń jest wi­
domym znakiem awansu ma­
terialnego społeczeństwa po­
wojennego czyli ostatnich
czterdziestu lat).

lelka)

że człowiek ..współczesny po­
jawił się nh Bliskim Wscho­
dzie około 92 tys, lat temu.

Najstarsi przedstawiciele ne­
andertalczyków zamieszkiwał i
ten rejon około 60 tys. lat te­
mu. Te dwa gatunki współ­
istniały ze sobą przez co naj­
mniej 3(T tysięcy lat,'

Nia jest więc możliwe, aby
człowiek współczesny pocho­
dził od neandertalczyka, sko­
ro te dwa gatunki żyły w

tym samym okresie. Mogły
mieć one natomiast wspólne­
go przodka: archaicznego ho­
mo sapiens, żyjącego w A-
fryce i być może w innych re­
jonach świata jakieś 300 000
lat temu.

Dotychczas stosowana tech­
nika datowania polegająca na

mierzeniu izotopów węgla 14
nie pozwalała na określenie
wieku przedmiotów starszych
niż 35 Ó00 lat. Technika ter-

moluminescencjl daje możli­
wość prowadzenia badań do
100 tysięcy lat wstecz.

Niwy sposób datowania wy­
kopalisk może zburzyć wiele
dotychczasowych teorii w

dziedzinie archeologii i antro­
pologii.

czych Armii Krajowej) po­
twierdzają fakty wymordowa­
nia części jeńców włoskich,
którzy po ogłoszeniu przez
marszałka P. Badoglio dekla­
racji z 8.09, 43 r. o wycofaniu
się Włoch z wojny, zostali
internowani przez dotychcza­
sowych sojuszników z Wehr­
machtu.

Dane liczbowe, mają jedynie
szacunkowy charakter.

Szczegółowe informacje za­
warte są w publikacjach pra­
cownika Głównej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce — Instytutu
Pamięci Narodowej, dr. J.
Wilczuras „Armia nie wróci
do Italii” KIW Warszawa
1962; „Le Tombe Dell.Armśr”,
Milano — Roma 1964. wyd. I;
1987, wyd. II Mondadori Edi-
tore; „Niewola i ekstermina­
cja jeńców wojennych —

Włochów w niemieckich obo­
zach jenieckich 1943—1945”,
wyd, MON, 'Warszawa 1969.

Społeczeństwo Dęblina —

powiedział w zakończeniu
prof. Kąkol — podejmuje wy­
siłki, by nadać godny kształt
cmentarzysku, kryjącemu
prochy żołnierzy radzieckich,
włoskich, francuskich. Histo­
ryczna prawda o tragicznym
losie tych żołnierzy, zgotowa­
nym im przez „rycbrski”
Wehrmacht stanie się prze­
strogą przed recydywą zbro­
dni.

przest „spłaszczenie” tytułów i
stopni naukowych może nega­
tywnie odbić się na poziomie
badań naukowych.

Z troska mówiono o obniża­
niu się w ostatnich latach sta­
tusu pracownika naukowego
w ocenie społecznej na tle in­
nych zawodów.

W związku z tymi uwagami
zgłoszono wiele propozycji do­
skonalenia procesu opiniodaw­
czego CKK, zwłaszcza metod
oceny prac interdyscyplinar­
nych oraz prae szczególnie
ważnych dla praktyki gospo­
darczej 1 społecznej.

Zebranie plenarne CKK pod­
jęło niezbędne decyzje orga­
nizacyjne związane m. in. z

podziałem komisji na sekcje
specjalistyczne i wyborem ich
kierownictwa.

W posiedzeniu uczestniczyli:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Tadeusz

Porębski i zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa Ta­
deusz Szelachowski.

Obecni byli: prezes PAN Jan
Kostrzewski i kierownik Wy­
działu Nauki, Oświaty i Postę­
pu Naukowo-Technicznego KC
PZPR Bogusław Kędzia.

taa encyklika
Jana Pawia II

RZYM (PAP). 19 bm, w wa­
tykańskiej Sala Stampa przed­
stawiona została nowa, siód­
ma już encyklika Jana Pawła
U zatytułowana „Solicifudo
rei socialis”. Ten obszerny,
blisko stustronicówy doku­
ment stanowiący niejako kon­
tynuację treści zawartych w

ogłoszonej przed 20 laty przez
papieża Pawła VI encykliki
„Populorum progressio” okre­
śla stanowisko Kościoła kato­
lickiego wobec aktualnych,
drastycznych niekiedy proble­
mów społecznych z jakimi
zmaga się ludzkość.

Rozmowy B. Kohla
w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP). Sy­
tuacja w NATO, stosunki
Wschód — Zachód oraz pers­
pektywy dialogu rozbrojenio­
wego znajdowały się w cen­
trum wymiany poglądów za-

chodnioniemiecko - amerykań­
skich x udziałem kanclerza

Kohla, ministra spraw zagra­
nicznych Hansa-Dietricha Gen­
schera, prezydenta Ronalda
Reagana, sekretarza stanu

George’a Shultza i ministra
skarbu Jamesa Bakera.

Jak informuje DPA, postu­
lowana jeszcze niedawno mo­
dernizacja 88 amerykańskich
jądrowych rakiet „lance” w

RFN ma nastąpić „w okresie'
długoterminowym” i , jedynie
w ramach ogólnego planu
NATO. Nie ma żadnego sporu
między Bonn i Waszyngtonem
w tej kwestii.

Występując przed kamerami
telewizji amerykańskiej Kohl
potwierdził tę ocenę i powie­
dział, że rzeczą pilną jest
wszczęcie rokowań z ZSRR i

innymi krajami Układu War­
szawskiego w sprawię równo­
wagi konwencjonalnych sił
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie.

Afganistan odrzuca
warunki Pakistanu

DELHI, MOSKWA (PAP).
Warunki postawione przez Pa­
kistan, w tym żądanie utwo­
rzenia w Afganistanie rządu
puzejściowego jeszcze przed,
wycofaniem się stamtąd
wojsk radzieckich, są równo­
znaczne z zaprzeczeniem su­
werenności Afganistanu
powiedział- w piątek na kon­
ferencji prasowej w Delhi
ambasador Afganistanu Albdui
Samad Azhar.

Amibasaddr Afganistanu
zwrócił uwagę te uzależnia-.
nie od takich warunków pod­
pisania porozumienia w spra­
wie problemu afgańskiego do­
wodzi, że Pakistan, a także
pewne koiła w Stanach Zjed­
noczonych i niektórych kra­
jach arabskich nie pragną po­
koju i. chcą stworzyć przesz­
kody. na drodze do rozwiąza­
nia tej kwestii. Abdul Samad
Azhar podkreślił, iż to nie
zagranica ma decydować o

tym. jaki rząd powinien spra­
wować władzę w Kabulu.

Policja w Matefó uznała się
za całkowicie bezradna

w obliczu zmasowanego handlu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jazd oznacza jakby otwarcie
nowego skleDU monopolowego
w mieście. Według ocen bo-
lic.fi. co tydzień sorzedaje sie
co najmniej 2 tysiące butelek,
głównie właścicielom nielegal­
nych klubów, alkoholikom i

młodzieży, która nie ma le­
szcze prawa klinowania wód
ki. z uwagi na ostre przepi­
sy antyalkoholowe. Policia w

Malntó filmuje od pewnego
czasu kamera wideo polsKię
wycieczki, z zamiarem przed­
stawienia rządowi dokumen­
tacji, która mogłaby posłużyć
do wprowadzenia skuteczniej­
szych metod zwalczania tego
zjawiska.

Policja w Malmb uznała się
bowiem za całkowicie bezrad­
na w obliczu zmasowanego
handlu. Mimo prowadzonych

Przygotowanie do życia w pokoju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

kojem Sekretariatu ONZ z

kierującą jego pracami Robin
Ludwig oraz delegacja ber­
lińskiej konferencji katolików,
z jej przewodniczącym dr.
Franco Leonorim.

W obradach udział wzięli:
Józef Czyrek, Marian Orze­
chowski, Stanisław Ciosek, Je­
rzy Ozdowski, Marek Wieczo­
rek, członkowie. Rady Pań­
stwa, posłowie.

Otwierając obrady, przewo­
dniczący ÓKP, prof. Hieronim
Kubiak powiedział, że zasad­
niczą zmianą, jaka zaszła w

ciągu 10 lat od .uchwalenia
deklaracji jest to, że nie tylko
mówi' się o pokoju, ale też

zaczęto w tej sprawie działać.
Droga do niego wiedzie przez
Genewę, Reykjavik i Waszyn­

Rewolucja w banku
(DOKOŃCZENIE ZE - STR.-- 11

dzie szansa na... obniżenie od­
setek.

— Będą mogły także pow­
stawać banki prywatne oraz

banki z udziałem zagranicz­
nego kapitału — stwierdził
podczas wczorajszego spotka­
nia z dziennikarzami prezes
Leszek Urbanowicz z centrali
NBP.

W tej chwili trwają przy­
miarki do otworzenia między­
narodowego banku z udzia­
łem kapitałów Polski, ZSRR
i Węgier. Ma to być bank
wspólnych przedsiębiorstw
dążący do wzajemnej wymie­
nialności walut w obrębie
tych krajów. Zresztą możli­
wości jest wiele: mogą po­
wstawać banki typu lombard,
w Głogowie pojawiła się na

przykład inicjatywa powoła­
nia do życia banku konsultin­
gowego, a w Poznaniu banku
rzemiosła. Od pewnego czasu

mówi się o potrzebie utwo­
rzenia specjalnego banku ob­
sługującego budownictwo mie­
szkaniowe. Warunek jest je­

zajmujący się wyłącznie tro­
pieniem skradzionych przed­
miotów. Szef „policjantów

, sztuki” powiedział: „Zbyt wie-
ki ludzi wierzy w sprawność
°^a Opatrzności, zamiast sy-

1 ®sn’ ’

cGctiACyjrsej stemu alarmowego”.

antenyw.
satelitarnej Z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. H

York Post”. Był to najdłużej
ukazujący , się tytuł, .niegdyś
liberalny, po przejęciu .. przez ■
australijskiego milionera Ru- fjimern roku ogłoszono obraz.
perta Murdocha dzieumik zatytułowany ..fehtar”. Cos dla
pierał zdecydowanie prezyden- «nilóśmków' kalamburu W o-

—....... ... bcyńi„Ishtaf fs ter­
rible”.

ta Reagana, osobliwie w jego
wysiłkach, by jak najmniej
kwestii, wewnętrznych pozo­
stawało w gestii rządu fede­
ralnego.

Murzyński kompozytor i
piosenkarz Stevie Wonder

a system alarmowy znany ze swych, politycznych
i społecznych wystąpień po-

We Włoszech rejestruje-się więdriał w wywiadzie tele-
ok. 1 000 kradzieży dzieł sztu- wizyjnym: „Chciałbym dożyć
ki na dobę. Jako pierwszy dnia. , kiedy będę mógł ucze-

knaj ną świec ie 'Włosi stwo- stniczyć w pogrzebie apart-
rzyli odrębny oddział: policji heidu”,

Opatrzność

Kombinat rozrywki
Największy nocny klub :ną świećie znajduje się na pół­

wyspie Kowloón, niedaleko Hongkongu. Ten kombinat
rozrywki, zajmujący powierzchnię kdku tysięcy metrów
kwadratowych, nosi znajomą skądinąd nazwę „Volvo”.
Jako jeden z wielu tego typu lokali stara się umilić wol­
ny czas turystom i biznesmenom, których 3,5 miliona
przyjeżdża do Hongkongu. Wnętrze klubu urządzone jest
ż iście wschodnim, przepychem ~ jak okiem sięgnąć same

kryształy, marmury i złocenia. Na dole, przy wejściu, wita
gości mama-san, oferując towarzystwo panienek o orien­
talnej urodzie. Pracuje tu aż tysiąc dzięweząt pochodzą­
cych z Tajlandii, Filipin, Japonii. Chin i Malajów. Każda
z nich mówi kilkoma językami. Większość uzupełnia swoje
wykształcenie w Hongkongu lub Tokio, toteż z równą ele­
gancją może zaproponować kieliszek koniaku lub zapalić
cygaro, jak porozmawiać na wszelkie tematy, nie toyłą-
czając polityki i handlu.

W tak uroczej scenerii francuski koniak leje się stru­
mieniami. W ciągu dwóch pierwszych lat istnienia eks­
kluzywnego klubu wypito tu aż 20 tys. butelek najlep­
szych gatunków tego trunku. Liczba ta daje pewne Wy­
obrażenie o obrotach tej instytucji relaksu i rozrywki.

Nietaktem byłoby nazwanie khtbu „Volvo”,domem pu­
blicznym. Tego rodzaju przybytki sa w Hongkongu zaka­
zane, toteż dbając o dobre imię firmy, jej właściciele res­
pektują zakazy. Nie interesują się natomiast tym, czym
zajmują się panienki poza obrębem klubu.

od ponad roku obław, i zatrzy­
mania dotychczas kilkuset ..tu­
rystów” z. Polski, nie przynosi
to rezultatów. Pojawiają sie
opinie, że zajmowanie sie Po­
lakami uniemożliwia postępy
w opanowaniu szybko rosną­
cej przestępczości, a zwłaszcza
handlu narkotykami w mie­
ście. które ma już opinie
„szwedzkiego Chicago”. Z ko­
lei zarzuca się policji, że bar-

dziej interesuje sie Polakami
niż znacznie bardziej' groźny­
mi handlarzami narkotyków.

Prasa Malmó od czasu do
czasu zamieszcza też głosy

biorące w obronę handlujących
Polaków. W ,.Sydsvenska Dag-
bladet” ukazał się niedawno
list, którego autor wskazuje,
że Polacy zostawiają wię­
kszość zarobionych na handlu
koron w Szwecji, kupując‘za
nie kawę, banany i'inne po­
trzebna artykuły. Jest to —

gton. Dziś sprawy pokoju
traktowane są szerzej niż nie­
gdyś. Stało się naturalne, że

łączone są one x problemami
praw człowieka, z walką o

sprawiedliwość społeczną, o

zachowanie czystego środowi­
ska.

Kwestie te znalazły odzwier­
ciedlenie w dyskusji.

Zebrani przyjęli uchwałę w

sprawie tegorocznego progra­
mu działalności, która pod­
kreśla, iż ruchy pokoju dążyć
będą do kształtowania pozy­
tywnej wizji pokoju, propago-.
wahia zasad deklaracji ON^,
a także wspierania wszystki­
mi dostępnymi środkami kro­
ków zmniejszających napięcie
międzynarodowe.

Wybrano 23-osobową radę
i 3-osobowy zarząd Polskiej
Fundacji Pokoju.

den: bank musi mieć kapitał,
ludzi, pomieszczenie i sprzęt.
NBP wjjjosaży jedynie ban­
ki komercyjne a reszta ra­
dzić sobie musi sama, W
wielu miastach .są jeszćze
gmachy, w których przed
wojną mieściły się różne ban­
ki, ale rewindykacja będzie ra­
czej chyba niemożliwa. To
samo jest z fachowcami —

kto z-bankowców pamięta już
dzisiaj obrót i prawo wekslo­
we. Nowa sytuacja będzie wy­
magała nowych umiejętności
i znacznie szerszego zakresu

wiedzy, zwłaszcza, że powo­
łany zostanie do życia tzw
nadzór bankowy czuwający
nad bezpieczeństwem ekono­
micznym depozytów zgroma­
dzonych w bankach komer­
cyjnych. Bankowcy rozpoczęli
już szkolenie, część personelu
w ramach tzw. pomocy tech­
nicznej przeszkoli bank
światowy. Tym bardziej, iż
wzajemne kontakty będą zna­
cznie częstsze i bliższe niż do­
tychczas-.

.JACEK BALCEWICZ

„Czarne” Oscary
Po nominacjach do Oscara

ogłoszono Czarną listę doko­
nań w światku filmowym.
Wśród aktorów wymieniono
m. in. Madonnę i humorystę
Billa Cósby’ego (po raz trze­
ci). Zdecydowanie najgorszym

Pogrzeb apartheidu

zdaniem autora — handel
przygraniczny, prowadzony
na najniższym poziomie mię­
dzy sąsiadami i przyjaciółmi.
Jak my zresztą zachowujemy
się wyjeżdżając? — pyta on.

Często zdarza się, że Szwedzi
sprzedają odzież, kawę i in­
ne towary na ulicach w Pol­
sce, wymieniają nielegalnie
pieniądze. W Polsce kupuje- .

my kryształy, bursztyn i in­
ne pożyteczne rzeczy i nikt
nas nie aresztuje. Wstydzę się,
że jestem Szwedem, kiedy1 ja-
dę do Polski i jestem tak ży­
czliwie przyjmowany. Polacy
są generalnie serdeczni, przy­
jacielscy i zdolni. Szwedzi —

traktujcie ich jak przyjaciół
— zwraca się autor listu z

apelem do swoich rodaków.

W prasie szwedzkiej często
pojawiają się też opinie, że

Polacy zmuszeni są do han­
dlowania przez trudne warun­
ki życia we własnym kraju. Z

opinią tą polemizowała 18
bm. redakcja polskiego pro­
gramu w radiu szwedzkim,
wskazując na przykładzie, że

jest to po prostu jeden zę
środków bogacenia się ludzi,
których stać na powtarzające
się stale przyjazdy do Szwe­
cji.

W przededniu
42. rocznicy powstania

ORMO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>
nimi zagrożonymi demoraliza­
cją oraz jednostki kontrolują­
ce sposób korzystania ludności
ze zbiorników wodnych i szla­
ków komunikacyjnych. Naj­
mniejszą pod względem liczeb­
ności grupę stanowią jednostki
utworzone kilka lat temu w

celu zwalczania spekulacji.
Członkowie ORMO poza wy­

konywaniem służb oraz dyżu­
rów w swoich jednostkach i
grupach specjalistycznych,
sprawują także opiekę nad o-

biektami handlowymi, maga­
zynami, placami zabaw, par­
kami. Liczny udział we wszy­
stkich wymienionych wyżej

. jednostkach i grupach speeja-
listycznych członków ORMO
podkreślono na odbytym wczo­
raj spotkaniu władz politycz­
no-administracyjnych woje­
wództwa tarnowskiego z za­
służonymi i wieloletnimi
członkami ORMO. Okazją do
spotkania była zbliżająca się 43.
rocznica powstania tej orga­
nizacji, której wkładu w za­
bezpieczenie ładu i porządku
publicznego, nie można nie
zauważyć.

W czasie spotkania z wła­
dzami zebrani dzielili się swoi­
mi dotychczasowymi doświad­
czeniami w pracy w terenie,
podkreślali sukcesy i przyczy­
ny tych osiągnięć, ale wspomi­
nali także o konieczności u-

sprawnienia pracy tej organi­
zacji.

W czasie spotkania zabrał
głos I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie. Władysław Plew-
niak, który mówił o przysto­
sowywania się organizacji do o-

beonyćh warunków, tak by
ORMO stawała się coraz bar­
dziej atrakcyjnym partnerem
do współpracy przede wszy­
stkim z młodzieżą i aktywem
społecznym województwa tar­
nowskiego.

Spotkanie z zasłużonymi
członkami ORMO prowadził
sekretarz KVZ PZPR przewod­
niczący Wojewódzkiego Społe­
cznego Komitetu ORMO
Franciszek Rachwał. Wzięli w

nim udział także wicewojewo­
da, komendant wojewódzki
ORMO Jan Pieniądz, który za­
prezentował działalność ORMO
oraz żyezył całej organizacji
kolejnych, długich i owocnych
dziesiątków lat pracy oraz za­
stępca szefa WUSW w Tomo­
wie płk Edward Ceglarski.

(db)

Żadanis poświadczeń
notarialnych

jest bezprawne
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

W praktyce tymczasem wy-
. stąpiły przypadki żądania no­
tarialnego poświadczenia wła­
snoręczności : podpisów na o-

świadczeniach osób, w spra­
wach załatwianych przez róż­
ne instytucje. Odsyłanie w

tym celu obywateli do pań­
stwowych biur notarialnych
lub urzędów administracji
państwowej jest niezgodne z

prawem.
Z kodeksu postępowania ad­

ministracyjnego wynika, że

organ prowadzący postępowa­
nie odbiera od strony, na jej
wniosek, oświadczenie złożone
pod rygorem odpowiedzialnoś­
ci za fałszywe zeznanie. Pra­
cownik tego organu,' po u-

przedzeniu zainteresowanej o-

soby o takiej odpowiedzialno­
ści karnej, powinien stwier-

J dzić własnoręczność złożonego
w jeeb obecności podpisu oso­
by składającej oświadczenie
lub sporządzić odpowiedni
protokół, zgodnie z zasadami
ustalonymi w KPA.

Dotyczy to postępowania
przed organami administracji
państwowej oraz postępowa­
nia przed organami: przedsię­
biorstw państwowych i innych
państwowych jednostek orga­
nizacyjnych; organizacji zawo­
dowych, samorządowych, spół­
dzielczych i innych organizacji
społecznych, w sprawach, do
których maja zastosowanie
przepisy kodeksu postępowa­
nia administracyjnego.

Ustawa z 23 października
1987 r. „O zmianie ustawy ko­
deks postępowania administra­
cyjnego” jest ogłoszona w

Dzienniku Ustaw PRL nr 33,
poz. 136”.

Członek Izby
Reprezentantów
usunięty z Kongresu?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
notowanego do Kongresu de­
mokraty Mario Biaggiego,
który jest oskarżony o naru­
szenie zasad etycznych. W ra­
zie zatwierdzenia tego zalece­
nia przez przynajmniej 2/3
członków Kongresu. M. Biaggi
byłby pierwszym od 1980 ro­
ku ukaranym w taki sposób
kongresmanem i drugim od
czasów. woinv domowej.

70-letni Bieggi reprezentu­
jący nowojorska dzielnice
Bro-nx w sierpniu ubiegłego
roku został uznany winnym
przyjęcia łapówki. Skorzystał
on z propozycji członka władz
dzielnicy Brooklyn snedzenia
bezpłatnego urlopu w zamian
za udzielenie pomocy iedne-
ińu z przedsiębiorstw nowo­
jorskich borykających sie z

trudnościami finansowymi.
Biaggi został skazany na 2.5

roku pozbawienia wolności 1

grzywnę w wysokości 500 tys.
dolarów. Po odwołaniu sie
Dozostaje na wolności.
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Odznaczenia dla weteranów ORMO
Zbliża się 42. rocznica po­

wołania do życia Ochotniczej
Rezerwy Milicji Obywatel­
skiej. Z tej właśnie okazji
wazo-raj w Izbie Tradycji
WUSW w Krakowie odbyło
się spotkanie z weterana­
mi krakowskiej organizacji
ORMO, wśród których znale­
źli się m. im. Mieczysław Kru­
piński — komendant miej­
ski ORMO w Krakowie w la­
tach 40., oraz Franciszek Wer-
tclecki, który rozpoczął służ­
bęwORMOw1946r.wów­
czesnym powiecie miechow­
skim. W uznaniu długoletniej
i wzorowej służby wręczono
Złote Odznaki „W służbie na­
rodu”, Złote Odznaki „Za za-

sługi w ochronie porządku pu­
blicznego”, Złote Odznaki „Za
prace społeczną dla m. Kra­
kowa” oraz listy gratulacyjne
Udekorowanym pogratulował
sekretarz KK PZPR i jedno­
cześnie przewodniczący Woje­
wódzkiego Społecznego Komi­
tetu ORMO w Krakowie —

Władysław Kaczmarek. a

także zastępca szefa WUSW
w Krakowie — płk Eugeniusz
Jakubowski.

W spotkaniu, które prowa­
dził komendant wojewódzki
ORMO — Janusz Dziadur. u-

czestniczył m. in. wiceprezy­
dent m. Krakowa — Jan No­
wak.

(koź)

Zima nie utirdirula nam

życia
Niewielkie opady śniegu nie

spowodowały żadnych utru­
dnień w ruchu, czy też pracy
służb komunalnych. Jak do­
wiadujemy się w Sztabie A-

kcji „Zima”, wczoraj wszyst­
kie drogi miejskie i woje­
wódzkie były przejezdne. Nie
zanotowano też żadnej powa­
żniejszej awarii ciepłowniczej
czy też wodociągowej. Jedy­
nie pod jezdnią ulicy Wolskiej
pękł ciepłociąg o średnicy 125
mm. co sprawiło, że w 3
budynkach mieszkalnych przy
ul. Nowosądeckiei i 3 przy
ul Na Kozłówce spadła tem­
peratura. Ekipy MPEC na­
tychmiast przystąpiły do usu­
wania awarii. Przewiduje się,
że już dziś grzejniki w mie­
szkaniach przy tych dwóch u-

licach znów powinny być
ciepłe. (koź)
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Tylko w Nowej Hucie

Placówki kulturalne
Jedyną dzielnicą Krakowa,

w której w czynie społecznym
powstają nowe obiekty kultu­
ralne, jest Nowa Huta. Dzia­
łalność ta widoczna jest przey
de wszystkim w osiedlach rol­
niczych. Większość placówek
kulturalnych wybudowano
przy pomocy mieszkańców.

Dziś jest ich 14. pnzy czym
10 to kluby z prawdziwego
zdarzenia. Niestety, tylko sie­
dem placówek posiada dobre
warunki lokalowe i na razie
nie potrzebuje pieniędzy na

remonty. Pozostałym taka po­
moc jest niezbędna. Tymcza­
sem dzielnica nie otrzymała
od władz miasta żadnych
środków na remonty kapital-

powstają społecznie
ne. Prące w tych obiektach
finansowane są wyłącznie z

dzielnicowego Funduszu Roz­
woju Kultury.

W takiej sytuacji budowa
nowych placówek możliwa
jest tylko w ramach czynów
społecznych. I tak w grudniu
ub. roku w Wolicy oddano do
użytku pawilon wielofunkcyj­
ny. w którym znajduje się
duża sala widowiskowa ze

sceną oraz siedem pomie­
szczeń przeznaczonych do dy­
spozycji pracowników kultury
Powstają następne. Obecnie
budowane są dwa małe do­
my kultury — w Wadowie i
Przylasku Rusieckim. (mr)

Na tej wystawie nie można się nudzić
Niecodzienny „spektakl”

plastyczny miał swoją premie­
rę wczoraj, w Galerii Ja­
skółka w Domu Polonii. Sty­
pendystka Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, Amerykanka
polskiego pochodzenia Joanna
Posłuszny wystawiła tam

swoje prace, które nie są czy­
stym malarstwem, choć intry­
gują kolorem, metaforyką
grą światła. Artystka praco­
wała ostatni rok ood opieką
Władysława Hasiora, z któ­
rym łączy ją podobne widze­
nie świata, podobny typ hu­
moru, zbieżność skojarzeń od­
krywanych w rzeczach zwy­
kłych. Kompozycje plastyczne

J. Posłuszny budowane są na

kształt kapliczek podświetla­
nych na różne sposoby. Jest
w nich polityka, miłość i seks,
sprawy dnia codziennego, cały
arsenał współczesnych proble­
mów.

— Jestem zadowolona, że po­
znałam pana Hasiora i że

pracowałam pod jego opieką,
przeżycie to będzie miało za­
wsze wnlyw na moją sztukę
— wyznała pani Joanna. Wła­
dysław Hasior także wyraża
się o swojej podopiecznej
bardzo pochlebnie. Ioto
właśnie chodzi — grunt to
trafić na właściwego mistrza

U. ORMAN

5000 zł z wizerunkiem...

gen. Świerczewskiego!
Zagranicznych banknotów

można nie znać, ale warto się
im zawsze bliżej przygląd­
nąć. A nuż okaże się, że zo­
stały one w pewien sposób
„dowartościowane". Przeko­
nał się o tym. niestety po nie-
wczasie, przebywający w Kra­
kowie obywatel jugosłowiań­
ski Dragan L. Otóż w minio­
ny czwartek w samo południe
sprzedał on na Rynku Głów­
nym lflO DM i 70 franków
szwajcarskich. Jednakże za­
miast uzgodnionej kwoty 140
tys. zł nieznany kupiec dał
mu — jak później wyszło na

jaw — 28 banknotów o nomi­
nale 50 zł przerobionych przez
doklejenie dwóch zer na ban­
knoty o nominale 5000 zł. W
ten prosty sposób baknot z

wizerunkiem gen. Świerczew­
skiego został „doceniony”, co

baz wątpienia ucieszy wszy­
stkich zwolenników tei histo­
rycznej dziś postaci. Nie do
śmiechu jednak jest Jugosło­
wianinowi, który zgłosił
DUSW Śródmieście o oszu­
stwie. Trwają poszukiwania
sprawcy. (koź)

Kto pomoże?
Dla chorego dziecka pilnie

poszukiwane są leki (odpłat­
nie): Bronchovakson lub IRS
19. Rodzice oczekują na wia­
domość — tel. 12-25-87.

Szekspir:
z Wero-

Dostojewski:

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Gogol: Ożenek — 19 (abona­
menty nieważne). STARY (Jagiel­
lońska 1): W.

Dwaj panowie
ny — 19.15; F.
Zbrodnia 1 kara — 16 (abonamen­
ty nieważne). SCENA MAŁA
(Sławkowska 14): G Mamłin:

Dzwony - 19.30 KAMERALNY
(Boh Stalingradu 21): A Nowa

czyński: Wiosna narodów - 19.15
(abonamenty nieważne). BAGATF..
LA (Karmelicka 6): Wolter: Kan­
dyd — 18 (premiera prasowa, abo­
namenty nieważne). LUDOWY (os.
Teatralne 34): H Górska: Baśń o

rycerzu Gotfrydzie - 11; L Ry­
del: Betlejem polskie — 18. OPE­
RETKA (Lubicz 48): A. J Lerner,
F Loeve: My fair Lady - 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E. T
A. Hoffmann- Dziadek do orze­
chów - 10 I 12.15 MASZKARON
(Wieża Ratuszowa, Rynek Gł 1):
J. Tuwim: Płaszcz - 19 SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
Samobójca - 19.30 STU (al Kra-

sińsklego 16): XXII Stu-lecie -

„Audiencja II” - 19.15 FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Konc.

symfoniczny pd Gilberta Levine'a
z USA W progr.: Bartok, Beetho-
ven - 18.30 STREFA (Kanonicza
7): Dziennik uwodziciela —

Pozostałe nieczynne.
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SŁOWACKIEGO: Ożenek
KAMERALNY: Wiosna

21.15

- 19.
na todów

— 19.15 (abonementy nieważne)
BAGATELA: Kandyd - 18 LU­
DOWY: Betlejem polskie - 11 1
13. SCENA OPEROWA w Teatrze
lm Słowackiego (pl Ducha 1): G
Verdi. Rlgoietto - 12 GROTESKA
- TEATR FAMILIJNY: Maski i

piosenki. Dziadek do orzechów —

17 STU: Scenariusz dla trzech ak­
torów — 17, recital Janusza Grzy­
wacza - 21 (nagranie TV live).
OPERETKA, FILHARMONIA, SCE­
NA SZKOLNA PWST: niecz

Pozostałe lak w sobotę

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34) Kro­
kodyl Dundee (austral 12 lat) -

15 45. Most na rzece Kwal (ang
18 lat) - 17.43 (przedpremlera).
Bilitis (fr 18 lat) - 20 45 (film z

pogranicza) KULTURA (Rynek
Gł 27)- Crltters (USA 12 lat) -

14, 16. DKF: „Miłość 1 kontesta­
cja” — 18. 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Amadeusz (USA 15

lat) — 16, 19; DKF — maraton

filmowy — „Ucieczka w

noc — przygoda z uśmiechem”
22. MŁODA GWARDIA - STU­
DYJNE (Lubicz 5): Borys Godu­
now (radź. 15 lat) - 15.30; Wier­
na rzeka (poi. 15 lat) - 18; Mu­
cha (USA 18 lat) — 20.30. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12: Protector

(USA 18 lat) — 10. 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Sposób na wakacje
Bolka 1 Lolka (poi. b.o.) — 15;
Orły Temidy (USA 18 lat)

ŚWIATOWID — DU­
ŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy- (USA 12. lat) — 16.15;
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 18.30 (pożegnanie z fil­
mem); Blue Velvet (USA 18
lat) — 20.30 (przedpre­
mlera). SFINKS — STUDYJNE
(Majakowskiego 2): Wielka draka
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat)

TĘCZA (Pra-
Robin Hooda
Indiana Jones

17.

Niedzielne Igraszki — 16; Obcy —

decydujące starcie — 17.15, 19.30.
YIDEO KDK: niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI Ń,» waWE

LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KROLEW
SKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedz (12-15) MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców)

W1

Wysta
.Lenin w Polsce”, „Rewolu

Socjalizm

(Teligi 6) tel 5a w-ss Lotnisko
(Balice) tel u 19-99 Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 60). wypadki
tel 44-42-91 i 44-49-99 Krowodrza 1.
(Kazimierza Wielkiego 117) tel
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd
nlcka 8) tel 34-39-99. Krzeszowi
ce - tel 99 i 206 20 Jerzmanowi­
ce - tel <8. Proszowice tel 8,
Myślenice - tel 999 i 201 -80. Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 tel miejski

Wieliczka (Powstańców
tel 099 i 18-12-89
tel alarmowy 198

21 -02-09. Iwanowice.
Iżby Przyjęć wszyst
wg rejonizacji

4:

17.15 Teleexpress
17.30 „Prezydenci”: Martin

van Buren
18.00

sza

18.20
19.00

fy”
19.30
20.00

(ost.) -

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: ..Smur-

Dziennik telewizyjny
„Music-hall”. ode. 4

• serial prod. franc.
20.50 Ludzie rozrywki ’87
21.55 Studio olimpijskie —

Calgary '88; hokej na lodzie:
ZSRR — CSRS; Supergigant
mężczyzn

0.10 DT — wiadomości

76-14.-44.
Śląskich 8)
Niepołomice
tel miejski
tel 99 ora?
kich szpitali

uŁJŚ

7.25 TTR — fiz.. sem.

Kwanty energii
7.55 TTR — prod. rośl., sem

Mieszanki roślin motylko-
z trawami
Program dnia
Tydzień na działce
„Drops”

i młodz

PROGRAM II

„Maluch” wjechał
pod tramwaj

Do niezwykle groźnego w

skutkach wypadku doszło
wczoraj na alei Pokoju.
Dokładnie o godz 7.35 na

przejtźizie przez torowisko,
pod jadący w kierunku No­
wej Huty tramwaj linii nr

„15”, wjechał „fiat 126 p”. Nie
pomogło hamowanie. Rozpę­
dzony tramwaj wykoleił się i

z całą siłą przycisnął „malu­
cha” do słupa trakcyjnego. W
wyniku tego wypadku powa­
żnych obrażeń doznał kierow­
ca i dwóch pasażerów samo­
chodu. Dwie osoby zostały
natychmiast przewiezione na

ostry dyżur chirurgiczny do
szpitala przy Hucie im. Leni­
na, zaś trzecia do ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowego.
Przerwa w ruchu i usuwanie
skutków wypadku trwały 75
minut. (koź)

A dolar coraz droższy...
Jesteśmy niewiarygodni i dwójka Czytelników straszy nas,

te przestaną „Gazetę” kupować! Ich nazwiska: TERESA
CZEKAJEWSKA i STANISŁAW PLACEK, agenci ze sklepu
dla melomanów z ul. Siennej 12 Napisaliśmy w „Raptula­
rzu", że w tym sklepie dolar wart jest (w towarze) 2200 zł,
zaś agenci zarzucają nam niepełną „delikatnie mówiąc” in­
formację. Bo w sklepie komputerowym „Składnicy Harcer­
skiej” przy Rynku Głównym 5 dolar jeszcze droższy — te
same kasety TDK C 60 kosztują tam 2250 zł. Zaś czysta ka­
seta video TDK E-180 w „Składnicy Harcerskiej” kosztuje
13500 zł, gdy w PEWEXIE 6 dolarów, co też czyni wartość
dolara 2250 zł. U agentów na ul. Siennej ta samą taśma ko­
sztuje 11 tys. zł, czyli zawarty w niej dolar kosztuje „tylkó”
1833 zł. Żeby zaś „delikatnie mówiąc” informacja była pełna
— na giełdzie w .Karliku" przy ul. Reymonta taśma magne­
tofonowa TDK C 60 kosztuje najwyżej 1500 zł, zaś TDK E-180
bywa sprzedawana po 9000—9500 zł Kto lubi przepłacać
pcha się do centrum miasta — albo na ul Sienną, gdzie dro­
go, albo na Rynek Główny, gdzie najdrożej...

(w)

B KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): ,,O za-

śpionych pod Giewontem ry­
cerzach” (spektakl dla dzieci)
— 12.15; Ogólno,polski Prze­
gląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca (12—18).

■ NCK (pi. Centralny):
Projekcja bajek — 10, 11.30;
„Dole i niedole fiakrów kra­
kowskich” — pogadanka Be­
nedykta Kłosa — 10; „Grunt
to rodzinka” (progr. satyrycz-
no-rozr. z udz m. in. Klubu
Masztalskich) — 16.30 j 16.

B Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa prac Zbi­
gniewa Otfinowskiego (10—18)

B Klub Garnizonowy (Bi­
twy pod Lenino 1): Wystawa
„WKS Wawel w Oflagu II c”
(10—19.30).

NIEDZIELA

B Towarzystwo Polska —

Hiszpania („Bagatela”, Kar­
melicka 6): VII niedziela hi­
szpańska. m. in. recital gita­
rowy Jana Oberbeka, wyst.
zesp. „Manta Varsovia” — 11,
wst. wolny.

B NCK: „Szukam przyja­
ciela” (bajka teatralna) — 15.

B Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.
B CKS „Buda” (29 Listopa­

da 50): Wystawa malarstwa
(reprodukcje) Wojciecha Kos­
saka (10—23).

— 16, 18, 20.
ska 52): Strzały
(radź. b.o.> — 15;
(USA 15 lat) — 16.15, 18.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Duch (USA
15 lat) — 15; Protector (USA 18
lat) — 17, 18.45 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Jak to się robi w

Chicago (USA 18 lat) - 16.15,
18.30; Kaczor Hovard (USA 18 lat)
— 20.45. WANDA: (Waryńskiego 5):
Labirynt (ang. b.o.) - 10: Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) — 12.45; Łuk Erosa (poi. 18
lat) — 16, 18.15, 20.30. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Trzy kroki
od miłości (poi 18 lat) - 15.30:
17.30: Magnat (poi. 18 lat) —

19.30 WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Butch Cassidy- i Sundance Kid
(USA 15 lat) — 10 (pożegnanie z

filmem); Wielka draka w Chiń­
skiej Dzielnicy (USA 12 lat) - 12.15;
Mistrzyni Wu-Dang (chiń. 15 lat)
— 1«; Orły Temidy (US# 15 lat) -

18.15; Kopalnie króla Salomona
(USA 12 lat) - 20.30 WRZOS (Za­
mojskiego 50): Cudowne dziecko

(poi. b.o.) — 15.30: Butch Cassidy
1 Sundance Kid (USA 15 lat) —

— 17.30 (pożegnanie z filmem);
Niesamowity jeździec (USA 15 lat)
—19.45. ZWIĄZKOWIEC —' STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): DKF

„Kinematograf" dla młodzieży —

10; Niedzielne Igraszki — 16; Obcy
— decydujące starcie (USA 15 lat)
— 17.15, 19.30. VIDEO KDK (Ry­
nek Gł. 27): W pułapce czasu (jap.
IS lat) - 11, 13.

Skoro zwierzęta ważniejsze...

Najwyższy czas powołać
Towarzystwo Opieki nad Ludźmi

Wierzyć się nie chce, że u schyłku XX wie­
ku, o 100 metrów od krakowskiego Rynku
Głównego może szaleć terror Zwierzęta, a

konkretnie psy — w zmiennej ilości od 10 do
20 — terroryzują mieszkańców domu przy
placu Szczepańskim 2 Jedna z mieszkanek
domu — pani S — ukochała bowiem psy.
Zawsze w jej mieszkaniu przebywa kilka­
naście zwierząt; osobliwie latem. Praktycznie
owe psy są męczone. Nie wychodzą na spa­
cer. choć Planty niedaleko, a tylko z wieczo­
ra chyłkiem są wypuszczane na kamienną pu­
stynię wewnętrznego oodwórka kamienicy.
Pół biedy teraz, kiedy okna wychodzące na

podwórko są zamknięte Ale latem. Zapach
psiego moczu i psich ekskrementów nie jest
raczej porównywalny z zapachem francuskich
perfum.

Mieszkańcy kamienicy, którym psy wszak
nie umilają żywota wielokrotnie interwenio­
wali w różnych instytucjach Bez efektu. Wła­
dze sanitarne miasta nie widza żadnego za­
grożenia w takiej psiej hodowli w budynku
Mieszkalnym, przedstawiciele gospodarki ko­

munalnej dzielnicy — również. Kolegium do
spraw wykroczeń uniewinniło panią S, bo to

przecież psy, a nie ich opiekunka terroryzują
innych A pies wszak stawać przed kolegium
nie może. Wydawałoby się, że przy obecnych
stawkach opłat od psów prowadzenie takiej
hodowli psów w centrum miasta przekracza
możliwości finansowe nawet bogatych. Ale
okazuje się, że za psy z placu Szczepańskiego
2 nie trzeba płacić ani grosza Przedstawicie­
le Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami
stwierdzili, iż są to zwierzęta kalekie, prze­
jęte z azylu, a takie od wszelkich opłat są
zwolnione...

U schyłku XX wieku, w centrum Krakowa
panuje terror W majestacie przepisów praw­
nych pozwala się na to. by kalekie — ponoć
— psy mieszkały pospołu ze zdrowymi ludź­
mi. I nawet władze sanitarne miasta uważają,
że wszystko jest w porządku. A sikoro tak —

najwyższy czas założyć Towarzystwo Opieki
nad Ludźmi Zwierzęta opieki nie potrzebują.
Mają za sobą prawo i w jego majestacie mogą
terroryzować ludzi. (w)

(10 - 15.30) MUZEUM
LENINA (Topolowa 5)
wy:
cja — Socjalizm - Pokój”. „Re­
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce

(10—17, wst wol.),
wst wol.) DOM 1

lowej Jadwigi
stawa; „Mieszkanie
„Rewolucyjna działalność
na ziemi krakowskiej”; W Krako­
wie i na Podhalu, Narady
KC SDPRR z działaczami

partyjnymi (9—15. wst wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY
SZTOFORY (Rynek Gł 35) Wy
stawa „Z dziejów kultury Kra
kowa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4): (niecz.). JANA 12: Wyst. Mi­
litaria i zegary
RA SYNAGOGA
Wyst „Z dziejów
(niecz.). GOŁĘBIA

na introligatorska

INFORMACJA APTECZNA: te)
11-07-65 (niecz.)

) plastycznej"
niędz (10—15,

LENINA (Kró-
41) Wy

Lenina"
Lenina

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71.
Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Krakowska 1, tel. 66-23-21. Długa
88, tel. 33-42-90. Kozłówek (pawi­
lon) - tel 55-51-87. Nowa
Huta: os. Teatralne 23, tel .44-13-78.
Cetrum A, bl. 3, tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

(9—15). STA-
(Szeroka 24).

I kult Żydów”
4: Wyst. Oficy-

R Jahody -

(10—14 po zgłoszeniu — nr tel.

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) „Współ
czesna fauna polska" (KI—13)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po-

selska 3) Wystawy „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip
skle w świetle promieni
X”, „Kultura tybetańska” (niecz)

--niedz (11-14) GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17). BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst.
malarstwa J Dobkowskiego. A.

Gieragi. J, Przybylskiego. A Sty
ki i in.; „Grafika i collage Han­
sa D. Vossa” (RFN); Wyst. Z. Ko­
walewskiego „Figury” (11—18).
GALERIA ARKADY (pi Szczepań­
ski 3a): Wyst. rysunku Pawła War­
choła (11—18). MUZ. NARODOWE

; (Sukiennice)- Galeria poi.
XIX wieku (10-15.30)
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9) (10 15.30)
wst wol.) KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl Szczepański 9) Gale,
ria polskiej sztuki do 1764 r (10—
15.30) ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 19)r
rocznicę
wego”
GMACH
polskiej
wyst „W Rzewuski — fotograf"
(w 150. roczn. urodzin): (10—15.30).
MUZEUM MłODEJ POLSKI
.RYDLOWKA” (Tetmajera 23)
Folklor wst podkrak"

TPSP (pl Szczepański 4
malarstwa S. Mazusla
SALON WYSTAWOWY
3):
(Mały
(10-18). niecz (10—14)' GALERIA:
(14-18).
MPiK (pl Centialny)
NIA: (11-18), niedz (11-15) GA­
LERIA: (niecz) ZPAF (Anny 3)
(10-18). niedz (niecz.) WIELICZ­
KA - ZAMEK ZUPNY: (8 30—18)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.) KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst „Re­
kwizyty kolędnicze” (ze zb włas­
nych): (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): (14—21).

sztuki
MU

(Ka
(niedz

„W 125

ttycznio-
NOWY

w:Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach

- NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55-56-64 (9—15).
nagła pomoc lekarska

(lekarzy specjalistów): tel 66-80.91)
(9—21 30)

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3) tel 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—13)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY i CHIRURGICZNY
domowe)
(8—22)

POMOC

Dobrzyński.
21-58-61 (całą dobę).

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA: diagnostyka ul-

trasonograflczna (Sienna 14/5) —

(15—21)
DIAGNOSTYCZNA POMOC

MEDYCZNA (USG + pielęgniarki)
- tel 66-30-00 (8—11), niedz.
(niecz.)

tel 12-20-38

DROGOWA
Tarłowska

(wizyty
I 12-41-64

(Andrzej
4/2, tel.

Wystawa:
powstania

(10 - 15.S0)
(al. 3 Maja 1): „Galeria
sztuki XX w." (niecz.);

MI ODE.)
(Tetmajera

(mecz.)
Wyst

(10—17).
<al Róż

MPiK(10 -17) KLUB

Rynek 4) CZYTELNIA:

niedz (niecz) KLUB
CZYTEL-

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koperni­
ka 40;
CHIRURGII
nika 19 a,
CHIRURGII

Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY:

ple 65, niedz. — Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: — Witkowice,
niedz. — Kopernika 38. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, niedz.
— Prądnicka 35.

niedz. — Trynitarska 4.
URAZOWEJ: Koper-
niedz. Trynitarska 4.

DZIECIĘCEJ: Na
niedz. — Prokocim.

Na Skar-

TYLKO W SOBOTĘ
I

NIEDZIELA
PROGRAM III

13.05, 10 Serwis Trójki. 7.05
- przebudzanki 8 00 Swiato-

7,
Mel.
wid. 8.15 Komu pios 8.45 Kąty
widzenia. 9.00 Dlxie o poranku
9.25 „Powroty do przeszłości ’

J, Zadrowska
przeboje 10.00
— Zespół Adwokacki „Dyskrecja”.
10.50 Wydarzenia. 11.00 Pod da­
chami Paryża 11.30 „Oblicza Je­
rzego Zawieyskiego” 12.00 Recital
Paula Tortelier. 12.50 Wizyty I

podróże. 13.10 Niech gra muz

14.0J Prywatnie u Krystyny Ko­
lińskiej 14 15 Niedzielne muzyko­
wanie 15.00 Zycie na gorąco —

przegląd wyd tyg 15.30 Pop
boutiąue. 15.50 Mag. Literacki. 16.05
Dzieła, Interpretacje, nagrania
17.00 Proszę czekać — będzie roz­
mowa 19.05 Tibor Dery: „Wyima­
ginowany reportaż z amerykań­
skiego pop-restiwalu” 20.00 Baw

się razem z nami 21.00 Koncerty
na sprzęty domowe. 21.20 Symfo­
nii faustowsklch epifanie. 22.00
Sto książek - sto rozmów: Win­
centy Pol — „Pleśni Janusza”.
22.15 Lubię szum starej płyty:
Karnawał się skończył. 22.E0 Roz­
myślania przed północą: A. Mała­
chowski. 23.30 Jam Session w Trój­
ce. 23.50 „Wybawienie" — ode. 18.

—J” -

9.30 Odkurzone
„Tylko 50 minut”

PROGRAM IV

ALWERNIA — Chemik: Cienie
śmierci (jap. 18 lat). GDÓW —

Promyk: Zygfryd (poi. 15 lat);
Świadek mimo woli (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości:
Protektor (USA 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła: W zawie­
szeniu (poi. 15 lat); Pan Samo­
chodzik 1 niesamowity dwór (poi.
b.o.). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Orły Temidy (USA 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Matka Królów
(poi. 18 lat); Powrót do przyszło­
ści (USA 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Pół żartem, pół serio (USA
12 lat). WIELICZKA — Górnik:
Czarna wdowa (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

MIKRO: Video na dużym ekra­
nie: „W kręgu zła” (fr. 15 lat) —

16, 19. MŁODA GWARDIA: Mały
Iluzjon (dla dzieci) — 14: Iluzjon
— film prod. fr. z cyklu „Mi­
strzowie kina — Yves Allegret” —

16; Wierna rzeka (poi. 15 lat) —

18; Mucha (USA 18 lat) — 20.30.
PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Pro-
tector — 10, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Sposób na

wakacje Bolka 1 Lolka (poi. b.o.)
— 13; Orły Temidy (USA 15 lat) —

18; Cienie śmierci (jap. 18 lat) —

17. ŚWIATOWID — DUŻA SALA:
Powrót Jedi (USA 12 lat) — 13.30:

popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
„Reksio jamnik” (poi. b.o.) — 11,
12; popoł. jak w sob. TĘCZA:
Bajki — 15: Strzały Robin Hooda
— 16; Indiana Jones — 17.15. UGO-
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki - 12; Spokoj­
nie, to tylko awaria (USA 15 lat)
— 13; popoł. jak w sob. WSPÓL­
NOTA (Dobrego Pasterza 100): Re­
ksio remontuje (poi. b.o.) — 11; Je­
lonek Bambl poznaje świat (radź,
b.o.) — 12.15: Mistrzyni Wtt-Dang
(chlń. 15 lat) — 16; Rykowisko
(poi. 15 lat) — 19. ZWIĄZKOWIEC:

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al Pokoju 4),
teł 11-83-96' 19—18), gabin stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
68-34-5? (Długa 381: teł 22-86-77
(Radomska 36), tel 11-26-44 (Ula-
nów 2.9a): tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie l», tei 48.00-44 (8—19), gabin
stomatolog (8—14) (os Na

pie). tei 44-19-30 los Złoty
tel 48-20-70 (os. Wzgórza
sławickie), tel 44-57-77

KROWODRZA:
cel 33-21-97

tolog (8—14)
teł 34-01-27
07-40 (al.
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19), gabin stoma,
tolog (9-14) Teligi 8, tel 55-

40-55, (Szwedzka 27), tel 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel 86-87-00. ul.
Na Kozłówce tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14) Jerzmanowice Skała Gołcza
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj, Dzie
win, Zabierzów. Krzeszowice, Al
wernla. Czernichów, Liszki, Zie
lonkl, Mogilany Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE; Niepołomice, (pl Zwy.
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

Skar
Wiek)
Krze-

(Wójtowska 3).
(8—19), gabin stoma-

(Rusznikarska
(os. Widok), tel

Krasińskiego 18).

17),
37-

tel

| pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 tel 999 «achorn
wama i przewozy tei 22-29-99
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR tRynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim —

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,17.00,
19.30, 23.30.

63)5 Poznań na muz. antenie
Czwórki. 6.55 Dla wstających w

niedz. rano. 7.05 Kalend, radiowy
7.10 W świąt nastroju. 8.00 Klej­
noty muz i słowa. 8.20 Anegdoty
1 fakty. 8.50 W A. Mozart: Ky­
rie, KV 341 9.00 Transm. mszy św
rzymskokatolickiej 10.09 Recital

organ. 10.30 Teatr dla Dzieci:
„Trzej synowie Gorll” 11.00 Mag
Rozgł. Harc 12.05 Muz. serwis

prasowy 12.30 Wyprawy Czwórki
13.30 W Mszanie Dolnej na przegl
kolędników - część 2. 13.45
O kult słowa 14.05 Tłumem oto­
czyć życia swego dramat (wspomn
J. Rawlk) 14.45 Przed spektaklem
15.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:
William Coster - „Dyl Sowiz­
drzał" 16.00 Quiz popuiarnonauk
WIST. 17.05 Echa fest I konk
muz 17.45 Refleksje uczonych
17.50 Chora! gregoriański. 18 00 Na­
bożeństwo Zjednoczonego Kościoła
Ewangelickiego 18 40 Muz. na lut­
nię J s Bacha 19.35 Lektury
Czwórki. 19.45 Pios starej War­
szawy 20.15 wieczór Muz. I My­
śli. 21.35 Z Jednej płyty.
Mag. Publlcyst Kult. 22.35 Re­
fleksje I rezonanse muz.

Rozm. intymne 23.55 Mel. na do­
branoc

21.50

23.35

4:
wych

8.25
830
9.00

dzieci
„Szagma albo
ty”, ode 4

10.00 Studio
Calgary '88 (skrót wyd. po­
przedniego dnia)

12.00 Wojskowy
dokum

12.30 Bariery
12.55 Antologia

wszechnego: Jan
mniąny diabeł”
wyk.: A Seniuk.
Peszek. A Wichrowski. M No­
wotarska A Grabowski.
Tomaszewska i in.

15 25 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.35 Filmy Ludwika Per­
skiego

16.35 „Skarbiec" — mag. hi­
storyczny

17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt piosenki —

Opole ’88
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19 10 Z kamera wśród zwie­

rząt: Lisy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 ,Max i ferajna” — film

prod franc reż Claude Sau-
tet. wyk.: Michel Piccoli. Ro­
my Schneider Bernard Fres-
son

21.50 Studio olimpijskie —

Calgary '88 ■hokej na lodzie
Finlandia — Szwecja: indywid.
konkurs na dużej skoczni, jaz­
da figurowa na lodzie — pro­
gram dowolny mężczyzn

ok. 2.00 hokej: Polska —

Szwajcaria

— mag. dla
oraz film z serii
zaginione świa-

olimpijskie

program

dramatu po-
Drda „Zapo-

reż. T. Lis,
J Gajos. J.

PROGRAM n

12.55
tyczna
nia

13.25 NURT: Główne tdee
wsnółcz przyrodoznawstwa

13.55 NURT; Problemy
współczesnej rodziny polskiej

SOBOTA w .DWÓJCE”:
14.25 Powitanie

Telewizyjny koncert

NURT: Kultura poli-
iako czynnik wychowa-

starego

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących
„Music-hall”, ode. 4 (ost.) —

seria] prod franc.
11.25 Wojskowy program do­

kumentalny
NIEDZIELA w „DWÓJCE”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe”,
■ode. 1 pt. ..Koński rozum” —

film prod. ang
13.55 „Sentymentalne ślady”

— Wagner w Tribschen
14.15 Wideoteka

A !5.00 Hieronim Bosch
źródła tajemnic

15.25 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”; w progr. „Wulka­
ny pod lupę” — film prod.
franc.. „Saharyjska ballada” —

film prod poi.
16.10 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
17 00 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode 20 pt. „Droga, która uto­
nęła w jeziorze” — serial prod.
łap.

17.50 Studip olimpijskie —

Calgary *88: Bieg sztafetowy
kobiet 4x5 km: bobsleje 3 i 4
przejazd dwójek

20.00 W cieniu historii
20.30 Utwory na wiolonczele
fortepian
20.50 Henryk Wieniawski

„Legenda”
21 00 Goście Daniela Passen-

ta: prof Janusz Reykowski i
dr Zbysław Rykowski

2130 Panorama dnia
2145 Wielkie filmy małego

ekranu: .Korzenie — następne
pokolenia” ode 7 — serial
prod ameryk

2235 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

22.50 Wieczorne wiadomości

U

I

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

14.30
życzeń

15.00
15.30

ot „Długi świata1
16.00 „Skandalu nie było” —

rep.
16.30 W kręgu kina: „Z do­

łu na szczyt — czyli koala,
który zaryczał"

17.30 KRONIKA (Kr.)
18.00 Spektrum
18.30 Studio olimpijskie

Calgary '88- slalom kobiet

kombinacji: biathlon bieg
20 km: bobsleie 1 12 przejazd
dwójek

21.05
dnia”

21.30
21.45

ku”, <

austral -

,

22.35 „Duodram”, reż. A
Kondratiuk' wyk. P. Froncze­
wski 1 W Walasik

23.35 Wieczorne wiadomości

Magazyn „Auto-Sport”
..Atlas nadziei” ode.

i”cz2

Orkiestra

do
na

„Ósmego
l Panorama dnia
i „Napad z bronią w rę-
ode 5 — seria] prod

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 Telewizyjny kurs rolni­
czy (powt.)

7.10 ~

7.15
trwa

7.25

wiejskiej
7.50 „Po gospodarsku’* —

mag. spraw wieiskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz kino „Tele-
ranka” — ..Goście”, ode. 1 —

film science-fiction prod.
czechosł.-RFN

10 00 DT — wiadomości
10.05 Studio olimpijskie —

Calgary '88 (skrót wyd.
poprz dnia oraz hokej na lo­
dzie: Polska — Szwajcaria)

12.00
12.30
13.00

życzeń
13.45

Program dnia
Alarm przeciwpożarowy

Wszechnica rodziny

7 anten
Krai za miastem
Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci: E. Za­
leska Kto to widział’” reż B

Borys-Damiecka: wyk.: M Za­
jączkowska
M Opania
Press

14.20 „W
spotkanie z

wską
15.20 Studio olimpijskie —

Calgary '88 (jazda figurowa
na lodzie — program dowolny
mężczyzn)

D Nowakowska
C Morawski W

starym kinie” —

Elżbieta Barszcze-

9.30 Pionierska Jaskółka
10.10
11 40
12.40
1400
18.20
18.30
19.10

rodowe
19.30
20.00
20.30 Pięć życzeń

rozrywk.
22.00 Bramki, punkty, se­

kundy
22.20 Dwa życzenia — pro-

gram na życzenie widzów

„Ośmiornica” (4)
Koncert w Pradze
Wyprawa po poznanie
Transmisje sportowe
Wieczorynka
Studio Jeżerka
Wydarzenia międzyna-

Dziennik
Progr pośw. Pradze

progr.

PROGRAM II

16.20
17.10
17.40
19.30
20.00
20.30

slalom
skie

Labirynt
Informacje z Calgary
Film bułgarski
Dziennik
Pomnik) architektury
Igrzyska Olimpijskie:

kobiet i skoki narciar-

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30 ‘

13.15
15.20
16.10
16.50
17.20
18.30
19.30
20.05
21.10

koncert
21.25 Igrzyska Olimpijskie:

mecz hokejowy ZSRR — CSRS

Losowanie
Informacje z Calgary
Paleta rytmów
Wyprawy po poznanie
„Stara cegielnia” (2)
Żywa planeta
A przy tym śpiewie.-
Dziennik
„Rodacy” (19)
Praska Wiosna 1987 —

PROGRAM II

10.45 Mecz piłki ręcznej
mężczyzn; Banik Ostrava —

Atletico Madryt
16 15 -Obywatel Brych” —

film czeski
17.55 Igrzyska Olimpijskie:

sztafeta kobiet 4X5 km
Dziennik
Igrzyska Olimpijskie:

mężcźyzn
Aktualności
Kultura 1988
Film hiszpański

19.30
20.20

slalom
21.25
21.45
22.15

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kłn, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONE.) PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Kmietowfcz — sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — ?-ca red naćzeinego Wiesław Kra) Wojciech Machnicki.

Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
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Prosto

z Calgary

Kiedy przebywałam w Calgary, intereso­
wałam sie i podpatrywałam tamtejszą kuch­
nię. Tym bardziej mnie interesowała, że przy
spotkaniach z różnymi ludźmi, uwagę moją
zwracał ich zdrowy wygląd, zgrabna sylwet­
ka bez względu na wiek i wykonywaną pra­
ce.

W tej międzynarodowej społeczności trud­
no kogoś zadziwić, bo każdy ubiera się jak
chce i je to. co lubi. Jednak;, wielokrotnie

pytano mnie, czy to prawda, że w Polsce
jada sie sute kolacje, a czasem nawet go­
rące^ Również duże zdziwienie wywołała mo­
ja uwaga, że u nas pieczarki jada sie sma­
żone, a szpinak surowy jest prawie nie znany.
Rzeczywiście, porównując nasze kulinarne

przyzwyczajenia z calgaryjskim menu, no

ęóż. obie strony mogą mieć wątpliwości. Ale
śmiem twierdzić, że możemy sie też czegoś
nauczyć od mieszkańców tego miasta dwu­
dziestego pierwszego wieku.

Nie pije sie tam tak mocnej KAWY, jak
U nas. HERBATA
KOHOL nie należy do dobrego tonu,
wręcz źle widziany, a PAPIEROSY mają tak
wysoka cenę, że wiele osób, które opierały
sie nowej modzie niepalenia papierosów, do­
szło do wniosku, że szkoda dolary puszczać
z dymem.

nie jest popularna. AL-

jęst

CUKIER jest bardzo źle widziany. Dzie­
ciom wydziela sie słodycze, a dorośli kawę
pija z dodatkiem mleka, ale bez cukru. Każ­
dego dnia wypita sie kilka kubków kawy,
gdyby dodawać do niej cukru, to dostarczali­
byśmy organizmowi w sposób właściwie nie­
kontrolowany spora ilość cukru, a w efekcie
zupełnie zbędne, puste kalorie. Cukier jest
przyczyna wielu chorób gnębiących dzisiej­
sze społeczeństwo: cukrzyca, podniesiony po­
ziom cholesterolu, nadciśnienie, nadwaga.
Jest szkodliwy i należy maksymalnie ogra­
niczyć jego spożycie, a zdaniem Ann Smith
(mojej przyjaciółki, która jest Angielką uro­
dzona na Litwie, zamieszkałą w Calgary)
najlepiej cukru w ogóle nie używać.

JARZYNY jada sie zazwyczaj surowe.

Króluje zielona, sałata, od której rozpoczyna
sie lunch i obiad. Podawana w różnych od­
mianach, ale najpopularniejsza jest „Cezar”.
Do zielonej sałaty dodaje sie ogromna ilość
czosnku, posypuje suszonym bekonem. Przy­
znać musze., że bardzo mi nie smakowało.
Inne sałatki przygotowywane na bazie zielo­
nej sałaty, myślę, że smakowałyby nawet

naszym panom. Pieczarki surowe pokrojone
w cieniutkie plasterki w zielonej sałacie, z

dodatkiem pomidorów, albo zielona sałata z

różnymi owocami, albo zielona sałata z do-

datkiem pomidorów, papryki, zielonej cebul­
ki. jaj gotowanych na twardo. Każdy przy­
rządza taką sałatą, jaką lubi. Zapewniam, źe
po zjedzeniu salaterki sałaty przechodzi
człowiekowi ochota na duży lunch, albo obfi­
ty obiad. Lunch jest południowym posiłkiem,
który jadają wszyscy, bo dostarcza on ener­
gii na wiele godzin pracy (tam pracuje sie
zazwyczaj od godziny ósmej do siedemna­
stej).

Na spotkaniach towarzyskich, prywatkach
i na co dzień serwowane są surowe jarzynki,
a więc pokrajana w słupki marchewka, se­
lery, pory, zielona cebulka, surowe pieczar­
ki. różyczki kaloflora. Wszystko cieknie u-

łożone na specjalnym półmisku. Do jarzyn
sosy; kupuje sie je zazwyczaj gotowe, a ro­
bione sa na bazie śmietany, majonezu, se­
rów. Słodkie, albo pikantne — jak kto lubi.
Nie muszę dodawać, że przygotowywane z

produktów niskokalorycznych. Zwykła mar­
chewka maczana w takim sosie nabiera no­
wego. niebanalnego smaku.

A ZIEMNIAKI? Co z ziemniakami? Otóż
jada sie ich bardzo mało. Pół pieczonego zie­
mniaka podanego do obiadu — to wszystko.

OWOCE jada sie surowe, pije sie dużo so­
ków. Nikomu nie przyszłob.y do głowy goto­
wanie kompotu, bo w ten sposób nie tylko

niszczy sie witaminy, ale też spożywa za du­
żo cukru. Nie da sie uikryć. że owoców w

Calgary jest mnóstwo. W tym mieście, znaj­
dującym sie niemalże na końcu świata, gdzie
zima trwa pół roku, kupić można wszystkie
owoce. Sprowadzane sa one z całego świata.
Tak bogate miasto żyjace z nafty i gazu zie­
mnego może sobie na to pozwolić. Ale ja­
błka u nas w Polsce sa smaczniejsze, bar­
dziej soczyste.

PIZZA, sok pomidorowy, albo kieliszek
czerwonego wina, to popularny poczęstunek,
danie na lunch, na szybki obiad. Każdego
dnia w drzwiach mego mieszkania znajdo­
wałam kilka folderów reklamujących zalety
pizzy. Jest nie mniej popularna, niż ham­
burgery. Pizze można kupić w każdym skle­
pie. Zamrożona, wystarczy ją tylko na chwi­
le włożyć do piecyka i smacznego. Jeśli
przyjdą goście, można zadzwonić pod jeden
z wielu numerów i zamówić pizzę. Gorąca 1

pachnąca znajdzie sie na stole po dziesięciu
minutach. Jest jej wiele rodzajów, ale za­
wsze na cienkiej warstwie ciasta pokrytej
pomidorowym sosem poukładane sa różne
smakowite kąski: szynka, papryka, ananas,

żółty ser. albo salami, pieczarki, pomidory,
krążki papryki.
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Konkurs rozstrzygnięty
Kończymy kolejną edycję

naszego konkursu o tematyce
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego. I znowu mało kto pofa­
tygował się. by zajrzeć do in­
nych niż „Prawo o ruchu dro­
gowym” przepisów i trafnie
odpowiedzieć na pytanie o spo­
soby parkowania samochodu.
Szło bowiem o to. by nie tylko
wymienić sposoby ustawienia
samochodu na jezdni bądź cho­
dniku znane z „Prawa o ru­
chu drogowym”, ale także za­
kaz ustawiania samochodów

zety Krakowskiej” ul. Wielo­
pole1IIIp. pok.315up.
Urszuli Psarskiej. A za tydzień
kolejna edycja konkursu i do­
datkowe nagrody, bo kolejnym
fundatorem jest Okręgowa
Komisja Bezpieczeństwa Ru­
chu Drogowego Polskiego
Związku Motorowego.

Droższe przeglądy
techniczne

Z dniem 1 lutego br. wzrosły
opłaty za przeglądy techniczne
samochodów. I tak za okreso-

pcdaje po raz 590. WQJCIECH MACHNICKI

Pochlebstwo jest wyznaniem
wiary w głupotę rozmówcy.

Najtrudniejsza decyzja: czy
zostać wreszcie człowiekiem?

Władcy cieszą się z postępów
transplantologii. A nuż uda się
w miejsce mózgów montować
seryjne odbiorniki tranzysto­
rowe?

tyłem do okien budynków na

drogach wewnętrznych.
W wyniku losowania nagro­

dy otrzymują: 1. 4 litry oleju
AGIP NEW SINT 20Ó0 MIE­
CZYSŁAW BOŃIER Kraków
ul. Czarnowiejska 6. 2. my­
cie i woskowanie nadwozia
w firmie CAR-WASH w Kra­
kowie przy ul. Modrzejewskiej
30 (termin realizacji nagrody
trzeba uzgodnić z właścicielem)
WIESŁAW GRAMATOWSKI
Kraków ul. Nowy 14/3.
3. komplet reflektorów haloge­
nowych z żarówkami H-3 z

firmy WESEM JAN BĄDEK
MYŚLENICE os. 1000-lecia
16/34. 4. lampy tylne-mgiel-
na i cofania z firmy WESEM
JANUSZ PALUCH Kraków
ul. Aleksandry 5/86. 5. lu­
sterko wsteczne do mocowa­
nia na rynienkę z firmy
WESEM ANDRZEJ ZIARKO-
WSKI Kraków ul. Friedleina
5/1.

Nagrody do realizacji od
najbliższego poniedziałku 22
lutego br. w administracji „Ga-

wy przegląd techniczny samo­
chodu osobowego, ciężarowego
do 2,5 tony lub ciągnika rolni­
czego płaci się obecnie — 1000
zł. Przegląd przyczepy lekkiej
kosztuje 400 zł, zaś motocykla
— 350 zł. Ponowne sprawdze­
nie mechanizmów i zespołów.
w których podczas pierwszego
przeglądu stwierdzono usterki
kosztuje: za sprawdzenie sku­
teczności i równomierności
działania hamulców — 250 zł,
za sprawdzenie prawidłowości
ustawienia świateł — 250 zł,
za sprawdzenie połączeń ukła­
du kierowniczego oraz jałowe­
go ruchu koła kierownicy —

250 zł, za wszystkie pozostałe
usterki łącznie — 250 zł. Spra­
wdzenie prawidłowości przy­
stosowania pojazdu do ciągnię­
cia przyczepy kosztuje 200 zł.
Przegląd samochodu osobowe­
go i ciężarowego o ładowności
do 2,5 t. składanego z części
kosztuje obecnie 2000 zł. Prze­
gląd własnoręcznie wykonanej
przyczepy bagażowej — 650 zł,
zaś przyczepy lekkiej — 300 zł.

Tak oto wygląda najnowszy model samo­
chodu : „BMW 524td". W programie produk­
cyjnym Bayerische Motoren Werke od 1916 r.

wytwarzającej silniki lotnicze, samochody o-

sobowe pojawiły się znacznie później, a silni­
ki '

wysokoprężne do nich montowane to no­
wość ostatnich lat. „BMW 524 td" ma silnik

e-cylindrowy o pojemności 2443 ccm i mocy 85 kW (115 KM).
Współczynnik oporu aerodynamicznego 0,32 na pewno przyczy­
nia się do niewielkiego zużycia paliwa, wynoszącego średnio
7 11100 km (90 kmfgodz. — 5,1, 120 km/godz. — 6,6, jazda
miejska — 9,4 1/100 km). JERZY DOBRZAŃSKI, prowadzący
w Krakowie przy ul. Eisenberga jedyną w Polsce południo­
wej autoryzowaną przez BMW stację obsługi twierdzi, że w

naszym kraju zainteresowanie nowym dieslem z Monachium
jest spore. Ponoć już ok. 50 chętnych z Polski wpłaciło 30261
DM za „BMW 524 td" lub 32029 DM za ten model z automa­
tyczną skrzynią biegów i przez kilka miesięcy czekać będą
na dostawę.

ż TEMIDĄ
s

STANISŁAW

SCHELLER

AFORYZMY
Nic tak nie jeĄnpczy ludzi,

jak wspólnie przeżyte klęski.
Lecz także wspólnie popełnio­
ne świństwa.

Wynalazcy radia i telewizji
popełnili jakiś błąd. Inaczej
nie byłoby w nich, tylu fałszy­
wych informacji.

® Osiem wielkich zakła­
dów zrzeszonych w Krajowej
Spółce Przedsiębiorstw Kon­
centratów Spożywczych —

UNISCÓ wyznaczyło sobie dwu­
dniowe spotkanie (18 i 19) w

Tarnowie. Pomysł poddał za­
stępca dyrektora skawińskich
.Koncentratów” Jan GAJNIAK.
Przy okazji kolejnych Targów
Zdrowej Żywności słyszeć
można było narzekania, że
nasz przemysł spożywczy dał
się zdystansować firmom po­
lonijnym i zakładom rzemieśl­
niczym, w dziedzinie środków
o szczególnych walorach zdro­
wotnych niewiele ma do po­
wiedzenia. I taka była praw­
da. Wspomniane spotkanie ma

służyć opracowaniu strategii
na przyszłość, sposobów akty­
wizacji przemysłu spożywcze­
go w tej dziedzinie. Uczestni­
czyły w nim centrale PI-IS,
CRS oraz Społem. Nie jest wy­
kluczone, że jednym z efek­
tów tego spotkania będzie o-

twarcie firmowego . sklepu
UNISCO w Tarnowie, gdzie
ma swą siedzibę Krajowe
Towarzystwo Propagowania
Zdrowej Żywności, patronują­
ce całej sprawie.

Podczas niedawnego po­
siedzenia Komisji Zdrowia
Społecznego PAN w Krako­
wie relacjonowano badania
prowadzone w Instytucie Fi­
zyki Jądrowej nad właściwo­

KRZYŻÓWKA
Kr8

Poziomo: 7. łasuch, 8. małe
państwo bałkańskie. 9. rządca,
ekonom, 11. stan USA między
wielkimi rzekami. 13. starcz,
oficer rzymski, centurion, 15.
podatek pośredni nakładany
od towarów, 17. pierwiastek
promieniotwórczy, sztucznie o-

trzymany w 1944 r., 19. praco­
wnia naukowa, 22, słynna
„Księżycowa”. 25. w towarzy­
stwie przekrojowej krzyżówki.
27. drobny utwór poetycki, pa­
storałka, 28. stała posada, 29.
kość niezgody między Indiami
a Pakistanem, 30. bezczelniak,
zuchwalec, 31. pogodzenie się z

losem.

Pionowo: 1. warzywo, cebul­
ka — przyprawa do marynat,
2. w rękach spawacza, 3. ju­
daizm, 4. sitowie, zarośla na

s

s

Doszło do kolizji drogo­
wej. Sprawca wypadku
zbiegł z miejsca zdarzenia.
Został jednak szybko za­
trzymany i wówczas oka­
zało się, że prowadził sa­
mochód w stanie nietrzeź­
wym.

Na szczęście nie było o-

fiar ani obrażeń ciała
wśród pasażerów pojazdu,
który został uderzony sa­
mochodem prowadzonym
przez nietrzeźwego kie­
rowcę. Były natomiast o-

czywiście straty material­
ne, oszacowane przez PZU

na 120 tys. zł. Sprawca po zatrzymaniu trafił do
aresztu śledczego, gdyż prokurator zastosował ten

surowy środek zapobiegawczy. Zastosował uzna­
jąc — i z tym stanowiskiem trudno polemizować
- r iż prowadzenie samochodu po spożyciu alkoho­
lu jest wysoce naganne, gdy zaś dochodzi do wy­
padku spotykamy się już z przestępstwem, które
należy ścigać i surowo karać.

„Po osadzeniu mnie w areszcie — pisze do mnie
wspomniany na wstępie sprawca kolizji — prze­
żyłem szok, a potem, w trakcie trzymiesięcznego
przebywania za kratkami najprawdziwszą gehen­
nę i nie wiem doprawdy czy kiedykolwiek dojdę
do siebie. Siedziałem z wyrafinowanymi złodzie­
jami, obcowałem z gwałcicielami, oszustami, ludź­
mi dokonującymi czynów lubieżnych. Nasłucha­

CYFRÓWKA

27 lute-
nr 26”.

umiesz-

nr 26
...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą, że

zamiast haseł każda litera została zastąpio­
na cyfrą (imiona, nazwy lub nazwiska i in­
ne rzeczowniki użyte są w pierwszym przy­
padku liczby pojedynczej). W diagramie
obok znajdują się litery, które zostały uży­
te w cyfrówce, trzy z nich są już
ezone — aby dać początek... ■

Rozwiązanie należy nadsyłać do
go br. z dopiskiem „Cyfrówka
Wśród nadawców prawidłowych odpowie­
dzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI Z NR 30
„GK”

A—16;B—7;C—11;D—2;E—19;
F—24;G—10;H—12;I—5;J
K—13;L—4;Ł—15;M—1;N
O—9;P—18;R—3;S—21:T
U—23;W—22,Y —3;Z—17.

Nagrody otrzymują: U. Zabrzeńska
Nowy Sącz, A. Gąsiorek — Gorlice, A. Bi-
zub — Nowy Targ. K. Kasprzycki — My­

ślenice, S. Wawrzeniec — Kraków.
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ściami radioprotekcyjnymi do­
lomitu. Zaobserwowano że
roślina znana jako indykator
— tradesoantia —- jak również

myszy wykazywały większą
odporność na napromieniowa­
nie (znosiły o 120 centigrejów
więcej), jeśli do ich pożywie­
nia dodano dolomit. Zachęca­
jące wyniki tych badań, skła­
niają do Ich kontynuacji, już
oczywiście z udziałem przed­
stawicieli medycyny i biolo­
gów. Zyskaliśmy jeszcze, jed­
no potwierdzenie, że dolomit
ma działanie osłaniające orga­
nizmy żywe.

© W Katowicach przy Kra­
jowym Zarządzie Stowarzy­
szenia Zdrowy Człowiek po­
wstała sekcja ds. chorób aler­
gicznych. W każdy wtorek od
10 do 17 specjalista alergolog
udziela telefonicznie (533-207)
porad medycznych.

S) Tarnowska „Szkoła zdro­
wego życia” ciągle uatrakcyj­
nia program zajęć. Zgłoszenia
słuchaczy przyjmuje Woje­
wódzki Ośrodek Sportu i Re­
kreacji, tel. 22-12-88.

© Spore doświadczenie o-

sobiste przemawia z artyku­
łów Żywii Piaskowskiej
(PRZEKRÓJ 2226 i 2227). Au­
torka, powodowana własnym
nie najlepszym stanem zdro­
wia, zaczęła się interesować
współczesną nauką o odży­
wianiu. Czasowo mieszka w

Wielkiej Brytanii, toteż jej
felietony (a „P” zapowiada ca­
łą serię) czerpią wiele z tam­
tejszych obyczajów stołu. Nie

*

żywność
a zdrowie

najgorsze to są wzory, choć
należy się zgodzić z panią
Żywią, że współzależność zdro­
wia i odżywiania — to temat
bardzo rozległy i... kontrower­
syjny. Wielce polecam wy­
czerpujący szkic o błonniku,
który w dietetyce robi karie­
rę, a którego zagadnienie jest
zazwyczaj spłycane. Bo nasze­
go zapotrzebowania na błon­
nik nie „załatwimy” konsu­
mując codziennie łyżkę otrąb
z torebki. Autorka agituje do
jadania warzyw i owoców na

surowo, bo tylko to zapewni
„dowóz mikro- i makroele-
mentów w® właściwych pro­
porcjach”. Nie traci się rów­
nież cennych enzymów roś­
linnych.

© Z Warszawy via Tar­
nów otrzymałam broszurkę o-

pracowaną przez p. Ewę Wło­
darczyk pt. „Kiełki — pokarm
pełen życia”. Autorka nama­
wia do zakładania małych
(parapetowych) domowych o-

gródków, w których „niewiel­
kim nakładem sił i środków
uprawia się takie skarby ży­
wieniowe, przy których otrę­
by i inne modne u nas' osta­
tnio produkty mogą się scho­
wać... do kredensu”. W bro­
szurce wyjaśnia p. Ewa, dla­
czego kiełki są tak niezwyk­
łym skarbem kuchni, podąje
metody kiełkowania nasion
i uprawy siewek _na użytek
codzienny. 20 lat temu Ann

Wigmore założyła w Bostonie
Instytut Hipokratesa. Instytut
przyczynił się istotnie do spo­
pularyzowania kiełków oraz

innych pokarmów pełnych ży­
cia („living food”) w USA i
w Europie.

Nasiona zalecane do kiełko­
wania to nie tylko pszenica
i kukurydza (preparowane kieł­
ki z nich dostępne są na na­
szym rynku), wielce atrakcyj­
ne są do tego celu gorczyca,
groszek zielony, kapusta, ko­
zieradka, lucerna siewna, mi­
gdały, owies, proso, pszenży­
to, rzeżucha, rzodkiewka, sło­
necznik, soczewica, żyto. Nie
należy kiełkować nasion u-

szkodzonych i tych, o których

wiadomo, że mogą zawierać
skażenia chemiczne. Nie na­
leży kiełkować nasion z rodzi­
ny psiankowatych: pomidira
i ziemniaka. Podczas kiełko­
wania powstają w nasionach
tych roślin szkodliwe dla zdro­
wia substancje.

W kolejnej rubryce o spo­
sobach kiełkowania.

© Lekarze otrzymali wre­
szcie pigułkę wiedzy. „Gazeta
Lekarska — Świat Medycyny”
ma dwóch ojców: Polskie To­
warzystwo Lekarskie i Agen­
cję Interpress. Składa się z

przedruków i zagranicznej
prasy fachowej i codziennej.
Zespół znanych z wszechstron­
ności tłumaczy Interpressu
przygotował I zeszyt, który z

zainteresowaniem przeczytają
także niefachowcy. Cytuję za

„SM”: „Picie dużych ilości
kawy, nadmierne przywiąza­
nie do alkoholu i dieta bo­
gata w tłuszcze były uważa­
ne za czynniki sprzyjające po­
wstawaniu raka piersi. Wy­
niki badań opublikowane nie­
dawno w »British Medical
Journai« »ocżyszczają« kawę.
Natomiast związek miedzy
piciem alkoholu a rakiem
piersi Jest w nich potwierdzo­
ny statystycznie. Jeśli chodzi
o tłuszcze, opinie są sprzecz­
ne”.

HALINA KLESZCZ

brzegach wód, 5. chęć, gorli­
wość, 6. wsypa z pierzem, 10.
skrzydlata Maja.. 12. tkanina
bawełniana, podobna do baty­
stu, 14. najazd zbrojny, 16.
drób blaszany na szczytach
wież, 17. roślina lecznicza, też
ozdobna doniczkowa, 18. na

restauracyjnym stoliku. 20.
przyprawia rogi, 21. warsztat
na kluski, 23. miejscowość na

Podolu, zwycięstwo nad Woło­
chami, 24. roślina wodna o

długich mieczowych, pachną­
cych liściach, 26. węgielny, 27.
silne wzruszenie.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 27 lu­
tego 1988 r. (Decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie! „Krzyżów­
ka nr 8". Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 16 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: 7. kołowrotek, 8.

łem się wielu opowiadań • różnych sposobach
włamań do »kwadratów« — czyli domów, o tym
jak sprytnie i szybko Odcinać damskie torebki
i znikać niepostrzeżenie, czy też jak uderzyć czło­
wieka, bp go ogłuszyć a nie zabić. Jeszcze parę
miesięcy takiej edukacji, a być może stałbym się
dóbrze wyszkolonym przestępcą. Uchylenie tym­
czasowego aresztowania przyjąłem z najprawdziw­
szą ulgą’’

Autor
karany,

l”N

tych zwierzeń jak do tej pory nie był
pracuje, jest ojcem trojga dzieci, cieszy

wyprawa, 9. czajnik, 11. tusz,
13. siodło, 15. twaróg, 17. ba­
lans, 19. konwentykiel, 22.
kwinta, 25. cedzak, 27. Berlin,
28. taca, 29. koszmar. 30. ma­
sełko. 31. kombinator.

Pionowo: 1. przybory. 2. po­
lano, 3. kołatka, 4. kołczan, 5.
pedant, 6. zacierka, 10. książ­
nica, lŁg zgnilizna, 14. łękotka,
16. wrzenie, 17. biwak, 18. sa­
kwa, 20. podwozie, 21. kolek­
tor, 23. wątroba. 24. tr.amwaj,
26. kompot, 27. basior.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 6, z

1988-02-06, 07 książki otrzymu­
ją: A. Bułat — Dębica, M. Jo­
niec — Limanowa. L. Otrębskl
— Chrzanów, P Maksymiuk —

Wrocław, S. Malcewicz — Tar­
nów, M. Miękinia — Sobolów,
J. Paszkowski — Kamienica,
W. Jakubiszyn. K. Luty, J.
Komorowski — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

no okres lat 4, gaś koszty sądowe określono na

56 tys. zł.
Z tym nieprawomocnym wyrokiem nie zgodził

się prokurator stając na stanowisku, źe zawiesze­
nie kary pozbawienia wolności jest nieporozumie­
niem. w skierowanej do sądu II instancji rewizji
domagał się osadzenia sprawcy wypadku za krat­
kami. Właśnie takiej kary — utrzymuje rewizja
— wymagają względy prewencji ogólnej, wyma-.
gą walka z nieodpowiedzialnyrni kierowcami sia­
dającymi po wypiciu alkoholu za kierownicą. Pi-

Wypadek i jego skutki
się dobrą opinią. W jego sprawie jedna ze spo­
łecznych organizacji zdecydowała się na złożenie
poręczenia wyrażając przekonanie, że niefortun­
ny kierowca nigdy więcej nie wejdzie na drogę
sprzeczną z prawem. Powiedzmy i to, że sprawca
wypadku natychmiast wyrównał spowodowaną
przez siebie finansową szkodę. Nie mogło to oczy-"
wiście oznaczać, że tym samym jego rozrachunek
z wymiarem sprawiedliwości został zakończony.
Musiał stanąć przed sądem.

Po stosunkowo krótkiej rozprawie (ewidentne
dowody winy < przyznanie się oskarżonego) ogło­
szono wyrok, na mocy którego kierowca skazany
został na 2 lata pozbawienia wolności (wykonanie
tej kary sąd I instancji warunkowo jednak zawie­
sił), a także 250 tys. zł grzywny; orzeczono rów­
nież zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych

jany kierowca bowiem jest potencjalnym zagro­
żeniem dla innych użytkowników dróg.

„Ciężko jest żyć ze świadomością — to kolejny
cytat z listu sprawcy wypadku — że być może za
kilka tygodni czy miesięcy będę musiał zostawić
rodzinę, zostawić pracę i pójść odsiadywać wy­
rok. Wiem, że popełniłem czyn wymagający potę­
pienia i ukarania. Nie ehcę się w żadnym przy­
padku usprawiedliwiać, ale przecież jedna chwila
nierozwagi, tych kilka wypitych kieliszków, zo­
stały już przeze mnie ciężko odpokutowane. Trzy
miesiące, spędzone w areszcie, do tego zapłacenie
w sumie prawie 450 tys. zł — co dla przecię­
tnie zarabiającego człowieka jest kwota olbrzy­
mią .— stanowią dla mnie wystarczającą nauczkę
na przyszłość. Jeżeli kiedykolwiek jeszcze zasiądę
za kierownicą, to z całą pewnością nigdy nie zro-

błę tego po wypiciu alkoholu. Zastanawiam się,
jaki będzie społeczny pożytek z ewentualnego osa­
dzenia mnie w więzieniu, co zyska społeczeństwo
na tym, źe ileś tam miesięcy będę pozbawiony ■
wolności, nie będę pracował, a moje dzieci pozba­
wione zostaną ojca?”

Pytanie to pozostawię bez odpowiedzi, tej niech
sobie udzieli każdy z osobna. Cytowany tu list
kierowcy otrzymałem wśród wielu innych po
moim artykule „Represja karna na cenzurowa­
nym”. Nie ukrywam, że wielu moich koresponden­
tów zdecydowanie polemizowało z tendencjami li­
beralizacji naszego kodeksu karnego. Polemizowa­
ło twierdząc, iż tylko surowe kary będą mogły
utrzymać w przyzwoitym stanie nasze wspólne
bezpieczeństwo. Co innego jednak ogólne rozważa­
nia o karze i jej skutkach, a co innego konkretny
przypadek dający do myślenia. Stąd właśnie wy­
bór historii nietrzeźwego kierowcy powodującego

. wypadek. Czy w każdej tego typu sytuacji
śnie długotrwałe pozbawienie wolności jeśt
wiązaniem najlepszym?

Niebawem zakończą się sądowe perypetie
jego korespondenta, jako że sąd II instancji
io jego sprawie prawomocny już wyrok By ___

nać ewentualnych podejrzeń, iż mój dzisiejszy fe­
lieton ma charakter interwencyjna, odstępuje od ■=

dotychczas stosowanej metody podawania imion h

i inicjałów bohaterów moich tekstów, a także do­
kładniejszej lokalizacji zdarzenia. Nie ukrywam
jednak, że na ostateczny wyrok w tej sprawie bę­
dę oczekiwał z dużym zainteresowaniem.

JANUSZ HAŃDEREK
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WALKA MŁODYCH
CZTERDZIESTOPIĘCIO-

LATKĄ
32 strony atrakcji na swe

45-lecie przygotował organ
ZSMP — WALKA MŁO­
DYCH. Obok ponurych
szczegółów tragedii na Dia-
blaku (analizowanej także
przez „Przegl. Tyg.) roz­
strzygnięcie konkursu na

największy kicz minionego
roku. Zaszczytny tytuł „Zło­
tego jelenia na rykowisku
— 1987” otrzymują decyzją
jury, któremu przewodniczy
dziennikarz „Kultury” Ma­
rek Kasz, twórcy 1 realiza­
torzy programu telewizyj­
nego „Loża” czyli duet
Ross — Korpolewski. Sre­
bro przypadło organizato­
rom wyborów Miss Polonia
(,,w cywilizowanym bądź
co bądź kraju targ żywym
towarem”). Wśród gwiazd
numeru m. in. Bohdan
Smoleń. A poważnie rzecz

ujmując, znajdziemy w tym
numerze wiadomości, kto
tworzył WALKĘ MŁO­
DYCH, kto do niej pisał,
kto jej szefował, itd.

MARZEC ’68

Autorzy POLITYKI —

Zbysław Bykowski i Wie­
sław Władyka 20 lat temu
mieli po 20 lat i byli stu­
dentami Uniwersytetu War­
szawskiego, znaleźli się w

centrum wydarzeń, które
nie tylko przeszły do histo­
rii, ale i późniejszą historię
w dużej mierze ukształto­
wały. Na łamach POLITY­
KI bilansują spuściznę
Marca proponując Czytelni­
kom bardzo ciekawe kalen­
darium wydarzeń politycz­
nych rozpoczynające się da­
tą 24 października 1957 a

kończące 9 listopada 1968 r.

wiadomością z XIII Plenum
KC. We wstępie do tego ka­
lendarium stwierdzają:
„W Marcu połączył się i po­
mieszał autentyczny protest
społeczny przeciwko meto­
dom rządzenia wyrażony
przez studentów i środowi­
ska inteligenckie z grą po­
lityczną; poszukiwanie dróg
wyjścia z kryzysu z mani­
pulacją; dążenie do reformy
socjalizmu z tendencjami
antysocjalistycznymi; rewa­
loryzacja narodowych tra­
dycji i nacjonalizmem".

W tym samym numerze

„P" o górniczych sobotach i

sklepach (cena złotówki
waha się w nich od 1,50 do
3 zł). Wywołują one nadal
wiele złej krwi, przyczynia­
ją się do spekulacji, toteż
to i owo (ceny!) można by
skorygować, by nię razić

poczucia sprawiedliwości. U
podstaw wszystkiego leży
decyzja rządowa, uchwała
199 z 1981 roku. Inna spra­
wa, że mało kto z tych, któ­
rzy mają za złe, chce pójść
do pracy w kopalni, a gór­
nictwo nadal potrzebuje lu­
dzi. Praca w wolne soboty
uwarunkowana była cela­
mi: dla jednych był to sa­
mochód, dla innych telewi­
zor kolorowy czy urządze­
nie domku. Jeśli te cele bę­
dą się oddalać, wielu gór­
ników w wolne soboty zo­
stanie w domu.

PRYWATNE SZKOŁY
Od ćwierć wieku mamy

prawny zapis o możliwości
prowadzenia szkół prywa­
tnych. tym niemniej wokół
zakładania prywatnych
szkół elementarnych oraz

świetlic i przedszkoli zrobił
się z lekka aferalny klimat.
Ledwie sygnały o tej ini­
cjatywie pojawiły się w

prasie — pisze PRZEGLĄD
TYGODNIOWY — już gor­
liwsi egalitaryści stanęli w

obronie jednolitego systemu
szkolnego. A popatrzmy na

to spokojnie: jeśli gdziekol­
wiek znajdą się ludzie, któ­
rym na najmniejszą choćby
skalę, dla kilkuset choćby
dzieci uda się stworzyć lep­
szą od istniejącej szkołę, a

uruchomią ją przy tym
własnym wysiłkiem i na

własną odpowiedzialność,
to może to mieć duże zna­
czenie społeczne. Ukażą oni
pewną alternatywę dla i-
stniejącego stanu rzeczy.
Dowiodą, że na to. co dzie­
je się z dzieckiem w szkole,
rodzice i nauczyciele mogą
mieć wpływ.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: • w PRZE­
KROJU raport na temat a-

kumulatorów © w RAZEM
o koncepcji Wideoteki Na­
rodowej . (wideomania roz­
wija się żywioło, mamy już
700 tys. magnetowidów) ©
w ITD o pomyśle Łódzkiej
Pracowni Reportażu, by w

technice video pokazać tu­
zów naszego dziennikar­
stwa; na początek zrobiono
film o Kanuścińskim. ® w

ŻYCIU LITERACKIM —

remonty krakowskich u-

zdrowisk nabieraia impetu
® w ODRODZENIU społe­
czny raport o założeniach
rozwoiu wsi i rolnictwa ©
w TYGODNIKU KULTU­
RALNYM rozmowę z Ta­
deuszem Hukiem (pisze
wiersze, opowiadania, sztu­
ki, maluje j rzeźbi. Mam
jeszcze ciągle ogromną po­
trzebę spalania się).


